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I V e t k - ö m L

statmie form alności paszportow e i je ­
steśm y na tery torjum  Litewskiem. Od- 
razu zmiana. Jediziemy ciągle lasem. 

Jest nas diwóch, podpisany i K arol Słoński. 
Jakoś dziwnie nam  sm utno i straszno. I  n a ­
gle jakby  na zew naszych m yśli, jakby  
na tajem nicze zaw ołanie, Litw ini „obskoczą 
dokoła“ — „brody  ich długie, kręcone wąsi- 
ska...“ ! Z jeżyły mi się włosy. Karol zaś 
udając śm iałka, pyta ich, czy daleko do 
W ołkowyszek? — Ni supram tu — odpow ia­
dają . „W ięc jak  to, m ieszkacie p rzy  granicy, 
a nie rozum iecie po polsku?“ — Ni supram ­
tu. — Jak  widać,- propaganda antypolska 
zostaw iła głębokie ślady. Na drodze dobrych 
stosunków  stoi „ćw iartka pap ieru“. Pocie­
szam y się tylko, że to byli dnwale. Spotkanie 
lo jednak  odebrało nam  chęć do dalszej ja ­
zdy. T rudno — pow rotu  niem a. W yjechali­
śm y z lasu i p rzed oczym a naszem i, ukazała 
się olbrzym ia płaszczyzna, ciągnąca się od 
W ołkaw yszek po W ornie. Zdawałoby się, że 
to pustynia, lecz blilższa uw aga pom oże nam  
odkryć na n ie j wiele „oaz“, zanurzonych 
w przestrzeni, ja k  w rozrzedzonem  pow ie­
trzu, sterczące niby jak aś chropow atość 
w m iękkich sm ugach sinej dali. W iosenne 
barw y soczystej zieleni p a lą  się na tej pale­
cie św iatłem  jakby  fosforycznem .

Ocena odległości, czy poczucie przestrzeni 
zatraca się tu ta j, bo odległości m nożą się 
nieuchw ytnie, niepostrzeżenie, a  tak  całko­
wicie, że naw et pojęcie bezm iaru nagle z n a j­
duje tu ta j swoje dostępne oczom w yobraże­
nie. Dla nas „lądowców“ przestrzeń  ta  jes t 
obcą, Zimną. M arynarz .szczególnie 1 m ary- 
narz-em eryt, mógłby n a  te j płaszczyźnie za­
spokoić sw oją tęsknotę przestrzeni, ma bo­
wiem przed sobą „m orze“, po  k łórem  można 
Chodzić. W jeżdżam y teraz w kra inę  p raw ­
dziwie litew ską, W  kra inę  pięknych p rzy ­
drożnych krzyży j  kapliczek-kirzyży, z k tó ­
rych Litw a i Żmudź słyną na  cały świat. 
Niemal przed każdą chałupą  stoi zadum ana 
Matka Boska, albo sm utny Syn Boży. Zwy­
czaj staw iania krzyży pochodzi praw dopo­
dobnie z czasów pogańskich — z czasów, 
kiedy Perkunasow i staw iano w borach, przy 
drogach, m ałe drew niane posążki. Po przy­
jęc iu  chrześcijaństw a P erkunasa zastąpiła 
N. P. M arja i Syn Boży. N ajbardziej zwy­
czaj ten  rozkrzew ił się n a  Żmudzi. Tam  nie­
m al co k ilkanaście kroków  spotykam y po­
chylone krzyże, czy szare kapliczki. O dzna­
czają się one rozm aitością form  i ornam en­
tacji. Rzadko spotyka się szablon. Praw ie 
każdy m a sw ój odrębny charak ter, sw oje 
cechy, nieraz może dziwaczne, dla nas nie­
zrozum iałe, jednak  zaw sze oryginalne 
i swoiście piękne. Spotykam y na nich nie- 
tylko em blem aty Męki P ańsk iej, lecz nieje­
dnokro tn ie  wiele figurek zw ierząt i kw iatów 
rzeźbionych. Rzeźby te odznaczają się bo­
gactw em  w yobraźni i uczucia. Rzadko gdzie 
lak i wioskowy sam ouk może zdobyć się na 
ta k  oryginalnie w ystylizow aną rzeźbę, k tó re j 
nie pow stydziłby się zapewne żaden ze zna­
m ienitszych m istrzów  tej dziedziny. A jakie 
cudow ne są kapliczki, zwane tu  „sm utkia- 
lis“, zapewne od polskiego sm utny, ho rze­
czywiście, litew ski C hrystus jeś t sm utny 
i zadum any.. „Sm utkialis“ są  drew niane, do 
dw óch m etrów  wysokie i zbudow ane w fo r­
mie o łtarza. O łtarz jest zw rócony w stronę 
gościńca, ub rany  w kw iaty i  zieleń. P anuje  
tam  bowiem zwyczaj, że po nabożeństw ie 
L itw ini spieszą pod krzyż, lub kapliczkę, 
k tó rą  ub iera ją , zaczynając od samego
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C hrystusa, k tórem u nak łada ją  ln ianą  sukien­
kę. Ozymią to w każdą niedzielę. Rzeźby te 
kształtow ały  się zawsze pod wpływem m en­
talności ludu. Dzięki więc tem u są niezm ier- 
i ie popularne w szerokich m asach, znajdu­
jąc  tem  sam em  w nich licznych odbiorców  
i stanow ią zarazem  ciekaw y przyczynek dla 
zrozum ienia psychiki zam kniętego w sobie, 
lecz na sw ój sposób uczuciowego Litwina.

Ale oto i , Taurogi. — Z biciem serca 
wjeżdżam y do m iasta. Zatrzym ujem y się 
na  rynku . I ,  o dziwo, w itają nas p rzy ja­
źnie!, Może n ie  wiedzą, że jesteśm y P o lak a­
m i? Ależ wiedzą, naw et p róbu ją  mówić do 
nas po polsku. Z trium fem  pokazuję K aro­
lowi uśm iechnięte buzie. „W ielki kochanek“ 
(tak nazw ałem  potem  Karola) znalazł się 
m om entalnie w objęciach p ięknych Litw i­
nek. Rzeczywiście pięknych. K obieta litew ­
ska w przeciwieństwie do mężczyzny, ubiera 
się bardziej kolorow o i z większym sm a­
kiem. Znane są  L itw inki ze swej oryginalnej 
urody. Są w iotkie i — jak  K arol pow iada — 
najbardzie j „now oczesne“ z pow odu „ład­
nych lin ij opływowych“. Rysy tw arzy regu­
larne, a  z szafirow ych oczu w ieje jakaś u ta ­
jona  tęsknota. Ubiór „graży m irgiżały“ — 
pięknej dziewoi — sk łada się z „ rań tasy“ — 
bluzeczki, spódnicy i łapci (starsze), albo 
pantofli czerw onych lu b  czarnych. Ubiór 
m irgiżały posiada pew ne cechy piękna. Pa- 
slelowość kolorów, czar sennej i sm ętnej 
na tu ry  litew skiej, doskonale harm onizu je  
z je j oczyma, pełnym i niewysłowionego 
sm utku. Desenie spódniczki i ln ianej bluzki 
i ko lor oczu sp la ta ją  się z sobą harm onijn ie. 
U bierają się tylko w sam odziały. Nic dziw ­
nego, bo przecież Litwa jest jednym  z n a j­
większych producentów  św iatow ych lnu. 
U m iejętność tk an ia  dziedzictw em  przechodzi 
z m atk i na córkę. Od tkaczek roli się w każ­
dej wisi. P raw ie w  każdej chałupie w iejskiej 
rozpiera się na honorow em  m iejscu izby, 
wielki tradycyjny  w arsztat, k tó ry  w wielu 
w ypadkach służy całym  szeregom pokoleń. 
Litwin natom iast ubiera się niegustownie: 
płócienna siermięga, w ełniane szerokie spo­
dnie i n ieodłączny kożuch. Na nogach nosi 
łapcie, robione przew ażnie z kory  lipowej. 
Łapcie ich podobnie, jak  nasze poleszuckie, 
m ają  bogatą w ielow iekow ą tradycję. Prze­
cież ich pierw si kunigasi (królowie) chodzili 
w łapciach. N iektóre są przepiękne, bardzo 
m isternej roboty. W szak do dziś istnieje 
zwyczaj, że ubiegający się o rękę m irgiżały 
młodzian, m usi pokazać dw anaście par łapci, 
ale każda ró żn a .i od d rugiej piękniejsze.

Po  m iłym posto ju  jedziem y dalej. Nie 
zauważyliśm y, jak  prędko stanęliśm y w Ki- 
rożaoh. Dziwnym zbiegiem okoliczności tra ­
filiśm y n a  weselisko. W łaśnie weselny ko ro ­
wód, z dosto jnym  sw atem  na czele, wycho­
dził z wiejskiego kościółka. My, oczywiście, 
w ślad za nimi. P rzed dom em  m atka przy­
w itała zięcia chlebem, solą i kieliszkiem  
wódki. Młody nadpił je j trochę, a resztę, 
w raz ze szkłem, rzucił poza siebie. N astęp­
nie weszliśmy wszyscy do chałupy. Dopiero 
teraz zauw ażono nas, tak, że przy obdziela­
n iu  karaw ajem  gości, poczęstowano nas 
pierwszych. K araw aj na  weselu litewskiem 
odgryw a główną rolę. Jest to rodzaj to rtu , 
z m ąki pszennej, p rzetykany  cukierkam i, 
p iern ikam i i t. p. W edług starych  podań, 
wszyscy, którzy  podczas wesela go jedzą, 
będą potem  się kochali. Dlatego nie dziwił 
mnie zupełnie widok „opychających“ się 
L itw inek i Litwinów. Pieczenie karaw aju  
połączone jest z cerem onjam i i pieśniam i.

Do pracy te j używa się nie tylko kobiet, lecz 
i mężczyzn, k tó rych  zadaniem  jest, trzy razy 
okręcić dzieżą z rozczynionem  ciastem  i po­
stawić naprzeciw ko pieca. Gdy panna młoda 
zaczyna zarabiać ciasto, prosi w szystkich 
obecnych o błogosław ieństwo. Goście wtedy 
odpow iadają pieśniam i. To samo jest, gdy 
w sadzają karaw aj do pieca. I p ły n ą  wtedy 
dziwne sm utne  tony, tony, jakby  kołysanki, 
jakby dum ki ruskiej.

T aj dekuj Dievuj had  nasz niutekaju, 
T aj d id i dyw aj, d id i stebukłaj...

albo
Sese ła  darżely  
B rułaj listaj nely 
Rutę lesizeju 
Żirga bałnoju...

N astępna p ieśń , p rzy  ceremoniji w yjm o­
w ania z  pieca, jest już żywsza — raźn ie j­
sza.

Uj! Uj dieva D ievulan m anu, 
P a rłab a j sza ip ia  an ty ta  gavau...

A trzeba wiedzieć, ie  L itw ini p ieśń  kochają  
— k o cha ją  ją  iszczerze, całęm  sercem , jak  
każdy kam yk swego k ra ju . W eselisko było 
dziwnie sztywne. L itw ini nie m a ją  tej swo­
body — te j żywości co Polacy. I gdyby nie 
Karol, k to  wie, czy nie zasnęlibyśm y w p o ­
łowie cerem onji. K aro l szalał! Dosłow­
nie. D em onstrow ał im  oberka, krakow iaka... 
a w końcu — porw aw szy jak ąś  m irgiżałę 
i przy „akom panjam encie“  w łasnych nóg, za­
tańczył Z , n ią  zam aszystego m azura. O bra­
zek by ł pyszny. Braw dosta ł co n ie  m iara. 
Szczególnie od niebieskookich. W  ślad za 
nim  ruszyli się Litw ini. A Litw in ja k  się 
rozochoci, ą  p rzy  tem  podpije, to  się bawi 
do vajkielis (upadłego). W ięc naprzód  „du- 
k ra “ (rodzaj kujaw iaka) z przyśpiew kam i

Ej! d uk ra  dukrele,
Kadu tu  ta jg  batta,
Suri valgianu m otynele 
i vienne sizalele.

W esele litew skie w ich  jednostajnem  ży­
ciu jest jakby  słoneczkiem  po długiem  za­
chm urzeniu. Lecz m niej żywem, m niej 
barw nem  —- niż nasze. Zawsze „tańczy“, 
, p ije“ i „śm ieje się“ z n im  jak iś n ieuchw yt­
ny sm utek. Jedno jes t oryginalne n a  weselu, 
lo  to, że znajom i m łodzieńcy p an n y  m łodej 
z jaw iają  się nad ranem , aby pożegnać daw ­
ną sw oją „znajom ą“ : każdy  reprezentuje
swój fach, a więc — drw al, ro lnik, kowal... 
i — wreszie pastuszek z barankiem . W spom ­
n iany obrazek jest napraw dę m iły i ma 
wiele w sobie w iejskiego uroku. P o  zabawie 
w eselnej następuje cerem onja rozczesyw ania 
włosów panny  m łodej. Odbywa się to 
w obecności w szystkich gości. Gdy sw at z a ­
czyna rozplatać weselnicy zaczynają
śpiewać:

E jan , E jan  kiely 
N ałanziam  szakiely 
Lelio-s szakiely 
Veliku r i ta  
Lelia p raz ita .

M oment ten by ł zakończeniem  wesela, a — 
początkiem  naszej dozgonnej p rzy jaźn i z L i­
tw inam i. Jak  w idać „szaleństw o papierow e“ 
nie zostawiło tu  śladu. Nie przypuszczaliśm y, 
że sm utna ta  k ra ina , -robiąca w rażenie wie­
cznej jesieni, posiada w sobie ty le  uroku 
i niezapom nianego czaru. K aroi zw ierzył mi 
się na „sek re tnej“ konferencji, że po  Litw ie 
(czytaj L itw inkach) pozostała mu tęsknota 
do niebieskich, zadum anych ocząt.

A. Nohajski.
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Numer 29 Niedziela, 17 lipca 1938 Rok IV

W yprawy cam pingow e posiadajg  swoisty urok i stanowią jeden z najzdrowszych i najweselszych sposobów spędzenia wakacyj
N a zdjęciu: Namiot wyprawy cam pingowej i jej uczestnicy przy sam ochodzie. F ot. D r. p. W o lff.

A S Y  N U M E R U  2 9 - G O :  ARCYDZIEŁA SZTUKI: MODLITEWNIKI. Jak  przyozdabiano w przeszłości modliłewhiłii, które 
dzięki w spaniałym  ilum inacjom  stały się cennemi (zabytkami sztuki m alarskiej? (Str. 4—5). — PTAKI BEZ GNIAZDA. Zwyczaje 
kukułki, k tó ra  stała się przysłowiowo złą m atką, oddającą»swe potom stw o obcym ,,na w ychow anie“. (Str. 6). — PANOWIE! ZACZY­
NAMY! Kilka godzin spędzonych w  łeatnze paryskim  w XVII wieku ukazu je  «nam, jak ie  od tego czasu zaszły zm iany w technice 
scenicznej i w  w yglądzie audytorjum . (Str. 8). — KSIĘŻYC WINOWAJCĄ. O wpływie prom ieni księżycowych na  ziemię i o znacze­
niu ich  dla prak tycnej radjofonji. (Str. j l — 12). — ŚWIĄTYNIA PO LSK IEJ KULTURY. Zarówno tnawoołwarte Muzeum Narodowe 
w  W arszaw ie, jak  też budujące się Muzeum w K rakow ie są  ważnemi placów kam i dla naszej ku ltu ry  i sztuki, k tó re j owoce znajdą 
odpow iednie pomieszczenie. (Str. 14— 15). — KANIBALE A LA FOURCHETTE. Ciekawy reportaż (fotograficzny z przygody am erykań­
skiego dziennikarza, k tóry  na  k ró tk i czas znalazł się w  pieczarach „kanibalów “. (Str. 16— 17). — NA SZACHOWNICY EUROPY. Po­
rów nanie stosunków  politycznych środkowej E uropy z r. 1914 z położeniem w 20 la t później w ykazuje znaczny w zrost „newralgicz­
nych“ punktów  w Europie, mogących stać się zarzewiem wojny. (Str. 18 -1»;. — Przebój muzyczny „Asa“: SPOTKANIE: W alc an­
gielski. Muzyka i słowa W ładysław a Mikuły. (Str. 22). — KWIATY U STÓP HIMALAJÓW. Znana g lobtro tterka opow iada o życiu k o ­
biet hinduskich , ich z w y c z a ja c h / stro ju . (Str. 26). — Z warszawskiego „beau monde“: PUŁKOWNIKOWA MARIE-CLAUDE ARBI- 
TRE. W ysłannik „Asa“ rozm aw ia z m ałżonką francuskiego a ttach e  lotniczego, k tóra z rów ną łatwością prow adzi swój samochód, 
jak  i sam olot (Str. 29). — Nolwele. — Kącik filatelistyczny. — D ział gospodarstw a domowego. — Kosmetyka. — Moda kobieca. — 

j H um or i rozryw ki umysłowe. — Nowe książki. — Na scenie. — Program  radjowy.
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A R C Y D Z I E Ł A  S Z T U K I :
M O D L I T E W N I K !

w m is s & m s m g m
zbiorach 

ksiąg o tre ­
ści relig ij­

nej, m odlitew niki 
rzucają  się w o- 
czy swoim prze­
pychem  i bogac­
twem, będąc wy­
razem  tej czy in ­
nej m inionej już 
epoki. — Zrazu 
skrom ne i . n ie­
wyszukane, zcza- 
sem staw ały się 
barw ne i ozdob­
ne. Ujęte w o p ra ­
wę skórzaną z li- 
cznemi ozdobami 
wyciskanem i 
bądź nab ijaną  
m ałem i centkam i.
Obok skóry na 
opraw ę m odlite­
w ników  używ ano 
też i aiksamitu, a 
w tedy ozdoby 
w yciskane ustę­
pow ały m iejsca 
kom pozycjom  n a ­
szywanym. Zamy­

kane były za ­
zwyczaj k lam ram i m isternie z sreb ra  czy 
złota cyizelowanemi w ornam enty  o m oty­
wach zaczerpniętych ze św iata roślinnego, 
czy zwierzęcego. Często naw et szlachetnem i 
kam ieniam i zdobne, by ły  ch lubą  kunsztu  zło­
tniczego. U zupełniniem  opraw y byty ozdoby 
w tym że sam ym  co k lam ry  utrzym ane tonie, 
a  um ieszczano je w rogach, bądź w grzbie­
tach  m odlitewników. Brzegi k a rt złocone lub 
malowane. N iekiedy w prostej i niew yszu­
kanej opraw ie, jakżeż często k ry je  się bo­
gactwo szały w ew nętrznej, np. m odlitew nik 
Jana  Zamoyskiego, kanclerza i hetm ana 
koronnego. O praw a nosi ślady po zerw anych 
klam rach, k tó re  niegdyś zdobiły ten m odli­
tewnik. Dziś jest on w łasnością Archiwum 
O rdynacji Zamoyskich w W arszawie.

Różne w swej form ie zew nętrznej, praw ie 
wszystkie m odlitewniki były jednakow o re ­
dagowane. 'Karty pergam inow e: n a  p ierw ­
szej umieszczano zazwyczaj herb  właściciela, 
o ile tenże już wcześniej nie został wyci­
śnięty na opraw ie pom iędzy inńem i ozdo­
bami. Jeżeli m odlitewnik był darem , to na 
pierwszych jego kartach  spotkać m ożna je ­
szcze obszerną dedykację. N astępne karty  
zaw ierały kalendarz najw ażniejszych świąt. 
Modlitwy wypisane starannie  na  kartach  po- 
linjow anych, przew ażnie w języku łaęjlń- 
skim, k tóry  też był pow szechnie używany 
przez szlachtę. Ułożone odpowie;d|hio do 
św iąt czy pór dnia, od którego często po­
chodził ty tu ł m odlitew nika. Margines zazna­
czano kolorowem i równoległemi linjam i, a l­
bo też ozdabiano ornam entam i ułożonym i 
osiowo o m otyw ach roślinnych, lub bardzo 
pięknie w ykonanem i postaciam i zw ierząt. 
Liczne karty , oddzielające poszczególne mo-
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Wspaniała oprawa modlitewnika z wyciskanemi, 
złotemi herbami Habsburgów i Burbonów. Mo­
dlitewnik wydany w Sienie w 1777 r. pochodzi 
z Domu Gotyckiego w Puławach, obecnie w Mu­

zeum XX. Czartoryskich,

dlitwy ilum inow ano scenam i biblijnem i, 
bądź też alegorjam i. Te w łaśnie ilum inacje 
stanow ią dziś o w artości m odlitew ników . 
A i pierwsze litery  m odlitw  zastępowano 
in ic ja łam i bądź mniejszemi: ilum inacjam i'. 
Przy końcu m odlitew nika zostaw iano zazwy­
czaj kilka k a rt niezapisanych, przeznaczo­
nych do użytku w łaściciela m odlitewnika, 
który tu czynił zapiski rodzinne, albo noto­
wał najw ażniejsze w ydarzenia z życia pu­
blicznego. Czasem spotkać m ożna na tych­
że kartkach  całe naw et w ykresy genealo­
giczne. Dziś te w łaśnie karty  są niem niej

Poniżę]: „Heures aT usaiga  de Rome“, wydany 
w Paryżu w 1500 r., na pergaminie. Inicjały ko­
lorowane ręcznie i złocone, drzeworyt przedsta­
wia ucieczkę do Egiptu. — Muzeum XX. Czar­

toryskich.

skrzętnie badane 
przez św iat n au ­
kowy, zwłaszcza, 
że niekiedy za­
w iera ją  maiterjał 

pierw szorzędny 
dla genealogji, 
skąd inąd  trudnej 
czasem do u sta ­
lenia.

Różną też była 
w ielkość m odlite­
wników. — Obok 
dużych, spotkać 
można i ich mi- 
n ja tu ry . W spom ­
nieć choćby m o­
dlitew nik n iezna­
nego bliżej w ła­
ściciela z XV-go 
w ieku o rozm ia­
rach  3.’5X 4 cm, 

przechow yw any 
w zbiorach Arch. 
O rdyn. Zam oy­
skich w W arsza­
wie.

Nie zawsze też 
m odlitew niki słu­
żyły do celów 
m odlitwy. Jakżeż 

często były one ozdobą w rączkach płci 
pięknej, udającej się do kościoła. Dostoso­
wywane do tualety, były raczej je j uzupeł­
nieniem. Stąd też pochodzi bogactwo sza­
ty -zew n ę trzn e j m odlitewników, używ anych 
przez płeć piękną. Dziś jeszcze p rzyg ląda­
jąc  się portretom  kobiecym  m inionych w ie­
ków, spo tkać możem y w ich dłoniach m i­
stern ie  opraw ny i w złote k lam ry  zam yka­
ny modlitewnik.

Niewątpliwie najstarszym , pow ierzchow ­
nie zbadanym  modlitewnikiem , jest książka 
do m odlitwy Mieszka II, k tó rą  podarow ała 
mu około 1028 r. Matylda, księżna szwedz­
ka. P isany w języku łacińskim  z w izerun­
kam i M atyldy i Mieszka, znajdow ał się w 
zbiorach katolickiego kościoła w Berlinie.

Niezwykle ciekawym  i jedynym  tego ro ­
dzaju  pom nikiem  jest m odlitew nik W łady­
sław a IV (W arneńczyka). Jest to właściwie 
księga zaklęć czyli modłów, aby Bóg p o ­
zwolił m łodem u królowi zobaczyć w k ry ­
sztale to, co go najw ięcej obchodzi. Pow stał 
zapewne w Krakowie, po koronacji młodego 
króla, okpło 1435-36 r. Mieści w sobie ślady 
kabały, k tó ra  w owym czasie, razem  z astro- 
logją zaczęła się coraz bardziej rozpo­
wszechniać.

Osobliwe koleje przechodził m odlitewnik 
króla Zygmunta I. Po jego śm ierci dostał 
się on w posiadanie królow ej Bony, która 
zabrała  go z sobą do W łoch. Stąd wrócił 
on z pow rotem  do Polski, n a  sku tek  skarg 
i narzekań  Anny Jagiellonki na zatrzym a­
nie rzeczy oddziedziczonych po m atce. An­
na darow ała hen 'm odlitewnik Zygm unto­
wi III. W raz z innym i klejnotam i koron­
nym i dostał się następnie m odlitew nik w 
pryw atne posiadanie Sobieskich. W  roku
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Modlitewnik ten jest dziełem Stanisława 
Krakowianina, który darow ał go Zygmun­
towi I z wyrazami hołdu, jako  pogromcy 
Moskwy, zaznaczając w dedykacji, ie  czyni 
bezinteresownie i nie chce być znanym kró ­
lowi. Jego dziełem są ilum inacje modlitew­
nika królowej Bony, znajdującego się gdzieś 
w Anglji. Trzecim modlitewnikiem, który 
wyszedł z jego pracow ni jest modlitewnik 
Krzysztofa Szydłowieckiego, który  podobnie, 
jak  i k ró l był miłośnikiem sztuki i lubował 
się w artystycznych dziełach. Kiedy Stani­
sław K rakow ianin w ykonał imodliitewiniki dla 
króla i  królowej, Szydłowiecki polecił mu 
wykonanie m odlitew nika dla siebie. U schył­
ku swej działalności Humimatorskiej ozdobi! 
in in jatu ram i m odlitewnik kanclerza Jana 
Choińskiego.

Garść szczegółów o  działalności iłumina- 
torskiej w spom nianego Stanisław a Krako- 
wianiina, au tora tych modlitewników, znaj­
dujem y u  Koperjs

zarzucił d ruk  gotycki, zastępując go w swych 
wydaniach czcionkami łacińskiemi. Z tego 
czasu pochodzi m odlitewnik Samuela ks. 
Sanguszki. Jest to d ru k  francuski z pierw ­
szych la t XVI wieku na pięknym  gładkim 
1 cienkim pergaminie, rycinam i pełnemi 
charak teru  i wdzięku. Oprawny w skórę ze 
skówkami, o wszystkich kartach  dobrze za­
chowanych. Na pierwszej karcie umieszczo­
ny jest wielki znak wydawcy, dalej spis 
rzezy, alm anach świąt ruchom ych, aż do 
roku 1520, kalendarz i właściwy modlitew­
nik. W szystkie stronnice tego m odlitewni­
ka są obram owane w podobny sposób, jak 
stronica pierwsza. Ramy w motywach swych 
pełne rozmaitości, podzielone, co się na j­
częściej zdarza, na małe kw adratow e pola, 
stanowiące skończone obrazki, w których 
widzimy 7 dni stworzenia, sybille, sceny z 
życia Marji, Chrystus^, postacie biblijne.

Strona modlitewnika średniowiecznego, ozdo­
biona wspaniatemi ręcznemi rysunkami: ini­
cjał C przedstawia koronację Matki Boskiej, na 
marginesie zaś widzimy humorystycznie ujętą 
ucztę żaby ze ślimakiem, kretem i myszą. — 

Ze zbiorów XX, Czartoryskich.

1838 zakupiony został w F rascati od sukce­
sorów kardynała  York. W raz z księżną Ma- 
r ją  K lem entyną Sobieską przeszedł do ro ­
dziny Stuartów. Książę Grzegorz de Berar- 
di darow ał m odlitewnik księciu Sussex, a 
po śmierci tegoż zakupiło go B ritish Mu­
seum w  Lomdymie. T utaj to  znalazł ten  m o­
dlitew nik Aleksander hr. Przezdziecki. Do­
piero prof. U. J. Kallenbach zają ł się ńau- 
kowem jego badaniem , nadsyłając liczne fo- 
tografje do Komisji H lstorjj Sztuki Pol­

skiej Aikademji Umiejętności.
M odlitewnik ten jest cackiem ilum inator- 

skiej sztuki. Niewielkich rozm iarów, wyko­
nany na w zór francuskich, flamandzkich 
i w łoskich modlitewników. W  tych to k ra ­
jach kw itnęło m alarstw o m injaturow e, do­
chodząc do kunsztu. A pam iętać należy, że 
Ilum inacje modlitewników były silnie zwią­
zane z tą  gałęzią m alarstw a. Zjawiły się już 
w II połowie XIV wieku, a w następnym 
stały się powszechne w użyciu.

Poniżej: Modlitewnik holenderski -z pierwszej
połowy XV wieku. Iluminacja calostronna przed­
stawia pokłon Trzech Króli. Muzeum XX. Czar­

toryskich.

A rtysta ten jest mi- 
njałunzystą deko ra­
torem.. Oddziałały 
na aiiego m in ja tu ry  
flam andzkie, k tó ­
rych wpływ w wy­
sokim stopniu za­
znaczył się także 
w inicjałach. — 
W ykształcił się on 
zapewne w k ra ­
kowskiej pracowni 
przy Katedrze. Od 
Stwosza i\ z fla ­
m andzkiej ! sztuki 
wziął zamiłowanie 
do charakterystyki 
postaci, uw yda­
tn iającej się prze- 
dewśzystkiem w 
twarzy.

W spom nieć wy­
pada, że m in ja tu ­
ry były ulubioną 
dekorację rękopi­
sów, przeznaczo­
nych nietyłko do 
kościelnego, ale i 
świeckiego użytku. 
To też pociągnęło 
za sobą powstanie 
k ilku  pracow ni ilu- 
m inałarskich  w 
Krakowie, przew aż­
nie klasztornych. 
M injaiury w yko­
nane w tych p ra ­
cowniach swym 
poziomem artysty ­
cznym dorów ny­
wały pracom  Sta­
nisław a K rakow ia­
nina.
. W ynalazek d ru ­

ku przyczynił się

' ■' U

Powyżej i poniżej: Dwa średniowitczne modlitewniki, zdobna w kolo­
rowe rysunki i liczne inicjały, ze zbioru XX. Czartoryskich.
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do rozpowszechnienia m odlitewników dru ­
kowanych. Ale i te niewiele ustępują modli­
tewnikom rękopiśmiennym. Pierwsze ich 
okazy drukow ane oczywiście na pergam inie, 
pojawiły isię w Paryżu  w Il-giej poloiwie XV 
w. W ydawcami ich byli Antoine V er and i Si­
mon Vestra. Z nazwiskiem tego ostatniego 
wydawcy związany był cały szereg później­
szych wydań. Pokup na te „livres d 'heures“ 
w łacińskim  drukow ane języku, był nadzw y­
czajny. Między rokiem  1487 a 1497 Vestre 
wypuścił w świat 60 w ydań jedno po dru- 
giem. Ale nie miały one jeszcze rycin. Po 
większej części zostawiano miejsca puste, 
dla wypełnienia m injaturam i. Dopiero wy­
danie z roku 1498 po raz pierwszy ozdobio­
no rycinami. Były to zrazu konturow e mie­
dzioryty przeznaczone do kolorowania.

W roku 1518 Vestre umarł, a miejsce jego 
zajął długoletni jego pracow nik Thielman 
Kerver. Ten już poprzednio drukow ał na 
w łasną rękę podobne modlitewniki. Jednak

to znowu wypełnione ornam entam i roślin­
nymi. Oprócz tego modlitewnik posiada ca­
ły szereg inicjałów i rycin. Ryciny te są wy­
konane na  m iedzi i m ają  tła punktow ane.

Niekiedy m iedzioryty zastępowano drze­
w orytam i. Do takich modlitewników, ozdo­
bionych drzew orytam i na pergaminie nale­
ży m odlitewnik z ostatnich la t XV wieku, 
wydrukowany w Paryżu, obecnie 'muzeum 
ks. 'Czartoryskich.

Pięknie iluminowanym modlitewnikiem, 
drukow anym  na pergaminie, jest modli­
tewnik Jana Zamoyskiego „Horae secundum 
iisum Turonensen“, wydrukowany w P ary­
żu w 1520 roku, jak  głosi napis na karcie 
tytułowej.

Wiele jednak modlitewników dotąd jesz-, 
cze nieznanych kryje się po bibljotekach 
i archiwach, czekając chyba tylko przypad­
ku, który pozwoli im zająć odpowiednie 
miejsce w zbiorach przeszłości.

Mgr. Bronisław Cetera.
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ukutka jest jednym  sl niew ielu p taków , 
które znalazły  swój wyraz w legendzie 
czy zabobonnych opow iadaniach lub 

stały się tem atem  pieśni i  poezji. Niektórzy 
uw ażają kukułkę za zm ienionego krogulca, 
inni posądzają  tego,, n iew innego zresztą, p ta ­
ka o to, że jest Złym duchem , k tó ry  p rzy ją ł 
na siebie postać p taka . Naogół uw ażają  k u ­
kułkę za p taka  złego, k tó ry  n ie  wie, co to 
miłość m acierzyńska i troska o potom stwo. 
K ukułka bowiem jest jedynym  p tak iem  ży­
jącym  u nas, k tó ry  n ie  budu je  gniazda i nie 
w ychowuje potom stw a, lecz podrzuca swe 
ja jk a  innym  p takom , oddając w ten sposób 
niejako „w obce ręce“ swe dzieci.

P rzybranym i rodzicam i kuku łczą t m ogą 
być różne p tak i śpiewające, najczęściej r u ­
dziki, muchołówki, pliszki, pokrzew ki, dz ie r­
zby, drozdy, a  naw et najm niejszy  z pośród 
naszych ptaków  strzyżyk w ole oczko. Ja jka  
kukułk i w porów naniu  z je j w ielkością są 
bardzo nie duże i waga ich  stanow i zaledwie 
1/33 część wagi c ia ła  dorosłego p tak a , a więc 
w ynosi ty lko  3 gram y, m nie j zatem , aniżeli 
ja jko  w róbla, k tó ry  sam  jest od kukułki 
znacznie m niejszy.

Barw a ja j  kukułczych m oże być różno­
rodna: biała, żółtawa, niebiesko-zielonaw a 
i, co najciekaw sze, zależnie od barw y i ry ­
sunku ja jk a  te są sk ładane przez kukułkę 
w gniazda odpow iednich ptaków , sk ładają­
cych podobnie zabarw ione ja jka . N atu ra l­
nie, że kukułka nie znosi jakby  n a  zam ó­
w ienie ja jek  odpowiednio zabarw ionych 
i dostosow anych do ja jek  składanych przez 
przyszłego opiekuna kukułcząt, lecz n a j­
praw dopodobniej, o ile uda się je j złożyć 
ja jk o  odpow iedniej barw y w gnieździć p ta ­
ka, którego ja jk a  są do kukułczych zbliżo­
ne, ja jk a  te m ają  większe szanse rozw oju, 
nie zostaną przez przybranych rodzięóiy, ja ­
ko nie różniące się od ich w łasnych, ani 
w yrzucone ani też opuszczone.

W idok ptaków  budujących gniazda pow o­
duje kukułkę do zam ienienia ja jk a , k tó re  
umieszcza u tych gospodarzy, k tó rzy  w ydają 
się je j najodpow iedniejsi. W yczekuje sto ­
sownej chw ili i ja k  złodziej zak rada  się do 
cudzego gniazda. O ile  gniazda są  d la  niej 
dostępne, sk łada w n ie  szybko ja jko , gdy zaś 
nie może dostać się do gniazda, w tenczas 
składa ja jko  na  ziem i i u jm u jąc  je  naśtęp- 
gńiazda. Często p rzy  podrzucaniu  ja j, sam ­

czyk pom aga sw ej m ałżonce. Dzięki podo­
bieństw u do drapieżnego krogulca, zwraca 
on n a  siebie uw agę praw ow itych właścicieli 
gniazda, k tó rzy  w obaw ie o sw ą drogocenną 
w łasność s ta ra ją  się go odpędzić. Samiczka 
tym czasem  w ykorzystuje chw ile nieuw agi i 
znosi spokojnie jajko .

W  ten  sposób pozbyw a się kuku łka  k ło­
potu , związanego z w ysiadyw aniem  ja j 
i zrzuca z siebie ciężar obow iązków  m acie­
rzyńskich.

Z anim  kukułczę zdobędzie sobie n iepo­
dzielnie m iłość i n ieusta jącą  opiekę swych 
przybranych  rodziców , s ta je  się spraw cą 
krw awego dram atu  w  ich gnieździe. Ponie­
waż kukułczę w ylęga się szybciej, aniżeli 
pisklęta, będące praw ow item i dziećm i jego 
opiekunów , przeto , gdy tam te  w ydostają  się 
z ja jek , podrzu tek  jes t już duży i silny, ma 
rów nież doskonale roizwinięte m ięśnie, mimo, 
że jest jeszcze nag i i n iew idom y. Rozpycha 
się też egoistycznie w  gnieździe. Inne ja jk a  
zaw adzają m u i przy do tykaniu  spraw iają  
ból, gdyż kukułczę przez k ilk a  dni po w y­
lęgnięciu jest bardzo w rażliwe. To też usiłu je 
się ono pozbyć przyczyny sw ej dolegliwości. 
Podsuw a się w ytrw ale pod  ja jko  i s ta ra  się 
pod n ie  w sunąć, ta k , aby ja jko  w ydostało 
się na jego grzbiet. Zaiste, dziw na to  gim na­
styka i żonglerka! Gdy już zdo ła  przy trzy ­
m ać ja jk o  swemi nagięm i i małemi, lecz dość 
silnem i skrzydłam i, posuw a się tyłem  ku  
kraw ędzi gniazda, o p ie ra jąc  się silnie głową 
o jego dno, aby sp ro stać  trudnem u zadaniu  
u trzym ania znacznego ciężaru  n a  grzbiecie. 
Gdy już znajdz ie  się na kraw ędzi gniazda,, 
przechyla się w ty ł i ja jk o  w ypada, ro zb ija ­
jąc się. W  ten  sposób, pow tarzając  tę  żm udną 
czynność n ieraz  i k itka razy , pozbywa się 
kukułczę zaw adzających m u jajek.

K ukułka pozostaje wreszcie sam a w gnieź­
dzie w raz z p rzybranym i rodzicam i, którzy  
da rzą  ją  uczuciem, jakby  w łasne swe dziec­
ko. Nawet nie czu ją  żalu do p taka, k tóry  
pozabijał i pow yrzucał z gniazda praw ow i­
te ich potom stwo, nie zdając sobie spraw y 
z krw aw ego czynu podrzutka. W ychow ują 
troskliw ie m łode kukułczę, k tó re  rośnie 
szybko i potrzebuje bardzo wiele pokarm u. 
Znoszą m u je przybran i ro d z ice . bezustan­
nie, bo żarłok z kuku łk i nielada. U staw icz­
nie roztw iera dziób i naprasza się o nowy 

, kąsek. Jest stale głodne. Ojciec i m atka, jak  
mogą, zaspakaja ją  głód swego przybranego

słanie się na tyle silne i sam odzielne, że m o­
że rozpocząć latanie, bez pożegnania i żalu, 
opuszcza swych przybranych rodziców 
i gniazdo, w k tórem  się w ychowało, kosz­
tem  życia innych piskląt, r  znika gdzieś 
w gęstwinie koron  leśnych.

Różnie starano  się w ytłum aczyć tep  dziw­
n y  zw yczaj kukułk i podkładan ia  swych ja ­
jek  do cudzych gniazd. Tłum aczono to  z ja­
wisko tern, że kuku łka  nie sk łada swych ja j 
odrazu, lecz w pewnym  odstępie czasu, co 
u trudn ia  w ychow anie piskląt, a  naw et je u- 
niem ożliwia. Młodsze bowiem p isklęta by­
łyby stale pokrzyw dzone przez starsze. Po­
gląd ten jednak  o tyle nie w ytrzym uje k ry ­
tyki, że n iektóre p tak i z te j sam ej rodziny 
kukułek, żyjące w Ameryce, mimo, że po­
dobnie ja k  nasza kukułka niosą się powoli, 
jednak  zak łada ją  swe w łasne gniazda.

S tarano się ów dziw ny zw yczaj kukułki 
tłum aczyć także i w ten sposób, że kukułka 
była ongiś n ieodstępną tow arzyszką stad  dzi­
kich zw ierząt, k tó re  żyły na stepach i w la ­
sach E uropy  i że żywiła się ona pasożytam i, 
żyjącem i obficie na  ich skórze. W  ustaw icz­
nej w ędrówce za owemi zw ierzętam i, nie 
mogła pozwolić sobie n iejako na  stałe za­
m ieszkanie i na  założenie w łasnego gniaz­
da. M usiała prow adzić tułacze życie, lecąc 
w ślad za „dostaw cam i“ pożywienia. Czasy 
się jednak  zmieniły, zniknęły owe wielkie 
ilości zw ierząt, k tó re  dostarczały p takom  po­
karm u, kukułka zm ieniła rodzaj swego po­
żywienia, ale nie rozw inęła się u niej ten ­
dencja do budow y gniazda.

Dzisiaj jeszcze żyją takie p taki jak  ame­
rykańskie kleszczojady, k tó re  żyw ią się 
wyłącznie pchłam i i kleszczam i, będącem i 
pasożytam i skóry koni i bydła. N iektóre 
z nich  zak łada ją  jednak  naw et wspólne 
gniazda, d la  w iększej ilości sam ic, k tó re  ra ­
zem w ysiadują  ja jk a  i wychowują, m łode 
w spólnem i siłam i. W  ten sam  sposób jak  
nasza kuku łka  postępuje am erykańsk i p tak  
M elothrus, k tó ry  żywi się ow adam i, paso- 
żytującem l na skórze zw ierząt ssących.

W  każdym  razie  to  n iew yjaśnione paso- 
żytnictw o lęgowe kukułki, to podkładanie 
przez nią swych ja j do cudzych gniazd, jest 
cechą w tórną, k tó ra  pow stała na drodze e- 
wolucji, dzisiaj jeszcze nieskończonej.

Dr Z. M.



Fabryka w Warszawie

KĄCIK FILATELISTYCZNY

CESKOSLOVENSKO

Blok znaczków, emitewany w Pradze podczas 
ostatniej wystawy filatelistycznej.

W bieżącym num erze reprodukujem y re ­
kordow ą ilość znaczków, gdyż nie było do­
tąd wypadku, aby w ciągu jednego tygod­
nia ukazało się tyle nowości naraz. Musimy 
zaś dodać, że zatrzym aliśm y jeszcze w tece 
całą serję rum uńską, blok estoński czy 
też francuskie znaczki regularne i okolicz­
nościowe.

N K C r a i K e O  W  I C f C Z i i  
s r f o i w i *  ■ » o s l s r a e e p o w f e

Przy tej ilości musimy też ograniczyć się 
do podania wym iarów  i wielkości egzem­
plarzy, a  zaznaczymy tylko, że wyłącznie 
F rancja  i Szwecja nie są wydane li tylko 
d la celów filatelistycznych, serją Luksem ­
burgu, chociaż niezm iernie oryginalna, jest 
jednak mimo wspaniałego w ykonania prze­
sadna: form aty 27X 33 mnl dla 35+10 c 
zielony, '70-j-lÓ c szary, 1.25-j-25 c karm i­
nowy, 35X 56 nim dla 1.75-(-50 c niebiesko- 
szary, i 43X 46 mm (!) dla 3-)-2 f bronzowo-

k p e m : m y d ł o

Ł I S Z N I C I R A

lila i 5-j-5 i fioletowy. Będzie to  zapewne 
w przyszłości bardzo cenna serja, bo mało 
kto zdecyduje się płacić takie stawki na 
cele dobroczynne W ydano te olbrzymie 
znaczki, celem uczczenia pamięci apostoła 
wschodniej F rankon ji św. W illibrorda, k tó­
ry zm arł w r. 739.

Malarz Grigorescu doczekał się reprodtik- 
cij swych dzieł na znaczkach o formacie 
42X 26 wzgl. 2 6 x 4 2  mm. Stawiamy pytanie 
pod adresem  M. P .i T., czy M atejko nie 
zasłużył sobie na to  stokroć razy więcej?!

80 la t dożył król-tenisista Gustaw Szwedz­
ki: dla przeciwników sportu będzie on za­
wsze dowodem* że sp o rt tconajmniej nie 
skraca wieku. Państw o uczciło zupełnie

stuszme tą rocznicę, ale znaczek nie ma 
bynajm niej wyglądu jubileuszowego.

Czeska serja 50 h, 1 i 2 K,, form at 28X 35 
mm., belgijska obejm uje 5 wartości — 
(39X27 mm) niższych i jedną 5-j-5 f o for­
macie pionowym, wreszcie F inlandja przy­
pom niała soibie także, że obywatele jej wraz 
z Szwedami przed 3-ma wiekami kolonizo­
wali stan iDelaware. P iękny brązow y znaczek 
ma form at 25X35 mam.

Oczywiście blok uzupełnić musi plon ty­
godnia i jak  zwykle jest on pam iątką po 
wystawie znaczków. Musimy stwierdzić 
objektywnie, że „Praga 1938“ przewyższy­
ła jednak zdecydowanie naszą wystawę. 
Form at bloku 149X105 mm. W. H.

w » « « « « « »

üwwmwtmv* 'i tu
W

Ü: *■
K ł f t a b F P O

I*0 S T A l . : i 4 1

uxewBOURcL> CCI) T€RNJlCnoC
L U X g p B O U R G

J.?5JKEŁ*IE BEŁ«*®TOS m m ;

KceKcJeB  ̂ -

Najnowsze znaczki pocztowe. U góry: Szwedzki znaczek jubileuszowy, w drugim rzfdzie serja 
znaczków rumuńskich ku czci Mikołaja Grigorescu, w trzecim rzędzie i w frodku u dołu znacz­
ki Wielkiego Księstwa Luksemburgu, wydane w tZOO-ną rocznicę śmierci św. Willibrorda, 
u dołu na lewo znaczek belgijski, obok znaczek okolicznościowy francuski, drugi od prawej zna­
czek czeski ze serji, wydanej w czasie zlotu Sokołów, oraz znaczek finlandzki.

Wzmacniam skórą 
i ułatwiam opalenie cery!

Z całym zaufaniem można używać 
kremu, olejku lub olejku orzecho­
wego, jeżeli za ich jakość gwaran­
tuje n a p is  „N IV E A ". Je d y n ie  
NIVEA zawiera EUCERYT, ś ro ­
d ek  wzmacniający skórę. W tym 
tkwi sekret pięknej sportowo ogo­
rzałej cery. NIVEA zmniejsza też 
niebezpieczeństwo oparzenia sło­
necznego. — Wzmocniona NIVEĄ 
skóra wpływa dodatnio na zdro­
wie całego organizmu. Będziemy 
odporniejsi na n a g łg  zmianę po­
gody i wynikające s tą d  c z ę s to  
przeziębienia.

Kr«m HIVEA xna|tiw ja •!«  w handlu 
tylko w oryginalnych  opakow aniach . 
D o b ra  I z n an a  p rap a ra ty  ch ę tn la  są 
n aślad o w an a  — p rzaslrzagam y  z a ­
łam  p r z a d  nabyw aniem  k r a m u ,  
•p rzad aw an ag o  n a  w agą pod  nazw ą
NIVEA.

Krem Ntofia od xtQ,40 do 2,6Q 
Olejek Nivea od xł 1, — do 3,50 ,̂r ^

PEB EC O  Spółka A kcyjna w Poznaniu
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1’aryżu Ludwika XIV, 
w Paryżu siedrana- 
stow ietanym  mamy 
wieczorem do dyspo­
zycji już trzy  teatry  

state (tak!). Czy w arto je zoba­
czyć? Nom d‘un chieu! Przecież 
to cuda! Podobno naw et role 
kobiece, zam iast mężczyzn z wy­
pchanym i biustam i, g ra ją  ko 
biety. Niebywale?

Niedługo zastanaw iam y się 
nad  wyborem  fraka, ow ijam y 
szyję świeżym żabotem, zdej­
m ujem y z kołka ostatnie dzieło 
perukarza, którego to m ajster- 
sztyku loki rozsypują się nam  
aż na barki. K ilka ludw ików  
w kieszeni. Nie od rzeczy bę­
dzie spróbow ać czy szpada lek­
ko wychodzi z pochwy, bo 
z tea tru  w raca się w nocy, 
a  w ciem nych uliczkach n ie ­
w iadomo, kogo się spotka. — 
W  najlepszym  razie w ierzycieli, 
a  przecież naw et dobry  Król 
F ilip  P iękny niegdyś przed n i­
m i uciekał Rue du Temple..., 
ale to już in n a  h is to rja  ja k  po­
wie o tem  za ła t 200 i kilka» 
dziesiąt n ie jak i R udyard Kip­
ling.

,

Markiz to typowy gość teatru 
XVII. w., zajmujący fotele — aż 

na scenie....

Otóż i szczęśliwie m inęliśm y 
kilka katastrof, grożących n a ­
szym perukom  (na okrzyk „Gar- 
dez 1‘eau“ ! trzeba prędko i bez 
nam ysłu uciekać, bo ktoś w y­
lewa w łaśnie z góry przez okno 
na ulicę kubeł pom yj), omal nie 
rozgniotła nas ka re ta  Księcia de 
Guise, cwałem pędząca do W er­
salu, złożyliśmy opłatę za prawo 
przejścia przez P o n t Royal na 
Sekwanie, w ywinęliśmy się z 
rąk  garncarza z O w eraji, k tó ry  
zachęcał nas na tymże moście

tłum , sam i jakgdyby grają. Gra 
toczy się tuż przy nich. Nie-; 
rzadko kapryśny  paniczyk laską i  

korygow ał grę ak to rską  ku u- j  
ciesze widowni.

To, co zobaczym y na scenie 
m a już sw ój bogaty podkład. 
Całe W ieki Średnie z ich miste- 
rjamii, k tó re  do połow y XVI 
w ieku zaspakaja ły  ludzki głód 
ułudy, są gruntem , na k tórym  
w ybujała now a sztuka scenicz­
na. Jeżeli jednak  tea tr miste- 
rjów , jakie  oglądano z racji 
R. N arodzenia, Zapustów, W iel­
kanocy, w cieniu św. Sulpicju- 
sza lub Notre-Dam e były w ido­
wiskiem  przedew szystkiem  dla 
oczu, to .te a tr  XVII udeku, to 
sum a w rażeń słuchowych. To 
gra  słów', dowcip, odtw orzenie 
charak teru  psychicznego zkary-, 
katurow anego aż do psychopa­
tologii postaci takich, jak  Pan- 
talon, Sganerel, Skapen, Turlu- 
pin, kap itan  F racasse, Poliszy­
nel, Gros Guillhome, Arlekin, 
P ierro t, Kolombina. K om edja 
francuska bezim ienna, m ająca 
sw ój początek w ludowych 
grach, starofrancusk ich  „F a­
bliaux“, w łoskiej kom edji 
delł‘arte, operze —  buffo, lii-

Teatry z XVII w. niewiele sie różniły od zwykłych sal.

PANOWIE! ZACZYNAMY!
T E K S T  I R Y S U N K I ;  Z Y G M U N T  H A U P T
J U f f \ T T  O  •  „ P rze d sio n k i łe a iru  to  ta rg o w iska , g d z ie  o b d a rzen i ta len tem  za -  

Ir Z  k »  m. X  kJ  •  w ią zu ją  in try g i,,, (J .  C asanova de  S e in g a lt „ P a m ię tn ik i1*)

do kupna jak ichś skorup, uniknęliśm y w różbity, k tó ry  siedział na­
przeciw  niego i w dzielnicy St. Denis dobrnęliśm y jeszcze bardzo 
wcześnie do teatru .

Jest już parę osób i sakram en ta lny  ,,m oucheur de chandelles“ w ła­
śnie opuścił główny żyrandol i zapala płaczące łojowem i łzam i 
świeczki. W szyscy gapią się na tę czynność i z nudów  rzuca ją  pod 
jego adresem  docinki. O bdarty człeczyna znosi je ze stoicyzmem.

Pod względem bezpieczeństw a pożarow ego jest to straszne ośw iet­
lenie i m am  w ątpliwości, czy nie było w Paryżu w tedy w ięcej stałych 
teatrów , n ic o tem  jednak  nie wiemy, gdyż z pożaru  nie uszedł za­
pew ne ani świadek.

W  lożach niew iele w zniesionych nad p a rte r  ukazu ją  się damy. Sala 
się zapełnia. Zażywne m ieszczuchy z Marais,- F aubourg  St. Honore, 
a naw et z F aubourg  St. A ntoine zasiadają  z rodzinam i, nierzadko 
p rzynosząc ze sobą w koszu wino i w iktuały  i posila ją  się bezcere- 
m onjalnie. M uszkieterzy Jego K rólew skiej Mości p rezen tu ją  zabójcze 
wąsy i pendenty  rapierów . Ściśnięte gorsetam i mieszczki posy łają  im 
czułe spojrzenia. B ardziej rzeczowe spojrzen ia  kilku rzezim ieszków  
taksu ją  możliwości terenu. Gwar rośnie.

Zjaw ienie się m arkizów  na scenie zw iastuje, źe przedstaw ienie n ie­
długo się zacznie. „Les m arquis an th ea tre“ to- charak terystyczne dla 
tych czasów. Ale n ie  mogą oni siedzieć z pospólstw em  na sali. Dla 
nich są specjalne krzesła aż na scenie, gdzie w perukach, koronkach, 
falbankach, w stążkach, w w ytw ornych pozach, p a trząc  z góry na

A oto postać doktora, z której lu­
dzie baroku chętnie drwili.

szpańskich sztukach intrygi, 
swą im prow izow aną sw adą a k ­
torów ma rów ny w pływ na Mo­
liera, jak  Terencjusz i Plaut.

Do jakiego stopnia słowo od­
gryw ało rolę w tych kom edjach 
świadczy fak t, że w początkach 
XVII w. aktorzy  praw ie że r e ­
cytow ali tylko swe role, bez 
posługiw ania się gestem czy m i­
m iką.

A cóż mówić dopiero o p ry ­
mityw ie dekoracji i  kostjum ów ! 
Jeszcze w ,,Sierocie C hińskim “ 

(Julszij ciąg na sir. HI-ej.



MEBO SIĘ ZAC
N O W E L A
K A Z I M I E R Z  Ł U K O C Z

Jak daleko sięgnąć wizifokiem — lazur... Na 
horyzoncie cienkie pasmo szarego lądu, dzie­
lącego morze od nieba.

Kilka białych żagli na morzu unosi się 
w da li.' Pobłysku ją słońcem, lśnią białością.

Na plaży gwarno; w miękkim piasku 
tkw ią jak  wielkie grzyby domki z płótna, 
leżaki, jakieś meble koszykowe. Krzyki dzie­
ci, śmiechy dorosłych i nawoływania. Nad 
wszystkiem ciąży jak  jakaś zasłona upał: 
powietrze zdawało się nie poruszać, tworząc 
gęstą, nie przepuszczalną warstwę.

Nic tak nie rozleniwia li nic Itak bardzo 
nie pozwala zażyć spokoju jak  upał. Do­
piero w tem słońcu, na piasku, w bezruchu, 
człowiek zdaje sobie sprawę, co to jest 
prawdziwy wypoczynek.

Olśniewało to i cieszyło Bogdana. Przy­
patryw ał się otoczeniu zdziwiony, jakby 
u jrzał coś nadzwyczajnego. Nawet piasek 
przybrzeżny zdawał się nab ierać niezna­
nych mu kolorów, mienił się, stawał się sza­
ry, to znów brązowy, zależnie od oświetle­
nia. Tyle było przecież nowych rzeczy na 
tej plaży dla Bogdana! Był pierwszy raz 
w eleganckiej miejscowości nadm orskiej 
we Włoszech, pierwszy raz zetknął się 
z tym wielkim światem, którego glównem 
zajęciem było wymyślanie nowych, niezna­
nych mu jeszcze rozrywek. Gdy oczy odw ra­
cał w bok od skał, które zdaleka szarzały, 
spotykał się z obrazem pięknej, młodej ko­
biety, siedizącej obok niego. Była jego żoną.

To poczucie, że jest z nim jego żona, że 
pobyt w Riccione jest jednym z punktów 
program u podróży poślubnej, ta pewność, że 
żona patrzy na niego rozkochanem i oczami 
i stara  się wyczytać w wyrazie twarzy, ja ­
kie ma życzenia, a nadewszystko to, że pięk­
na ta kobieta otrzym ała pół miljona złotych 
posagu, wszystko to razem tworzyło jakiś 
dziwny, jedyny w swoim rodzaju nastrój, 
z którym  dotychczas nigdy się nie spotkał 
W swem życiu.

Bo też te ostatnie cztery miesiące przeszły 
napraw dę jak  sen.

Ż lubością począł wspominać różne epizo­
dy, k tóre koniec końców zaprowadziły go 
na tę plażę. Tak jeszcze niedawno ślęczał 
w swem ciemnem biurze, załatw iając nudne, 
beznadziejne sprawy. Tak niedawno jeszcze 
wstydził się pokazać w lepszym lokalu, by 
nie spotkać się z krytycznem spojrzeniem 
obecnych, wymierzionem na jego wyszarzany 
i źle skrojony garnitur, i tak niedawno temu 
drżał przed dyrektorem  Zawieją, starszym, 
gderliwym człowiekiem, który często swój 
zły hum or wyładowywał na Bogdanie. Przy- 
poimniały mu sic rozmowy z panną Klarą, 
sekretarką, k tóra zaczytując się w tanich, 
sensacyjnych powieściach, pozowała na „i- 
stotę Wyższą". Do przeszłości natężały te 
tamie kraw atki, wykoszlawione buty, te 
wszystkie postacie, snujące się jak  cienie po 
biurze. Do przeszłości, k tó ra  się nie wróci, 
bo Olga kochała go prawdziwie, a Olga to 
przecie jego dobrobyt i m ajątek.

— Piękne jest życie, psiakrew! — pomy­
ślał nieom al głośno. Zatrzymał się w porę: 
Olga nie lubiła takich dosadnych wyrażeń.

Dziwna kobieta: siedziała oto koło niego 
na w erandzie modnego hotelu, spoglądając 
na plażę, na kąpiących się i wygrzewających 
w piasku kuracjuszy, zadowolona, szczęśli­
wa. Spoglądała na niego w zachwycie: Bog­
dan sam od niedaw na dopiero otrzaskał się 
z tym stanem  rzeczy, tak bardzo go om dzi­
wił z początku. Dziwne są kobiety  — ale nie­
ma o ozem mówić — udało się! Chociaż nie,

jego szczęście nie było w ygraną na loterji, 
nie było jakiem ś wydarzeniem nadnatural- 
nem: zawsze był pewien, że dojdzie do celu, 
że wypłynie z lej m iernoty i stanie się kimś. 
A jak — to już zależało od okoliczności. 
Jak  — tego nie wiedział, ale wierzył w swą 
gwiazdę... i um iał czekać. 0 , tak, czekać u- 
miał. Jak  pies w patrzony w sm akowitą kość, 
jak  skazaniec wyczekujący na ostatni dzień 
swej kaźni. Gdy inni, wyszedłszy z biura, 
myśleli o rozrywkach i oddawali się lekko- 
myślnie marzeniom, on, zawsze pod bronią, 
zawsze gotów walczyć o lepsze jutro, ukła­
dał sobie plan postępowania, k tóry  miał go 
Zaprowadzić do upragnionego bogactwa.

— Patrz, Bobuś, chm ura nadciąga! — 
rzekła pani Olga. Czy czasem nie zacznie pa­
dać? Tak jest duszno I

Spojrzał po niebie.
— Chmury ołowiane! — skonstatow ał. De­

szczyk nieźleby zrobił — uśm iechnął się 
przym ilnie w je j stronę.

Zwykle żywy i rzeczowy w swych powie­
dzeniach, tym razem mówił jakim ś rozwlek­
łym, nonszalanckim  tonem. Od czasu jak sie­
dział na słońcu, jak przeżywał swój sukces, 
jak  porów nywał lo, co było wczoraj i co jest 
dziś, stał się pewny siebie, nieomal kapry­
śny.

Zresztą Olga nie była w ym agająca w roz­
mowie. Sama mówiła mało, w yrażając swe 
uczucia, których -skala była dosyć ograni­
czana i polegała na różnych odcieniach mi­
łości i przywiązania, bardziej spojrzeniem 
swych pięknych oczu, niż słowami.

Lola ma jednak piękne oczy i cała jest 
cudowna! Mimo, iż była jego żoną, jeszcze 
teraz, po czterech miesiącach małżeństwa 
miał uczucie, że jest jego przełożoną, że jest 
czemś wyższem od niego, lepszem. Stąd, 
chcąc wyrównać tę różnicę, nadrabiał miną, 
przybierał czasem ton protekcyjny, taki, ja­
kim się posługują starsi wobec dzieci. Po­
dobne uczucie czci i uwielbienia odczuwał 
w swem biurze, gdy liczył pieniądze, bez­
duszne banknoty, na których w idniała kolo­
rowa cyfra. Ale powoli wyzwalał się z tego 
uczucia, byl coraz bardziej pewnym siebie.

To poczucie pewnej niższości przypraw ia­
ło go o zły humor. Co za głupstwo! W ie­
dział, że jest jednostką wybitną, zbierał o- 
woce swej taktyki, wiedział jak  trudno mu 
było wyjść z tego koła biedy i kłopotów, 
w którem  się znajdow ał, więc cenił siebie, 
a mimo to ta  piękna, bogata, wypieszczona 
przez ojca kobieta, k tóra z obojętnością wy­
dawała setki i tysiące, nie znając ich w ar­
tości, mimo wszystko jeszcze dziś budziła 
w nim pewne poczucie niższości. Przypom i­
na sobie ten wieczór u dyrektora Rodeckie- 
go, kiedy za spraw ą swego przyjaciela, by­
wającego w domu ojca Oli, zjawił się po raz 
pierwszy na wytwornem przyjęciu... w po­
życzonymi smokingu. Nie wiedząc dobrze, 
jaki zachować ton, jak  mówić z m atadora­
mi, których znał tylko z gazet lub ze słysze­
nia, przyjął minę obojętną, zimną, robiąc 
wrażenie człowieka bardzo pewnego siebie, 
a nawet krylycznie usposobionego wobec o- 
toczenia. I la w łaśnie mina obojętności, to 
sztywne nieco zachowanie wzbudziło miłość 
w sercu Olgi. Przyzw yczajona do ciągłych 
hołdów, nudnych i wycelowanych wybitnie 
w kierunku jej posagu, panna Rodecka, z na­
tury  mało spostrzegawcza i mimo wszystko 
naiwna, otoczyła Bogdana w swej w yobraź­
ni jakąś aureolą wielkości, przypisując mu

zalety, których nie posiadał. Rozpamiętując 
te chwile, przypom inały mu się tytuły sen­
sacyjnych powieści, które kiedyś czytał: 
„Kaprys miljomerki“, „Kobieta, która kocha" 
i inne.

W yciągnął się zadowolony na swym le­
żaku. Z nonszalancją wyjął papierosa ze 
złotej papierośnicy, ipreizenitu Loli. W rogu 
papierośnicy widniał jego monogram, splą­
tany z inicjałam i jego żony. Jak  te inicjały 
tak i oni zawsze pozostaną razem. Z zain­
teresowaniem przyglądał się pięknej robocie 
tego jubilerskiego cacka. Takie wyroby moż­
na jednak dostać tylko w Paryżu, W iedniu 
lub Londynie — myślał. Niewiele mógł 
wprawdzie powiedzieć o luksusowych w yro­
bach jubilerskich, gdyż były one dla niego 
zawsze nieosiągalnym zbytkiem, ale szano­
wał je jako widomy symbol pieniądza. Pie­
niądz! Raz jeszcze czuł się olśniony m ająt­
kiem żony, raz jeszcze zdał sobie sprawę ze 
zmian, k tóre zaszły w jego życiu. Piękna by­
ła ta papierośnica. Droga i wytworna zara­
zem. Jakże niepodobna do tej m ałej skórza­
nej, k tórą na swe imieniny otrzym ał w pre­
zencie od Kasi...

Którą dostał od Kasi... W myśli powtórzył 
koniec tego całego łańcucha swych myśli. 
Tamta, skórzana, była fabrykatem  k ra jo ­
wym, tania, po kilku miesiącach zaczęła się 
niszczyć. Nosił ją. bo wtedy nie miał innej, 
a zresztą chciał Kasi zrobić pryjemność. Ka­
sia! Dobra dziewczyna i biedna jak on, na- 
ówczas. Nie, biedniejsza, bo pozbawiona 
wszelkiej opieki, sierota. Jakaś daleka krew ­
na odwiedzała ją od czasu do czasu. Kasia 
była sklepową w jakim ś magazynie. Jakże 
się on nazywał? Aha, prawda! „Piccadilly“— 
skład z perfumami.

Fala  pamięci przyniosła mu jej głos, zo­
baczył jej drobną, roześmianą, dziecinną 
twarzyczkę, jej całą drobną postać. Oczy by­
ły dziecięce,, naiwne, młode, a usta ukarm i­
nowane „na wampa“ : praw dziw a dziewczy­
na naszych czasów. Dancing i zabawa po 
całodziennej ciężkiej pracy, z kiepskim o- 
bladem, niedojedzoną kolacją, niedospaną 
nocą. Byle zapomnieć» byle się rozerwać, by­
le zaznać kilku chwil miłości, byle przeko­
nać się, że są jeszcze dobrzy ludzie. I jak 
nić nie uw ażała na zdrowie! Była chora na 
płuca, a chodziła w zimie lekko ubrana! Ile 
razy gniewał się na nią! A potem, gdy dosta­
wała ataków duszności, gdy z siną tw arzą 
leżała w swoim pokoiku na maimem posła­
niu i łez pełnem i oczami rozglądała się na­
około, jakby szukając pomocy, była taka 
cicha, taka zrezygnowana, taka nieporadna, 
jak małe, chore dziecko. Kasia twierdziła, 
że go bardzo kocha, że żyć bez niego nie 
może. Pewnie nie była to m iłość wielka, lecz 
uczucie słabszego, k tóry  szuka pomocnej ię- 
ki, by się mf niej wesprzeć.

Był. do n ie j bardzo /przywiązany, a nieraz 
naw et czuł, że m ógłby popełnić dla niej sza­
leństwo i ożenić się Iz arią. Nieraz też czul 
się dumnym iz swych dobrych uczynków, ze 
swej opieki, jakiej jej użyczali. Była m u ona 
potrzobna jako dowód jego szlachetnego 
charakteru. Ale nieraz niecierpliw ił się nią: 
póki była zidrowa, barm an ja panow ała k u - 

pełna, gdy jednak przez jakąś nieostrożność 
zaczęła chorować, Bogdan niecierpliwił się. 
W idząc jej .nieporadność, jej naiw ność od­
czuwał do niej coś 'w rodzaju nienawiści. 
Żeby sobie taż życie komplikować! — myślał 
rozzłoszczony. Głupia dziewczyna! Jakiś
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nieznany pradaw ny linstynkt .wrodzony czło­
wiekowi, opanow yw ał (go: byłby ją  zadusił, 
zdeptali jak  wijącego się robaka, byle n ie  
mieć z jej powodu kłopotów  i zm artw ień, 
których i w jego żyd,u nie brakow ało. Nie­
znośne było to mi,łożące, ciche, błagalne 
wezwanie dziewczyny 10 pom oc, iw tym  świę­
cie, k tóry  n ie  chciał jej wesprzeć i szedł 
nieubłaganie iswc.mi utartem i ścieżkami.

Na p lażę wbiegła hu rm a dzieciaków, roiz- 
krzyczanych i urządzających po p iasku  ja ­
kieś biejji naprzełaj. ’.Nosiły różnokolorow e 

stroje, a przew odził jak iś miały silnie opa­
lony chłopak w niebieski,m Ikostjumie k ą ­
pielowym. Starsze kręciły  się n a  brzegu, z a ­
nurza jąc  się w wodzie, m łodsze ostrożnie 
m aczały stopy !w wiodizie, badając powoli 
grunt. * Ale w net uzjnały kąpiel iza m niej 
a trakcy jną  zabawę, jak gonitwę i zmów ro z ­
poczęły sw oje harce,, op rysku jąc  się raz po 
raz wodą.

Bogdan patrzał na ten barw ny i ruchliw y 
obraz ,-z upodobaniem  ,ale bez w zruszenia, 
jakiego doznają nieraz praw dziw ie dzieci 
kochający ludzie.

— Patrz, jakie kochane dzieciaki! — rze­
kła Lola.

U śm iechnął się. do n iej. Będzie d o b rą  m a t­
ką — pomyślał.

Dzieci! Pierwszy bodaj ra z  w  życiu zasta ­
naw iać się począł n ad  dzieckiem. Sam tak  
prędko przestał n iam  być, że psychologja 
dziecka, jego izabawy, jego przeżycia były 
mu zupełnie obce. Ona też była dzieckiem, 
la mała Kasia! I pewnego razu  um ów ił się 
z n ią  w kaw iarni. Nie p rzyszed ł: poszedł 
wtedy po raz pierwszy na rau t do domu 
Olgi. Kasia napróżno na  niego czekała. Te­
lefonowała do n i ego dn ia  następnego: zbył 
ją  dosyć niegrzecznie, wymyślił jakieś kłam - 

"  siwo n a  poczekaniu. A potem  w idyw ali się 
już coraz rzadziej. On coraz bardziej myślał
0 Oldze, ona zaczęła coraz siln iej chorow ać
1 trac ić  siły^ tak, że naw et utrzym anie go 
przy sobie, zabieganie o jego mdłość, c,zy 
sympaitję było d la  niej zadaniem  przew yż­
sza jącem  jej siły. A z resz tą  wszystko s ta ra ło  
się dla niej-^óibojętfiem: w iedziała, że tak, 
a nie inaczej znajom ość ta musi się skoń­
czyć. Jeszcze raz  go odwiedziła: była jakaś 
dziwna, patetyczna nieom al, mówiła jakim ś 
w yszukanym, nieco sztucznym językiem. Gdy 
siedział przy n iej ma kanapie, ia ona  spoozj’- 
wała, paląc papierosa, zauw ażył jej dziwnie 
blady, ziem isty 'wygląd. Ale była to 'ob ser­
w acja przelotna: w  głow ie kołow ały mu m y­
śli o  jego sukcesach w  dom u Olgi, o jego 
przyszłem  małżeństwie, o zm ianie całej jego 
egzystencji. I iw tej chw ili, k tó rą  uw ażał za 
ostatn ią spędzoną razem  ,z Kasią, za poże­
gnanie raz na zawsze, w ydała m u się jakąś 
niższą, jakąś m ało  znaczącą, a cała ,z nią 
znajom ość jakim ś epizodem  bez znaczenia, 
k tóry  się tak  prędko  izaipomina, jak  zeszło­
roczny śnieg. Czuł się wobec niej n iezm ier­
nie wyższy, ważniejszy, m ądrzejszy, a  ona 
robiła teraz w rażenie głupiej, nudnej dziew­
czyny.

I epizod ten znikł też z jego życia, roz- 
p łynął się w niepam ięci. Zaledwie w k ilka 
tygodni po jego ślubie, czyta jąc rub rykę 
w pism ach „Zmarli w W arszaw ie“, znalazł 
w śród nich też jej nazwisko. Nic dziwnego, 
była lekkom yślna, nie szanow ała się, chodzi­
ła na dancingi, chciała się bawić, więc m u­
siała ponieść konsekwencje. Życie jest logicz­
ne i nie można go naginać do swych upo­
dobań, Trudno!

Twarz Bogdana przybrała  jak iś przykry 
grym as.

„Poco grzebać w starych, dawno zapom ­
nianych chw ilach!“ — pomyślał.

— Co ci jest, Bobusiu? — głos Olgi 
brzm iał nerw owo, oozy jej zdradzały  niepo­
kój.

— Ach, nic, przypom niała mi się taka 
głupia histoirja!

— Coś przykrego? Co takiego? Powiedz! — 
zaczynała być ciekawa.

— Ach, głupstwo! Przeszło i już. Nie ma 
znaczenia.

— Ale pow iedz, oo to było? Ja  muszę to 
wiedzieć! Przecież mąż i żona n ie pow inni 
mieć dla siebie tajem nic, praw da Bobusiu? 
No, powiedz!

Bogdana zaczęła opanow ywać złość: też 
się przyczepiła do tego!

— Szkoda o tern mówić, Olu, zapewniam  
cię!

P rzykra chwila, k tó rą  przeżył z Olgą, na­
trętne jej pytania, nauczyła go, że m ałżeń­
stwo jednak  też ma swe słabe strony i że 
trzeba  być n ieraz dobrym  dyplom atą, by 
z n ich  wyjść cało i bez narażen ia  na szw ank 
własnego prestiżu  i rów now agi sił. Tylko- 
by tego brakow ało, aby Olga dow iedziała się
0 jego m iłostkach? A m oże się ona i tak  
dowie? Ale jakim  sposobem! Nie m ają  ża­
dnych- znajom ych, któnzyby mogli coś po­
wiedzieć. Mimo to przeświadczenie, jakiś nie­
pokój, a raczej niepew ność zaczęła go ogar­
niać. T rzeba się będzie mieć na ostrożności: 
kobiety zakochane zdolne są do zerw ania 
dla byle jak iej błahostki. Jeszczeby mu 
ta głupia h is to rja  z Kasią zaszkodziła w je­
go karjerze.

„Ach, ta dziewczyna zawsze m usiała 
wszystko robić maopak! iZdaje się jakby
1 jem u chciała teraz szkodzić, chociaż już 
nie żyje!“ Uczucie, że są rzeczy, k tóre  raz 
na zawsze musi zam knąć w swej pamięci 
i strzec ich przed żoną, wydało mu się 
wręcz nieznośnem. P rzypom niały mu się 
czcionki, jakiem i w ydrukow ana była rub ry ­
ka o zgonach. Były drobne, nierówne. „K a­
tarzyna Janiaków na, lat 25, sklepow a“. I nic 
więcej. Klepsydr oczywiście nie było. Któżby 
się tem zajął! Na jak im  mogli ją  pochować 
cm entarzu? Kto zapłacił iza pogrzeb?

— W iesz Bobusiu, ja  pójdę tymozasem na 
chwilę zdrzem nąć się w hotelu, a za jakąś 
godzinę wrócę do ciebie. A może byś ty też 
poszedł? — mów iła pani Olga.

— Nie, wolę tu  zostać. O bserw uję w ła­
śnie tę oryginalną parę  Anglików, k tó ra  tam 
siedzi pod tym czerwonym parasolem ! — 
odparł Bogdan, siląc się na naturalność.

W stała, podała mu rękę, k tó rą  on ucało­
wał z galanterją. Zgrabna je j sylwetka 
w białym, skrom nym , ale w ytw ornym  ko- 
stjum ie znikła w krótce w bram ie hotelu 
Excelsior“.

Uwaga jego na chwilę oderw ana od biegu 
m yśli zmów skupiła się ma w spom nieniach. 
Cii za natrę tne  głupie myśli! I w łaśnie tu, 
w Ricciome tem  przepięknem  m iejscu kura- 
cvjnem, w śród tej w ytw ornej publiczności, 
u boku pięknej i kochanej kobiety m usiały 
go napastować! Go za iron ja! Co m u się 
właściwie sta ło? Skąd ten  nieznany dotąd 
sentym entalizm ? Z chwilą, kiedy jego życie 
się tak zasadniczo zmieniło, kiedy stał się 
bogatym  i szczęśliwym człowiekiem,, czyż 
nic było to naturalne, że zapom niał o  Kasi, 
w ykreślił ją  z swego życia?

Upał był straszliw y. Gdyby nie to, że sie­
dział nieruchom o, byłby nie w ytrzym ał na 
plaży. Każdy m ięsień by ł nabrzm iały z go­
rąca, każdy ' (kawałek skóry parzył. I naraz 
poczuł w całem ciele jakby now y war, nowe 
gorąco, k tó re  go oblało, jakby ktoś wylał 
na niego ogrącą wodę. Uczucie to szło od 
głowy k u  dołowi, rozlew ało się po całem 
ciele, paraliżow ało ręce i nogi. Czy nie mógł 
zainteresow ać się Kasią, pomóc jej, dać je j 
na leczenie wtedy, gdy on sam opływ ał już 
wc wszystko? Czyż n ie  było to jego obo­
wiązkiem wobec bezbronnego i zdanego na  
łaskę i niełaskę losu stw orzenia? Jakiś nie­
znany ból ścisnął m u serce. N ieznany a s tra ­
szny, przeszywający. I naraz  przypom niał 
sobie ten sam ból z swej młodości, kiedy to 
go opanowywał, gdy k toś w yrządził mu n ie­
sprawiedliwość, a om czuł się bezbronnym  
i wiedział, że żaden płacz,, czy krzyk nie 
izdoła dotrzeć tam  daleko, hen, gdzie zna­
lazłby się sprawiedliw y sędizia, k tóryby uka­
ra ł w innych, a nagrodził nieszczęśliwych 
i pokrzyw dzonych. Jego p rzykra i ciężka

m łodość w niewiele takich m om entów obfi­
tow ała: chłopak .zaciskał zęby, opanowywał 
ból i postanow ił przeb ijać  się przez życie. 
W krótce też p łacz przerodził się w cichy 
szept nienaw iści do całego św iata, rozpacz 
z.aś w determ inację sprzedania drogo Swej 
młodości i wydobycia z egzystencji m aksi­
m um  korzyści. I dopiero teraz, po tylu la ­
tach, odkrył w sobie to wspom nienie m ło­
dzieńczych, chłopięcych nieom al przeżyć.

Bogdan poczuł, że między tym nieszczęśli­
wym chłopcem, dław iącym  w sobie łzy, 
a sprytnym , obrachow anym  na każdym  k ro ­
ku, przem yślnym  młodym .ozłownekieim, ja ­
kim był obecnie, leży cała przepaść, w ypeł­
niona wieloma,, drobnem i i wielkiemi po­
stępkam i, do których głośno nie mógłby się 
przyznać. I żal mu się zrobiło tego chłopca, 
jakim  był: wiedział, że Wtedy byłby on po­
stąpił inaczej z Kasią, że zrozum iałby jej 
duszę, współczuł je j rzetelnie, pomógł. W te­
dy w idziałby w  niej człowieka i biedną isfo • 
tę, dziś stanow iła ona w jego życiu pozycję 
jedynie, jak  cyfra w ogólnym bilansie han- 
dloiwym. Mierząc tą  m iarą  uczucia, Bogdan 
powoli stw ierdzał swe ubóstwo, i p rzeko­
nyw ał się, że budow ał nie na fundam entach, 
a na kulisach, n a  dekoracjach , k tó re  prędzej 
czy później m usiały upaść. Lecz naraz za­
czynał się buntować. Nie, nie na to głodo­
wi nieom al podczas swych studjów , nie na 
to męczył się, pracoiwał, aby teraz ustępował 
jakąkolw iek z swych zdobyczy. Nie odda 
ani jednej! Lecz zaraz potem ogarniało go 
zwątpienie, jakaś słabość, i w idział, o ile  jest 
uboższym, .niż przedtem . Owszem, uda mu 
się niejedno jeszcze w życiu, zdobędzie co­
raz to wyższe szczeble powodzenia, ale sam 
z sobą, oko w oko z własmem sum ieniem, 
będzie coraz to biedniejszy, bo coraz więcej 
będzie tych myśli i czynów, do których 
p rzed n ik im  nie będzie się mógł przyznać. 
Będzie w ciągłej rozterce, będzie m usiał c ią­
gle zważać na swe słowa, na pozory. Coraz 
bardziej będzie m usiał grać kom edję: teraz 
kom edję miłości wobec swej żony, później 
kom edję szlachetności wobec społeczeństwa, 
a jeszcze później będzie zdobywał uznanie 
i poważnie w śród w łasnej rodźm y, również 
pozoram i i fałszem. Ale upairta n a tu ra  po­
częła się bronić: cóż w tem takiego s tra ­
sznego, że nie pom yślał o Kasi? Cóż w tem 
takiego, że opuścił ją  ii pozostawił jej loso­
wi? S tarał się obronić przed sam ym sobą: 
już mu się to udawało, już był bliski reha­
bilitacji. Pow racał pow oli na drogę logicz­
nego, spokojnego,,, konisetkwmltnego myślenia, 
jakiem  się dotychczas kierował. Zrozumiał, 
że jakieś zmęczenie czy zdenerw owanie by­
ło jedynie przyczyną jego dzliwaczynych m y­
śli.

N alał ^sobie do szklanki lem oniady i po ­
czął łapczywie popijać ziffiimy płyn.

Sm utne m yśli praw ie zupełnie rozpierzchły 
się pod |wpływen*r miłego uczucia chłodu, 
jakie  na chwilę go ogarnęło. Bogdan nie był 
naturą , jak ą  się zwykło nazyw ać „głęboką“ : 
odzwyczaił się. ofklawna od ujm ow ania rze­
czy zbyt powalanie, zwłaszcza wtedy, jeżeli 
nie szło o jego dobro, ty lko  o cudize. Stw ier­
dził tó zresztą już kiedyś jego kolega biu­
rowy, ten antypatyczny Burłecki, k tó ry  na 
każdym  kroku  starał się m u dokuczyć. Bur- 
lecki był takim  sam ym charakterem , jak  
Bogdan, tylko m niej obrotnym , mnliej sp ry t­
nym, a bardziej niecierpliw ym . Stąd pow sta­
ła między nim i praw ie zaraz od pierwszego 
wejrzienla nienawiść, jak ą  czuć do siebie 
mogą jedynie ludzie zdążający do bardzo 
szczytnych lub bardzo nlishich celów. W strę t­
na figura ten Burłecki! Bogdan o trząsnął się 
jakby sobie p rzypom niał jak iś koszihar noc­
ny. W strętny i miebazipiecziny! Chwiała Bogu, 
że nie muszę go już widywać — pomyślał.

W  oddali ukazała się Ola. Bogdan wstał 
z krzesła i zrob ił k ilka k roków  w jej stronę. 
Opodal stał jak iś m łody człowiek, który  
przypatryw ał m u się badaw czo: Bogdan

Ciąg dalszy na k r .  12-ej.
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Ponfiżej: Wpływ pro­
mieni słonecznych na 
ziemię, oraz wysyła­
nie przez księżyc e- 
lektronów w kierun­
ku ziemi przerywa 
jej „płaszcz“ atmo­

sferyczny.

Poniżej: Oto różne 
fazy księżyca: u gó­
ry widzimy zaćmie­
nie księżyca, u dołu 

jego pełnię.

ZIEMIA

Wspaniałe zdjęcie księżyca bezpośrednio po 
pełni ukazuje nam plastycznie jego liczne kra­

tery i  góry.
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KSięZYC

poezji w ierzeniach ludowych księżyc 
zdawiien dawma odgrywa wielką rolę, 
hodajże donioślejszą, niżeli słońce, 

•lego srebrzysto-l>lade światło ibyło i jest 
wspaniałe,m tłem  dla przygód rom antycz­
nych. Ma ono w solnie coś tajemniczego, nie­
pokojącego. Ludzie od daw na też podjrzliw ie 
odnoisili się do tego satelity, k tó ry  krąży do­
okoła naszego globu, jak  gdyby podpa tru ­
jąc, co na ziemi się dzieje i w ywierając za­
gadkowy wpływ na cały szereg zjawisk. 
Wpływ to nie mały.

Przypom nijm y choćby potężne (zjawiska 
przypływ u i odpływu morza, dlziiwny zw ią­
zek z fizjolog ją  połowy rodzaju  ludzkiego, 
wpływ ma Wizrost roślin, zm ianę islamu po­
gody itd. Ile tu  jeszcze rzeczy nie zbadanych 
dokładnie, k tó re  może kiedyś u jaw nią się 
jeszcze! W  ostatnich czasach zam iast w yja­
śnienia starych zagadek, pow stały nowe. 
Przekonano się, że wpływ księżyca sięga je­
szcze dalej, n i żjprzy,puszczano. Oto na przy­

winowajcą
kład płyty marmurowe, k tóre  od r. 1920 spe­
cjalnie w ystaw iano n a  działami e światła 
księżycowego, m ają  dziś po  wierzchni ę nie­
mal całkowicie zżartą. iRozjumlie się, że ci, 
którzy te badania 'przeprowadzili, muszą 
mieć pewne podstawy do przypuszczenia, że 
ten skutek mnożna przypisyw ać wyłącznie 
tylko światłu księżycowemu, a nie innym  ja ­
kimś czynnikom atm osferycznym . Tkaniny 
roślinne pod wpływem światła księżycowe­
go spełzły. 'Dotąd myśleliśmy, że tylko pod 
wpływem światła słonecznego może coś ta ­
kiego się zdarzyć. Także i jedwab, zarówno 
sztuczny, jak  i naturalny, wyroby wełniane 
zostały uszkodzone przez św iatło księżycowe. 
Nawet szkło nie (zdołało ich uchronić przed 
tom szlkodliwem działaniem . N iektóre zw iąz­
ki cbemiczine zostały rozłożone, a kultury  
bakteryj uległy zagładzie. Także i pod tym 
względem księżyc (zaczyna 'konkurencję robić 
słońcu. Natomiast działa księżyc korzystnie 
na wzrost i (kiełkowanie nasion. Wogóle po-
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dobieństwio działania światła księżycowego 
do prom ieni słonecznych jest ogromne, tyl­
ko, wbrew wszelkim oczekiwaniom, w wielu 
w ypadkach jest jeszcze silniejsze.

A to jest właśnie bardzo dziwne, bo prze­
cież księżyc świeci tylko światłem odbiłem, 
sam przez się nie jest źródłem światła, jak 
słońce. Jak  więc wybrnąć z tego? Otóż za­
stanówm y się trochę nad  tą spraw ą. Światło 
słoneczne jest, jak  wiadomo, mieszaniną 
świateł różnobarwnych. Marny w niem 
światło czerwone, żółte, zielone, niebieskie, 
fjołkowe itd. Prócz tego są w niem prom ie­
nie niewidzialnego światła, ł. z  w. podczerwo­
nego i nadfjołkowego. To ostatnie m. p. po­
woduje czerwienienie skóry, zupełnie tak  sa­
rno, jak  św iatło ultra,fjołkowe, wydobywa­
jące się ,z lam py kw arcowej. W łaśnie świa­
tło ultrafjołkow e w ywiera niesłychanie silny 
wpływ na wszystko, co napotka na swej 
drodze. Przecież potrafi nawet wytrącić elek­
trony z atomów i ogołocić je niejako z ich

AS-11



szały zew nętrznej. To niebyłe jak a  sztuka. 
Takie zjawisko nazyw ają fizycy „foto-elek- 
trycznością". W  gr.iincie rzeczy jednak  m ają 
rację, bo pod  wpływ em  śwliałla, choć niew i­
dzialnego (fotos) pow staje łu  elektryczność. 
T akie swobodne, w ytrącone ze swego po ło ­
żenia elektrony, oraiz atom y pózbawiome je ­
dnego lub więcej elektronów , to  poproś tu 
nosiciele elektryczności.

Otóż atm osfera, otaczająca ku lę  ziem ską, 
rozprasza i  pochłania częściowo światło sło­
neczne i osłabia je. Ale i 'lak przew ażająca 
w iększość dostaje  się ma ziemię z w yjątkiem  
w łaśnie ow ych prom ieni nadfijołkowych, 
k tóre tylko w nieznacznej m ierze p o tra fią  się 
,,p rzecisnąć“. W łaśnie one .są najsilniejsze 
w działaniu, najbogatsze w emengję, jak  się 
to mówi. A przeszkadza im  w przedostaniu 
się n a  izdemrię, w arstw a ozonu, czyli pewna 
m odyfikacja gazu tlenu, k tó ra  znajdu je  się 
w atm osferze n a  wysokości kilkud.z i es i ę ci u 
kilom etrów . Kto .wie, czy tem u płaszczowi 
z ozonu nie m am y do zawdzięczenia, że się 
wmgóle życie na  ziem i u trzym uje. Księżyc 
takiego płaszcza n ie  posiada, co więcej, nie 
ma dookoła siebie wogólc atm osfery. Moiżna- 
by tam  w ystrzelić z arm aty, a nikby nic nie 
usłyszał, chociażby się znajdow ał w bezpo-

ZIEMIA

Słońce i księżyc współpracują w tworzeniu 
przypływu i odpływu mórz na ziemi.

średniej bliskości. Gdyby więc k to ś na  księ­
życu n aw e t żył, toby by ł głuchy jak  pień.
Ale .księżyc n ie  posiada życia organicznego, 
boby się n ie  m ogło, utrzym ać, sikoro n ie  mu 
czem oddychać. Na księżycu światło slonecz- 1 
ne, a  więc także  jego część uliralfjoleiowa, 
nie znajdu je  żadnych przeszkód i może so ­
bie dokonyw ać swego dzieła izmiszcizenia. |
Zjaw iska fotoelektiryczne, o k tó rych  wyżej 
wspom inaliśm y, odbyw ają się tam  n ieu stan ­
nie. A skutki? Odczuwamy je w łaśnie na  
ziemi.

Jeśli jednak  atm osfera nasza i ozon po­
tra fią  nas obron ić  przed zby t natarozywem  
działaniem  prom ieni słonecznych, to dlaoze 
go nie miałyby po trafić  tego sam ego wobec 
św iatła księżycowego, k tóre jest przecież 
tylko św iatłem  słoneczlnem, odbiłem  od po­
w ierzchni księżyca? To pytanie jest zupeł- ODPtYW MORZA
nie logiczne! Niestety, jednak n ie  zawsze 
um iem y na tak ie  logiiczne py tan ia  odpow ie­
dzieć. N iektórzy przypuszczają, iże w nocy, 
kiedy księżyc świeci, ten płaszcz Ozonowy 
staje  się poprostu  „nieszczelny“ i p rzepu ­
szcza trochę łych  niepożądanych gości z k się­
życa. Gzy tak  jest, to  nie jest jeszcze d o ­
kładnie zbadane.

Ciekarwem jest jednak  i to  Obchodzi dziś 
wiele miljooów  ludzi n a  Iziemi, że wT n o ­
ce księżycowe odbiór rad jow y  jes t o wiele 
gorszy, niż w czasie now iu. Jest on tak .zły, 
jak  za dnia, gdy świeci słońce. J tu  w idzim y 
tę dziw ną para le lę  ze św iatłem  słonecznem.

R ejestr win księżyca się wzbogaca. Jak  
to znólw w ytłum aczyć? P róbu ją  to  obecnie 
w następujący isposób. Księżyc pokazuje z ie­
mi stale to sam o ólblioze. Jest Izwrócony ku  
ziemi zawsze są sam ą .półkulą. Gdy ta  zw ró­
cona ku  mam stroma jego jest całkow icie 
ośw ietlona przez słońce, mam y pełnię, gdy 
ośw ietlona jest strona odw rócona od  nas n a ­
tom iast skierow ana k u  nam  znajdu je  się 
w cieniu, m ów im y o now iu. W  pierw szej 
i o sta tn ie j kw adrze, ty lko połow a półkuli 
księżycowej ku nam  .skierowanej jest ośw ie­
tlona. Zrozum ieć to  łatw o m ożna na pod­
stawie (załączonego rysunku. Otóż w czasie 
pełni św iatło księżycowe, a w raz iz mieni te 
wszystkie ma podstaw ie zjaw iska fiołocldk- 
trycznego w ytrącone elektrony pędzą k u  zie­
mi i „a tak u ją“ ją. T aka podróż z księżyca 
na ziemię, jeśli się uw zględni prędkość świa- 
Iła i rów nież bardzo znaczną szybkość elek­
tronów. Pow staje w prost jak  gdyby smuga 
elektronów , ciągnąca się od księżyca ku zie. 
mi. Ta chm ura elektronow a tra fia  ma swej 
drodze w odległości około 100 do 200 k ilo ­
m etrów od  iziemi, ma w arstw ę również ma- 
elektryzowamą, t. aw. w arstw ę Kenmely-Hea- 
visi.de'a,,, k tó rą , jak  iwiadomo, m a niesłycha­
nie doniosły wpływ na rozprzestrzenianie się 
fal radiow ych i odbiór radjow y. W  te j w ar­
stwie przew aża elektryczność ujem na. Rów­
nież chm ura elektronow a jest elektrycznie 
ujem na. Te dw ie elektryczności o  jednako­
wym anaku  odpychają  się (Wzajemnie, w sku­
tek czego naelektryzow ana, czyli zjonizowa- 
na, zbliża się ku ziemi, psując odbiór.

Tafcby wyglądała teo rja  tego w pływ u księ­
życa na -radjo w .najogólniejszych zarysach. 
Ale ciekaw e jest, jak  sta ran o  się dośw iad­
czalnie to  udowodnić. Posłużono się tu z ja ­
wiskiem zaćm ienia księżyca. Zaćmienie księ­
życa zachodzi wtedy, gdy ks/ężyc znajdzie 
się w cieniu ziemi, w skutek czego światło 
słoneczne do niego wogóle nie dojdzie. Oczy­
wiście, że takie  zaćm ienie możliwe jest tylko 
w czasie pełni księżyca. Strona księżyca 
zw rócona ku ziemi jest w pełni oświetlona 
tuż przed zaćmieniem. Księżyc opisując swo­
ją  orbitę dookoła ziemi dostaje się na  k il­
ka godzin w je j cień, a w tedy m am y zaćm ie­
nie. D nia 19 stycznia 1935 przypadło właśnie 
takie zaćm ienie: trw ało  ono wówczas około 
2 godziny i 32 m inuty po wschodzie księży­
ca. A księżyc wzeszedł na 2 m inuty przed za­
chodem  słońca. Przed (zaćmieniem i w cza­
sie jego trw an ia odbiór rad jow y by ł dobry 
i norm alny.

Skoro ty lko  księżyc wyłoinilł się z ciem no­
ści w arunki odb io ru  się pogarszały szczegól­
nie na falach  k ró tk ich , aż  sta ł się tak im , jak 
za dnia. Księżyc ponosi winę nie za jed ­
no zdarzenie na  ziemi.

Inż. J . A,

prjltpierw
MORZAZIEMIA

KSIĘŻYC

Powstawanie przypływu morza uzależnione jest 
od działania księżyca.

Ciąg dalszy ze str. JO.
zm rużył oczy, by rozpoznać tę twarz, silne 
słońce u trudniało  bowiem orjentację. Z pod 
angielskiej czapki patrzyły  duże, szare oczy, 
wyzywająco; sylw etka była zasadniczo ele­
gancka, ale raczej przesadna, udająca ele­
gancję. Twarz golona uśm iechała się iro ­
nicznie.

Bogdan przestał iść w k ierunku  swej żo­
ny: na sekundę przystanął, gdyż zdawało 
mu sdę, że wildzii przed sobą Burlecfciego. 
Przypuszczenie potw ierdziło się, gdyż młody 
człowiek zdjął uprzejm ie czapkę i nieco zbyt 

.głęboko ukłonił się Bogdainowii. Nie było 
w ątpliwości: Burlecki, jakim ś niezbadanym  
cudem, dostał się na w ytw orną plażę, na 
k tó re j przebyw ał Bogdan z żoną. Skąd ten 
chłystek mógł sobie pozwolić na Riccione? 
Skąd wiziąi .pieniądze na podróż? Miłe spot­
kanie, niem a co? Zirytow any tern ledwo mu 
się odkłonlił i podążył w stronę żony.

Po chw ili usiedli pod barw nym  parasolem  
przy stoliku. Zbliżała się godzina podw ie­
czorku. Ola opow iadała o sw ych spostrzeże­
niach, poczynionych o gościach hotelowych,
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c.eCzy naogół mało ciekawe, .ale k tórym  
Bogdan przysłuchiw ał się, z udanem  zain te­
resow aniem , chociaż m yślą k rążył wiokoło 
Burleckiego. Pojaw ienie się dawnego kolegi 
i św iadka swych ciężkich czasów zepsuła 
m u do reszty hum or. — Co za pechowny 
dzień — myślał. N ajprzód te przyw idzenia 
z tą Kasią, a  teraz znowu ten „„.miły kolega“.

Zbliżył się kelner, pytając Bogdana i Olę
0 zamówienie n a  podw ieczorek.

— Wiesz, Bobuisiu, m im o upalłu jestem  
szalenie głodna! N apiłabym  się czekolady
1 zjadłaibaym kilka biszkoptów . W szak od 
tego nie u,tyję? — dodała z szelmowskim, 
zalotnym  uśmiechem.

—- Ale gdzież, jesteś sm ukła jak  łania, 
Olu! — odparł uprzejm ie Bogdan.

Golony pan w amigielskiej czapce zbliżał 
się powolnym , pewnym  krokiem  do stolika 
Bogdana. Leoz dopiero, gdy staną ł przed 
nim, .został przez niego zauważony.

— Przepraszam  kolegę, że może przeszka­
dzam państw u, ale jako  rodak  i były przy­
jaciel postanow iłem  ucałow ać rączki p ań ­
skiej uroczej małżonce. Może pan  zechce

m nie przedstaw ić! — w yrzekł Burlecki to ­
nem  bardzo spokojnym , grzecznym i wdel- 
koświatowym .

Bogdan czuł się osaczonym. Nie było ra ­
dy, trzeba  go było p rzy jąć  do stolika i po­
znać z Olą.

— Mój daw ny kolega biurowy, pan Buir- 
lecki,. — wyrzekł, nie patrząc na przy­
bysza. P roszę, inliech p an  siada  — w skazał 
m u krzesło.

—  Bardzo się cieszę, że spotykam  roda­
ków, bo n ie  lubię przygodnych znajom ości, 
k tóre  kończą się nieraiz w ielkiem rozczaro­
waniem  — ciągnął dalej Burlecki, uśm ie­
chając się uprzejm ie w stronę pan i Oli.

— Ja  rów nież się cieszę, że poznaję jed­
nego z tow arzyszy mego męża, którego zna­
jom i sta ją  się przaz to .samo mioimi serdecz­
nymi znajom ym i — plotła pani Ola, nie 
orjenltując się, jak i stosunek zachodzi mię­
dzy obu mężczyznami.

Raz po raz spotykały się spojrzenia Bo­
gdana i B urleckiego: dawni koledzy badali 
się wzajem nie, zwłaszcza Bogdan, przeczu-

_______________D okończenie na str. 24-ej.
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Ogólny widok ostatnio otwartego Muzeum Na­
rodowego w Warszawie.

zień 18-go czerwca był uroczystem  
( f t  świętem kultury  polskiej n ie  tylko dla 

stołecznego m iasta W arszaw y, ale n ie ­
mniej ważnem w ydarzeniem  d la  całej Pol­
ski. Otwarcie nowego gm achu Muzeum Nbt 
rodowego w W arszawie, to  n ie  tylko zaspo­
kojenie jednej z głównych potrzeb  stolicy, 
t. j. stworzenie przytułku nauki i sztuki, ale 
przedew szystkiem  w arsztat, w którym  ma 
się w ykuwać dalsza p raca  nad  pom nażaniem  
kultury  naszego narodu . A to jest już sp ra ­
wą, dotyczącą nie tylko stolicy jako siedzi­
by tego w arsztatu, ale całego państw a, k tóre  
na rozrost te j  kultury  będzie się składało.

W  uroczystem  otw arciu wzięli udział: 
P. P rezydent R. >P. Ignacy Mościcki, p rzed ­
stawiciele rządu, duchow ieństwa, zarządu 
m iasta, św iata naukow ego, sfer naukow ych, 
razem  około trzy tysiące osób.

Zbliżających się do Muzeum uczestników  
uroczysitości w itały chorągwie i ilum inacja 
Alei 3-go Maja, da jąc  pierw szy znak, że m ia­
sto uważa otw arcie Muzeum za  m om ent pod­
niosły. W chodzących w itał gospodarz m ia­
sta, p. prezydent Starzyński oraz dyr. m u­
zeum, p. Lorentz.

W  ciągu dwóch la t zdołano muzeum  wy­
kończyć, wzbogacić eksponatam i i uzupełnić, 
wreszcie urządzić. Tylko w ielkiem u zrozu­
mieniu potrzeb ku lturalnych stolicy przez 
prez. Starzyńskiego i nadw yraz ofiarnej p ra­
cy dyr. Lorentza można było już teraz dzieło 
to doprow adzić do końca.

Dyr. muzeum i kustosze uwieńczyli jeszcze 
dzieło otw arcia muzeum 12-ma publikacjam i, 
jak  h is to rja  muzeum, przew odniki, katalogi 
i t. p., dla pośpiechu drukow ane w W arsza­
wie i Bydgoszczy. W szystko było na dzień 
o tw arcia gotowe i należy podnieść niezw ykłą 
ofiarność pracow ników , którzy  zrezygnowali 
ze snu, aby tylko dopiąć postawionego celu 
w term inie.

Zbiory Muzeum Narodowego m ają  dość 
długą historję, bo sięgają 1862 roku, kiedy 
założone zostało Muzeum Sztuk Pięknych. 
Z powodu b raku  stałej siedziby, tułały się 
one po różnych pom ieszczeniach tym czaso­
wych i dopiero w r. 1916, k iedy Muzeum 
■Sztuk Pięknych zamieniono na  Muzeum Na­
rodowe pod nową dyrekcją B ronisław a Gem- 
barzewskiego, znalazły zbiory stalszy punkt 
Oparcia w gm achu przy u licy  Podw ale I. 15. 
Tam miały pozostaw ać aż do ostatniego już 
pomieszczenia w stałej siedzibie t. j. w świe­
żo otw arłem  Muzeum Narodowem przy Al. 
3-go Maja.

Dzięki w ielkiej pracy i zapałowi dyr. Gem- 
barzewskiego, zbiory rozrosły się w sposób 
im ponujący i jak  się dow iadujem y z historji 
Muzeum Narodowego w W arszawie, opraco­
w anej przez dyr. dr. St. Lorentza, a 'wyda­

li-

Hall wejściowy w Mu­
zeum Narodowem w War-

I. Sztuka starożytna, obejm ujący około
4.000 przedm iotów . K ierownikiem jest prof, 
dr. K azimierz M ichałowski, asystentem  mgr. 
M arja Ludw ika B ernhard.

II. i 111. M alarstwo obce z ok. 1.200 eks­
ponatam i. Kustoszami są: prof. dr. Michał 
W alicki, doc. dr. Ju ljusz Starzyński.

M alarstwo polskie z ok. 3.000 „szt. ekspo­
natów. Kustosz: dr. Jerzy Sienkiewicz.

IV. Sztuka zdobnicza obejm uje ok. 10.000 
szt. eksponatów. Kustosz: Stanisław  Ge­
bethner. Kustosz honorow y działu ceram i­
ki: R. St. Ryszard.

V. G rafika zaw iera ok. 61.000 szt. ekspo­
natów. K ierow nik: M arja Mrozińska.

VI. N um izm atyka z ok. 47.000 ekspona­
tów. N um izm atycy: Anna Szemiothowa, K a­
zim ierz Stefański.

VII. Muzeum daw nej W arszawy (w sta- 
djum  organizacji). Kustosz: d r Antoni W ie­
czorkiewicz.

VIII. B ibljoteka, około 11.000 numerów. 
B ihljotokarz: dr. Kazimierz Molendziński.

Jak  w idać z powyższego przedstaw ienia 
inw entarza muzealnego, n ie  w yczerpujące­
go zresztą całego stanu posiadanego mate-

Na prawo:
Niezwykle ciekawy wyraz 
artystyczny posiada kuta w 
metalu krata w hallu Mu­

zeum Narodowego.

nej z okazji o tw arcia m u­
zeum, liczyły już 1 stycz­
nia 1925 r. przeszło
100.000 pozycyj inw enta­
rzowych.

Pierw szej p rzeprow adz­
ki zbiorów do budujące­
go się now ego muzeum 
dokonano w r. 1931. —
Oddane wówczas na po­
mieszczenie zbiorów dwa 
paw ilony zapełniły p rzed­
m ioty przem ysłu a rty ­
stycznego, a uroczyste o- 
tw arcie te j części mu­
zeum odbyło się 14 stycz­
nia 1932 r.

O d 1 w rześnia 1936 r. n astąp iła  zm iana 
w kierow nictw ie muzeum, gdyż dyr. Gemba- 
rzew ski ustąpił, aby poświęcić się wyłącz­
nie prow adzeniu Muzeum W ojska, miejsce 
zaś jego zajął dr. Stanisław  Lorentz. .

Nowemu dyrektorow i przypadło  w udziale 
doprow adzenie budow y do końca, a więc 
w ybudowanie 3-ch centralnych pawilonów, 
instalacje i urządzenie wnętrz, westibul, 
schody, dziedzińce i t. d.

W  ostatnich m iesiącach przeniesiono do 
nowego gm achu resztę zbiorów z ul. P od­
wale, a urządzenia działów  dokonali odnośni 
kustosze. Zbiory są  podzielone n a  działy:

rja łu , ilościowo zbiory p rezen tu ją  się b a r­
dzo pow ażnie, ale w ażniejszą s tro n ą  muzeum 
jest doborow a jakość eksponatów , staw iają­
ca muzeum w arszaw skie n a  wyżynie eu ro ­
pejskiej. Muzeum przechow uje obok zabyt­
ków znaczenia historycznego, .rzeczy wyso­
kiej w artości artystycznej, w każdym  dziale 
znajdujem y pow ażną ilość objektów, któ- 
rychby mogło nam  każde m uzeum zagra­
niczne pozazdrościć. Muzeum przez nauko­
we, celowe zestawienie i pokazanie ekspo­
natów, spełnia dydaktyczne zadanie, a w dzia­
łach zabytków polskich budzi szlachetny 
sentym ent.
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N ajtrudniejszym  przedm iotem  zbiorów, 
jest dawne m alarstwo, a to z powodu rzad­
kości i olbrzymich cen obrazów w Pojsce 
i zagranicą. Muzeum warszawskie już z daw­
nych lat miało w tym dziale silne funda­
menty, założone przez ofiarodawców, uzu­
pełnienie jednak galerji i nadanie ciągłości 
rozwoju dawnej sztuki m alarskiej przypadło 
w udziale dyrektorow i i kustoszom osta­
tnich lat. Mimo wielkich trudności, praca 
ta wydała wielkie rezultaty i z licznych da­
rów i zakupów  wypełnione zostały luki tak 
w m alarstw ie polskiem, jak  i obcem.

Bogato przedstaw ia się dział ceramiki, 
obejm ujący 1850 sztuk, szkła 2300 sztuk.

Od r. 1016 do r. 1938 muzeum zakupiło 
dzieł za 3 i pó ł m iljona zł. Trudno w roz­
m iarach krótkiego artykułu  wymienić 
wszystkie walory Muzeum Narodowego 
w W arszawie, stwierdzić tylko można, że 
każdy Polak zwiedzający to muzeum, wy­
niesie z niego uczucie dumy, a zarazem 
wdzięczności dla tych, co zrozumieniem 
i pracą do tego dzieła się przyczynili.

Muzeum jako gmach, 
którego budow a i wy­
kończenie trwały, licząc 
od położenia kamienia 
węgielnego około 11 lat, 
przedstaw ia się na zew­
nątrz poważnie obszarem 
zajm ow anej pow ierzch­
ni, arch itek tura  ma ce­
chy celowości, bez pre- 
teąsji artystycznych. —
W nętrze muzeum im po­
nuje przestrzeniam i. P ię­
knie przedstaw ia się w ej­
ście z westibulem i scho­
dami głównemi.

Muzeum składa się z 4 
pawilonów równoległych, 
złączonych korpusem  
głównym. Pierwszy paw i­
lon od strony W isły zaj­
m uje Muzeum W ojska, 
reszta zaś stanow i Mu­
zeum Narodowe. Obok 
zbiorów mieszczą się w 
budynku kancelarje, p ra ­
cownie konserwatorskie, 
wyposażone w nowocze­
sną aparaturę. Konserwa-

cenne nieraz zabytki grodu wawelskiego, 
stanie się ono obok warszawskiego drugą 
z rzędu w Polsce skarbnicą sztuki i nauki, 
dającą na wieki całe możność grom adzenia 
zabytków naszej przeszłości.

Muzeum Narodowe krakow skie ma po­
mieszczenie tymczasowe aż w siedmiu od­
działach, nie może więc spełniać odpowie­
dnio swego posłannictwa. Mnóstwo rzeczy 
przechow uje się w m agazynach, inne z po­
wodu braku miejsca nie są udostępnione. 
Kraków, miasto, które ma żyć z przeszłości, 
być miejscem pielgrzymek i turystyki, m ia­
sto nauki i tradycji oraz najdroższych reli- 
kw ij narodow ych powinno być oczkiem 
w głowie u naszych władz centralnych i po­
winno znaleźć uznanie konieczności więk­
szej opieki i pomocy w swoich potrzebach.

Od dziesiątek lat wlokła się sprawa bu­
dowy Muzeum w Krakowie. Zmieniały się

Poniżej: Korytarze Muz. Nar. w Warszawie
odznaczają się wytworną prostotą.

liczne projekty co do wyboru miejsca, aż 
wreszcie uzgodniono, żc Muzeum ma stanąć 
u wylotu ul. M arszałka -Piłsudskiego. Spra­
wa budowy Muzeum zaczęła się przyoble­
kać w realne kształty dopiero od objęcia 
stanowiska prezydena miasta przez Dra Mie­
czysława Kaplickiego, który od początku 
swego urzędow ania postawił wybudowanie 
Muzeum na pierwszem miejscu w program ie 
swej pracy. Dzięki energicznemu ujęciu 
sprawy przez Prezydenta Kaplickiego, roz­
poczęto budowę, dzieląc ją  na dwa etapy. 
Pierwsza część Muzeum doprow adzona zo­
stała już do skończenia szkieletu i czeka na 
wyposażenie wewnętrzne. Druga część ma 
być budowana po zupełnem wykończeniu 
pierwszej części, a losy tej budowy tkwią 
w m rokach nieznanej przyszłości.

Koszt budowy całego Muzeum jest prze­
widziany w kwocie 5 miljonów złotych, su­
ma ta jednak napewno nie wystarczy. Na 
wykończenie wybudowanej pierwszej części 
potrzeba jeszcze około półtora m iljona zt.

Sama ofiarność publiczna, już bardzo wy­
czerpana, tych pieniędzy 
w całości nie dostarczy, 
trzeba więc szukać in­
nych dróg i źródeł.

Kraków nie jest boga- 
tem miastem i nie jest 
wstanie podołać usunięcia 
wszystkich bolączek, mu­
si więc otrzym ać jakąś 
w ydatną pomoc, czy to 
w formie subwencji, czy 
też pożyczki. Kraków jest 
zbyt ważnym punktem 
w Polsce i zbyt ważną 
odgrywa rolę w świecie 
naukowym za granicą, 
aby w dalszym ciągu 
spotykał się z obojętno­
ścią, przynoszącą ujmę 
nietylko samemu Krako­
wowi.
Dwadzieścia tysięcy zwie­

dzających, którzy przeszli 
-przez Muzeum warszaw­
skie, nazajutrz po otw ar­
ciu, dało przykład, jak 
społeczeństwu potrzebny 
jest pokarm  duchowy,

Od lewej: Kolumnada przy wejściu głównem Muzeum Narodowego w Warszawie. — Sala polskiej sztuki średniowiecznej.
ciekawe współczesne rzeźby.

Hall na I piętrze zdobią

; . :s- :

torem obrazów jest B. Marconi^ sztuki zdob­
niczej J. Grein, fotografem  p. Tomaszewska. 
Sale wystawowe otrzym ały oświetlenie 
dzienne i nocne według wymagań na jbar­
dziej nowoczesnych.

Tak, m niej więcej, przedstaw ia się Mu­
zeum Narodowe w W arszawie. Cieszymy się, 
że nasza stolica przez piękne i bogate Mu­
zeum, stanęła w rzędzie kulturalnych sto­
lic świata, dając świadectwo, jak poważne 
miejsce zajm uje naród polski w gronie śro­
dowisk ku ltu ry  europejskiej.

To też delegacje i goście z całego kraju  
ściskali serdecznie dłonie prezydenta Sta­
rzyńskiego i dyrektora Lorentza przy skła­
daniu gratulacyj. Skoro muzeum w K rako­
wie zostanie wykończone 1 pomieści bez-

Projekt gmachu Muzeum Narodowego w Kra­
kowie.
W szy stk ie  zd jęc ia  „ A s“ .

czerpany z wyższych rejonów  myśli ludz­
kiej. Niech ten przykład zachęci ofiarodaw ­
ców i sfery decydujące w Polsce, dające 
zawsze dowody pamięci o potrzebach ku ltu ­
ralnych Państwa, do szybkiej i zdecydowa­
nej akcji i przyczyni się do spełnienia ogól- 
no-polskiego postulatu.

Nowe te św iątynie polskiej sztuki i kul­
tury będą również w przyszłości rękojmią, 
że nasz kulturalny  stan posiadania nie bę­
dzie narażony na zniszczenie, jak  to się wie­
lokrotnie działo podczas wojny światowej 
w domach pryw atnych i że wydarte pożo­
dze w ojennej zabytki pozostaną nadal 
w naszem posiadaniu.

R. St. Ryszard.
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R ozbiór Polski sta ł 
się  k o śc ią  n iezg o d y  
m iędzy m ocarstw a­
mi rozb iorow em i, a 
pow odu jąc m iędzy  
niemi w ojnę, przy­
czynił s ię  d o  ich 
rozbicia i w sk rze­

sz e n ia  P olski.

O tc L
S Z A C H O W N I C Y

EUROPY
Od r. 1918 przybył 
polityce eu ro p ej­
skiej now y w sp ó ł­
czynnik w postaci 
p o d sy c a n e g o  przez  
N iem cy, kom uniz­
mu r o s y j s k i e g o ,  
k t ó r y  w k r ó t c e  
w prow adził w Eu­

ropie zam ęt.

Coraz silniej rozwi­
jająca  s ię  flo ta  n ie­
m iecka  ugruntow a­
ła  panow anie kolo- 
njalne N i e m i e c ,  
które w ten  sp o só b  
poczynały  zagrażać  
ekspansji W ielkiej 

Brytanji.

R ew anż z a  utratę  
Alzacji i Lotaryngji 
w w ojn ie  1871 r. 
sta ł s ię  „ id ee  f ix e “ 
Francji ciążącej do 
od zysk an ia  utraco­
nych prowincyj i po­
w od ując c ią g łe  na­
p ięc ie  w o b e c  N ie­

m iec.

Rosja, panując nad 
w ię k sz o śc ią  ludów  
słow iańskich, p o ­
c zę ła  w poł. XIX 
w ieku g ło s ić  h asła  
p a n s l a w i z m u ,  za  
którem i kryła s ię  
c h ę ć  ingerow ania  
w spraw ach bał­

kańskich. •

Nie posiad ając  ż a d ­
nych kolonij stara­
ła  s ię  Austrja o d ­
sz k o d o w a ć  przez  
zabór B ośni i Her­
ceg o w in y  w 1 9 0 8  r., 
oraz przez wpływ y  
na B ałkanach, m o­
g ą c e  rów nież dać  
zyski terytorjalne.

M ontowana przez  
Edw arda VII i Del- 
c a s s e ’go  E ntenta  
przew idyw ała w z ię ­
c ie  N iem iec w „kle­
szczo w y  uścisk" z e  
strony Francji i Ro­
sji, c o  o s ta te c z n ie  
sta ło  s ię  w 1914 r.

olbrzym iej sali, k tó re j trudno  (iopa- 
l / l  J  trzeć się końca, przechadza się an- 
V tycznie inbrana postać, w  powłóczy­
stym  stro ju . Go chw ila otw iera jakąś olbrzy­
mią szafę, z k tó re j w yjm uje figurkę, po­
dobną do figur szachowych i uczyniwszy 
nad  n ią jakieś dziw aczne ruchy, podobne 
do zaklęć, ustaw ia / ją  ma szachownicy, leżą­
cej na również olbrzym im  stole.

W łaśnie wyjęła z szaty krasno  pom alo­
w aną figurkę m łodej dziewczyny, w fa r tu ­
szku, na k tó rym  w idnieją ładnie w yhafto­
wane litery  C. S. R. Dziewczę pokraśn iało  
jeszcze bardziej, usłyszawszy słow a tajem ni­
czej pani i zasłoniło oczęta.

— 'Będą dybać na tw oją całość, będą 
chcieli cię uwieść! — m ów i postać. Masz tu  
karab in , arm atkę i trochę  grochu, abyś się 
mogła bronić. Reszta do ciebie należy!

O lbrzym ia szachow nica zapełnia się figu­
ram i: figuranci pozostali w szafie. W idzimy 
więc w yciągniętą rękę w hitlerow śkiem  po­
zdrow ieniu, czapkę sp iczastą z czerw oną 
gwiazdą, widzimy H iszpana-to read o ra . k tó ry  
zam iast byków może śm iało zabijać swych 
rodaków , a dalej wieżę w postaci lu ­
ku  trium falnego Tytusa, czy K onstantyna. 
Oto figury szachowe, k tó re  owa pani, — 
zw ana przez starożytnych Ananke, przez n o ­
wożytnych Polityką, — rzuca w bój. W net 
zakotłu je się na szachow nicy: pionki, zb ro ­
czone krw ią  lub czerwonem i wstęgam i or- 
derowemi, albo czerwonem i gwiazdam i, będą 
padać lub iść dalej do ataku.

F igury  szachowe są niezm ienne, jak  i re ­
guły te j gry, figury natom iast tej szachow ­
nicy  europejskiej zimieniają się co pewien 
czas, a i z zasady gry się zm ieniają. Gdy 
w szachach nie wolno „brać k ró la“, tu nie 
tylko go się nieraz bierze, ale, co gorsza, 
zabija! Dwadzieścia lat tem u przydarzyło 
się to carow i Mikołajowi, dziesięć la t tem u 
pow tórzyło się to sam o w 'M adrycie i nie raz 
jeszcze się zdarzy.

Porów najm y repertuar szachow nicy euro­
pejskiej z roku 1914, z tym , jak i był ak tu a l­
ny w dwadzieścia la t później. Te dumasow- 
skie „dw adzieścia la t później“ rzeczywiście 
do ni ep o znania zm ieniły oblicze szachow ­
nicy: przybyło figur, przybyło też kom pli- 
kacyj i m ożliwych ruchów . Jakież były 
w przededniu w ielkiej w ojny kw estje, k tó re  
w chodziły w grę w polityce europejskiej? 
Przedewiszystkkan spraw a polska. Rozbiór 
Polski, dokonany  „spraw iedliw ie“ przez 
trzy m ocarstw a, był w danej chwili zdoby­
czą. Ale owa „szara em inencja“ H istorji, 
jak ą  jest Los, pom ściła krw aw o tę zbrodnię: 
m ocarstw a, dotychczas zgodne, poczęły się 
kłócić. Każde z n ich  chciało mieć wszystkie 
ziemie polskie: Rosja jako  najw iększe m o­
carstw o słowiańskie, A ustrja uw ażając, że 
m a z Polską w spólną ku ltu rę  zachodnią 
i katolicką. Berlin i Petersburg  oddalały  się 
na tern tle  od siebie, aż w końcu zbliżyły się 
na... odległość row ów  strzeleckich w r. 1914. 
„Le góteau de la Pologne“, ten  to rt eu ro ­
pejski, k tó ry  pokra jano  w r. 1794, stał się  
kością niezgody i, dalej, powodem upadku 
tych państw . F rancuzi nie zapom nieli stra ty  
Alzacji i L otaryngji w r . 1871, rew anż s ta ł się 
ich „idee fixe“. N aprężenie wzroislo tern bar-

S tw  o r z o n a  przez  
traktat w e r s a l s k j  
C z ech o s ło w a cja  u- 
jaw niła charakter  
zb liżony  do austr- 
ja ck ieg o  „ b i g o s u
n a r o d o w o ś c io w e ­
go", i sta ła  s ię  p o ­
żądanym  łu p em  dla  

N iem iec.

Od chwili o b jęc ia  
rządów  przez par- 
tję  n acjonal-socja-  
iistyczną, N iem cy  
przeszły  od sta n o ­
w isk a  [d efen sy w n e­
g o  do ataku, ch cąc  
w łączyć  w szy stk ich  
N i e m c ó w  w sw e  

granice.

R ów nież f a s z y z m  
w zm ó g ł dynam icz- 
n o ść  n a r o d o w ą  
W łochów , którzy, 
z w ła szcza  po z a b o ­
rze Abisynji, dążą  
do ugruntow ania  
sw e g o  panow ania  
k o lo n ja ln eg o , jako  
d z ied z ic e  Rzymian.

U padek  monarchji 
w Hiszpanji w ydał 
te n  kraj na łup w e ­
w nętrznych  rozste- 
rek, z których sk o ­
rzystały S ow iety , 
czyn iąc z półw yspu  
w ażny o śr o d e k  p o ­
lityki eu ropejsk iej.

P o w ołan a  do w ie l­
kich zadań  Liga Na­
rodów  sta ła  s ię  „ro­
m antycznym " para­
w anem , z a  którym  
tern silniej n iek tóre  
państw a przygoto ­
wyw ały s ię  do przy­

szłej akcji,



dziej, gdy pow staw ać zaczęta Enten ta, chcą­
ca wziąć Niemcy w kleszcze rosyjisko-iTain- 
cuskie. Oto drugi współczynnik wojny euro­
pejskiej. Tirzeci to kolonjalna potęga Nie­
miec. Zgodnie ze słowami W ilhelm a II.
,.D eutschlands Zukunft liegt auf dem W as­
ser“ Niemcy stworzyły olbrzymią flotę, zdo­
były kolonje, zaczęły zagrażać W ielkiej Bry- 
tanji. B iedna Austrja, nie m ająca kolonij, 
chciała nadrobić swe braki zaborem  Bośni 
i Hercegowiny. W  60-tą rocznicę panowania 
cesarza F ranciszka Józefa, w r. 1908 ówcze­
sny m inister soraw  zagranicznych Austrji, 
bar. Aerenthal, .przeprowadził bezkrwawą 
aneksję, zab ierając te, zasadniczo tureckie, 
prowincje. O trzym ał ,za to order św. Stefana 
i tytuł hrabiow ski, a Austrja dorzuciła do 
ogniska europejskiego jedną żagiew więcej, 
gdyż ekspansja Austrji, idąca na Bałkany, 
w imię interesów  W ęgier i tradycyj serbskich 
księcia E ugenjusza sabaudzkiego i Karola 
Lotaryńskiego, spotkała się tam  z kontr- 
ekspansją rosyjską. Rosja, opiekunka Sło­
wian i p retendentka do zdobycia Konstan­
tynopola, siedziby greckiej kultury, z której 
sama korzystała przez wieki, wykonywała 
czynną opiekę nad  Serbją i Bułgarją. W  Ser- 
bji więc przecinały się ścieżki wpływów au- 
slrjackdch i rosyjskich. Arm aty były już na­
ładowane, trzeba było tylko przyłożyć lont. 
Przyłożył go Serb, Princip, strzelając dnia 
28 czerwca 1914 d o  arcyks. Franciszka F er­
dynanda w Sera je wie i pozbaw iając go życia.

Na widowni Europy siedziały 
zm artw iałe ze strachu narody, 
czekając na  rozpoczęcie przed­
stawienia. W idow isko było 
wspaniałe; kręcąca się scena 
R einhardta była w porów naniu 
z prędkiem  tempem zmieniania 
się obrazów  w ojny  europejskiej 
prym itywem pierw szej klasy.
Niestety aktorzy, w zapale, po­
łamali w szystkie meble, po ra ­
nili spek tatorów  i wogóle cały 
teatr spłonął.

Trzeba było zaczynać od no­
wa. Każdy kongres, ustalający 
granice nowych państw, staje 
się w zalążku niszczycielem 
tych granic: taka jest już prze­
w rotność h istprji. Jak  w r. 1815

1

Oto iskra, która wysadziła w powietrze beczki 
z prochem starej Europy: Klika minut po za­
machu na arcks. Franciszka Ferdynanda, mor­

derca Princip zostaje ujęty przez policję.
■ O

w W iedniu, poważni dyplom aci zasiedli 
w W ersalu do spisywania .„status praesens“. 
Stworzono nowe państwa, inne pognębiono. 
Ale nieom al zaraiz po traktacie, okazało się, 
że jest obecnie więcej niezadowolonych, niż 
było przedtem. Wszyscy mieli do wszystkich 
pretensje: Węgrzy do Czechów i Rumunów, 
Niemcy do Polaków , Polacy do Niemców,

Włosi do Jugosłowian, Chorwaci do Serbów 
itd. Zbudowano wielki mur, na którym  w i­
dniał napis „trak tat w ersalski“ , a  rozrywką 
wielu narodów  europejskich było walenie 
w ten m ur taranam i. Nie wiele udało się 
jednak uratow ać: z trak ta tu  padał paragraf 
za paragrafem , a tymczasem w Niemczech 
powstawały paragrafy aryjskie. H itler wycią­
gał rękę, ale nie do innych państw , tylko 
gdzieś w przestrzeń, nie wiedząc jeszcze do­
kładnie gdzie i kogo trzeba będzie zaanekto­
wać. W końcu Niemcy zdały  sobie sprawę, że 
przedeWiszystkiem uderzyć należy n a  Czecho­
słowację, k tóra jako owa wspom niana dziew­
czyna w fartuszku weszła nieśmiało na arenę 
polityki. Ale w tym samym czasie i W łochy 
doszły do przekonania, że jest im ciasno, 
i że wartoby poszerzyć ten pokój, w którym  
mieszkają, a jeżeli się to nie da, to zmienić 
go na wojnę. W zięły Afryce Abisynję, a E u­
ropę na kawał i ogłosiły Im perjum  Roma- 
num. Przybyła więc nowa figura w grze 
europejskiej. Lecz zaraz potem ulubione 
w Hiszpanji walki byków zostały znacznie 
udoskonalone, gdyż na arenie zamiast by­
ków znaleźli się ludzie, umiejący dobrze 
strzelać. Reżyserję objęła Rosja, dusząca się 
w swoim małym  kraiku  i szukająca nowych 
terenów ekspansji. Zaczęły się ciekawe wy­
ścigi między Rosją a W łochami i Niemcami, 
w których rosyjski konik to wygrywał o gło­
wę tego lub innego powieszonego komisa­
rza, to znów przegrywał partję. Tradycyjnie 

nastrojona F rancja  idąc za po­
wiedzeniem Ludwika XIV ,,il 
n‘y a plus de Pyrenees“ otwo­
rzyła granice dla czerwonych 
żołnierzy i czerwonej broni, co 
znów zirytowało Niemcy i Wło­
chy. Nie będziemy już wyszcze­
gólniać innych „newralgicz­
nych“ punktów Europy: te wy­
starczą. W arto tylko wspom­
nieć, że staruszka Europa prze­
szedłszy czerwonkę, przechodzi 
obecnie fazę ząbkowania o ty­
le, że zbroi się po zęby, a Bóg 
raczy wiedzieć, jakie choroby 
ją jeszcze czekają. ..

Jan  Maleszewski.

1914
iPartja szachów podczas wojny Światowej 
z udziałem (o d le w e j) generałów Cadorny, 
Haiga, w. ks. Mikołaja Mikołajewieza, Joftre'a, 

oraz Hlndenburga i HStzendorła. 1934



RODOWÓD „ASA
W iadom o, że słowo „as‘ jest homoni- 

mem. Jego wieloznaczność logiczna obej­
m uje szeroki zakres pojęć, tkórych treść 
uw idacznia się dopiero w rozpatryw anym  
kontekście.

To „verbum  m obile“ znane jest brydżystom  
(i innym  pośledniejszym  am atorom  gier k a r ­
cianych) jako  najw yższa i zawsze cenna, we 
w łasnym ręku k arta  („as pik, as coeur, as 
trefl, as karo“), dla sportowców wszystkich 
kategorji i wag jest uosobieniem  m istrzow ­
skiego uplasow ania na czoło wCm miejscu 
jakiejkolw iekbądź tabeli, dla kulturalnych 
czytelników jest miłem wspomnieniem in te­
resującej lektury  jedynego w Polsce w ar­
tościowego magazynu, dla literatów , m alarzy 
itp. sług różnych Muz jest cichem w estchnie­
niem za św ietlaną przyszłością itd. itd.

Możnaby znaczenia tego arcysłow a „as“ 
ciągnąć w praw ie niekończący się szereg. 
Zajm uje ono w yjątkow ą w prost pozycję w 
polskiem słownictwie. Jako  „nomen specifi- 
cum “ jest pięknem  im ieniem  (czy nazwaniem) 
rasowego terrie ra , znawcom rodzinnego p iś­
m iennictwa znane jest jako ty tu ł w artościo­

wego dzieła Dygasińskiego, dla chemików 
reprezen tu je  symbol arsenu, m uzykom słu­
ży jako  ton a obniżony chrom atycznie, geo­
grafów  prow adzi do czeskiego m iasta koło 
K arlovych Varów, — jednem  słowem nie 
ma bodajże dziedziny, w k tó re j nie m ożna­
by znaleźć tego wszędobylskiago znaku.

Kiedy zaś doszło się do tego stw ierdze­
nia, to z konieczności korcić musi każdego 
pytanie, skąd wziął się ten ciekawy okaz 
leksykograficzny ? Gdzie jego miejsce u ro ­
dzenia? Jak ie  jego personalja?“

„As“ pochodzi z Rzymu; Roma antiqua, 
ta  ówczesna m etropolja św iata, była m iej­
scem jego szlachetnego „urodzenia“. B ar­
dzo dawno, bo przeszło 2000 lat temu, sta-, 
rożytnii Rzymianie zam iast posługiwać się 
naszym i kilogram am i i m etram i woleli uży­
wać „asa1 jako  jednostki m iary  i wagi 
(t. zw. as libra). Zgodnie z ich systemem 
m ierzenia podzielili go na 12 uncyj, u ła t­
w iając sobie życie codzienne jeszcze w ten 
sposób, że transakcje  kupna-sprzedaży do­
konyw ali w ułam kow ych częściach „asa“, 
noszących dźwięcznie brzm iące nazwy dex-

tansu, sextansu, quadransu, triensu, semisu 
i t. d.

W idocznie przyjem nie im było używać tego 
miarowo-wagowego asa, bo w krótce — było 
to około IV w ieku przed Chr. — przyjęli go 
do swego prym ityw nego jeszcze system u mo­
netarnego. T rzeba zaś wiedzieć, że n a jd a ­
wniejsze rzym skie m onety nie m iały wyglą­
du i form y naszych dzisiejszych złotówek, 
okrągłych m onet o oznaczonej w artości i „o- 
bliczu“ menniczym, ten wygląd pieniądza 
bowiem w ykształcił się dopiero w ciągu 
wieków.

Początkow o pieniądz starożytny był bity 
w form ie czworobocznych sztabek w kształ­
cie cegiełek. W artość jego zaś obliczano 
pierw otnie tylko wedle ciężaru, przyczem 
jakość m etalu, z jakiego był odlany, 
wchodziła oczywiście w rachubę w rozlicze­
niach handlow ych. Ten pieniądz starożytny 
był w początkach istnienia systemów m one­
tarnych bity praw ie w yłącznie z miedzi.

Otóż „as“ jako  rzym ska m oneta był w no- 
worodko>vym swym stanie zw ykłą czw oro­
boczną sztabką m iedzianą o wadze rzym ­
skiego funta (z 327,45 gram ów), bez jak ich ­
kolw iek ozdób czy oznaczeń. Dopiero za pa­
now ania Serwiusa T ulliusa w ykryto  na 
jednej stronie tej „ciegiełkow cj“ monety 
podobiznę zwierzęcia domowego, niczem na 
naszych złotych — orła. T aka „kanciasto- 
fun tow a“ m oneta była oczywiście b. n ie ­
wygodna w użyciu, choćby z powbdu swe­
go wcale niem injaturow ego ciężaru  i w ym ia­
ru, zczasem więc wypuszczono na  rynek 
pieniężny „asa“ w kształcie monety 
okrągłej, przyczem  jednak jego wagę p ier­
w otną zostawiono tę sam ą; podniesiono na­
tom iast na wyższy poziom jego wygląd a rty ­
styczny, ozdabiając obie strony funtowego 
k rążka  rycinam i: z jednej strony w yryto 
dwugłowe oblicze boga Janusa, z drugiej zaś 
wybito w izerunek przedniej części okrętu 
rzym skiego, zw anej vostrum . Ewolucja 
„asa“ nie skończyła się jednak na tern. — 
Z biegiem czasu poczęto go jako  jednostkę 
m onetarną dzielić na drobne części — tak 
jak  u nas m ożna rozm ienić złoty na grosze,

W prow adzenie w Rzymie okooł 268-go ro­
ku przed Chr. m onety srebrnej pod nazwą 
denar spowodowało deprecjację asa mie­
dzianego. S trącono „bożka“ z tronu. Przede- 
wszystkiem wzięto się do jego zaw artości 
m etalicznej: z 12 uncyj zmniejszono go do 
jednej szóstej asa ciężarowego, to zm niej­
szenie jego wagi stało się jakoby hasłem 
i przyczyną jego oficjalnej degradacji. Nie 
om inęła go też, tak m odna obecnie tenden­
cja dew aluacyjna: po wielu eksperym en­
tach  w alutow ych w artość „asa“ ka tas tro fa l­
nie obniżono do dwóch setnych jego p ier­
wotnego w aloru. Z głównej m onety obiego­
wej stoczył się w czasach C esarstw a do skro­
m nej roli m iedzianej m onety zdawkowej.

„As“ jako  pieniądz odżył jeszcze przez 
pewien czas w średniow ieczu w H olandji 
i m iastach hanzeatyckich (np. K olonja, H am ­
burg), nie odegrał on jednak  już tu taj 
wszechwładnej ro li głównego m iern ika w ar­
tości oraz potężnego środka obiegowego 
i płatniczego. Jako  „sługa M amony“ zgasł 
bezpow rotnie, jak  kom eta na niebie.

W  nowszych czasach zabłysł „as“ na no­
wo, ale już w innem , w ielorakiem  zresztą 
znaczeniu i w innej zgoła szacie. Stał się głó­
wnie w yrazem  optym alnego k ry te rju m  oce­
ny w artości wszechrzeczy.

Po tam tym  daw nym  pozostało tylko 
w spomnienie, k tó re  zam knięto w szklanych 
gablotkach num izm atycznego działu w ielko­
m iejskiego muzeum. Dziś zaś dokonaliśm y 
„ekshum acji“ jego, ażeby w „Asie“ była 
w zm ianka o „asie“.

Mgr. S tefan Mizera.

OW OCE -  KALIFORNII
ARTYSTKI FILMOWE W  SAN-FERNANDO

Stanq się ozdoba Twego 
albumu, jeżeli wykonane 
beda na płytach, błonach 
i papierach ERO. Błony 
panchromatyczne, prze­
ciwodblaskowe E R O  — 
S p e k t r u m  28 Sch. sq 
n ie z a s tą p io n e  dla do­
świadczonych amatorów- 

artystów.

r e
ZADOWOLENIE FACHOWCA — RADOŚĆ AMATORA!
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„Fabryka dachów ek“ kryta się w „starej 
chałupie“.

Całą izbę, ciemną, zastawioną sztalugami 
i rzędami blaszanych form poił drażniący 
zapach oliwy i cementu, który w papiero 
wyeh w orkach stał w sieni. Świecił się 
także komin z osmolonym gzymsem. Jak  
daleko sięgnę pam ięcią wstecz, zawsze na 
tym gzymsie leżała groszkowata fajka. Teraz 
tkwiła ona w zębach wuja Piotra. Z podka- 
sanemi rękom a stał nad żelaznym stołem.

— Co, Pieter, znowu robisz?
— A ino! Co chwila spoczywam, bo gorąc 

jaz jaz!... strzyknął przez zęby i ode­
tchnąwszy głęboko, w ywijał kielnią nad czo­
łem. Na to tylko czekałem.

— A poco przyszedłeś do nas? —• zagad 
nął nmie.

■— Przyniosłem  Marcinowi książki, a teraz 
już w racam  do domu. Chciałbym się przy­
patrzeć, jak  idzie robota.

— A to zostań. Masz czas... Papierówki?
■— Spatrzaj! — podsunąłem  mu kapelusz

z jabłkam i
W łożył jedno jabłko do gęby, a potem za­

raz zanurzył kielnię w cebrzyku i nakładał 
eement na formę. Stanąłem obok, umyślnie 
jak  najbliżej, ażeby widzieć wszystko. Od 
zapachu oliwy zakręciło mi się w głowie, ale 
na to nie zważam.

A P ieter ubija bryję drewnianym tłukiem, 
a potem stalowym strychulcem  przejeżdża 
po form ie — tam  i wzad, skrapla cement 
pokostem  i znów głaszcze kluczem, a tak 
zgrabnie i szybko, że proszę siadać. Następ­
nie bosą nogą trąca pedał, wskutek czego 
w szczęku blach w yskakuje gotowa dachów- , 
ka, akura t na wysokość piersi, k tó rą  trzeba 
tylko odebrać i odłożyć na suche miejsce. 
P ieter kładzie dachówki na  sztalugi, ale 
wiem, że jeszcze należy je wietrzyć w osob 
ne j szopie i na przewiewie.

Robota idzie. Go mom ent bierze Pieter no­
wą form ę z podłogi, naoliw ia ją  pendzlem 
(a jest to pendzel z końskiego ogona) i po­
w tarza się od początku, niestrudzenie, spraw - 
nie nad wyraz. Chwilami, zwłaszcza gdy 
przyspiesza, widać tylko jakby jedno w ywi­
nięcie kielnią i jedno błyskanie kluczem. Cu­
dow nie!

Zdaje mi się, że wpadam w pewnego ro­
dzaju upojenie. Zagłuszony muzyką stuko­
tali, rytm iczną mową uderzeń i pchnięć, cze­
piam  się kurczowo spodni w uja i patrzę z po ­
dziwem na warsztat,, po k tórym  skaczą fo ­
remne tafle z cementu o jaskraw ych kolo 
rach. Zaglądam pod spód blatu, gdzie in«c- 
s iz o z ą  się pedały, palcam i chciałbym pieścić 
ciężkie m utry i srebrzyste klucze.

W izbie gorąco i duszno. P ieter odsapnął, 
złożył ostatnią form ę na okienku i kiwnął 
na mnie głoiwą.

— Chodźmy!
W ywlekliśm y się na podwórze. Za płotem 

„wsi“ stoi podługow ata ława. Pokazuje;
— O, tu  se spocniemy.
Pieter wsadził ręce do kieszeni rajtek  

i siadł ciężko. Głowę i plecy w sparł o szta­
chety, nogi podsunął pod siebie, — rozległ 
się chrzęst złamanego łopuchu. Słychać sze­
lest liści na osikach i brzęk much.

W ylazłem na  ławę z nogami i wdychałem 
chłód cienia i wody. O kilka kroków  w bok 
wietrzyła się sadzawka i widać było na wo-

j - a w u k a

dzie pływające pszczoły, które wpadły tutaj, 
w ylatując z uli, ustawionych za płotem są­
siada.

Naprzeciwko widzę tu kapliczkę. Tu stra 
szyło temi czasami. Ktoś w czerwonym be­
recie orał nocą. Pokazywały się także siwe 
światełka o północku i słychać się dawało 
trzaskanie z bata. Ludzie, którzy to widzieli, 
mówili, że orka szła rozlazłe, pług djabełski 
ciągnął widać tylko jeden skórniik...

Zamyśliłem się. Patrzyłem  uważnie. Ka­
pliczka pokryta m alowaną na czerwono bla­
chą miała ściany tak białe, że na tle zieleni 
młodych grabin i w cieniu czterech osik 
wyglądała jak duża porcelanowa bańka zdję­
ta z telegrafu. Tylko jedna osika wyciągała 
ku górze dwa szerokie, grube konary, zro­
śnięte w połowie. Jedna taka osika w ystar­
czyłaby, jak  mówi Pieter, na  wykonanie 
ośmiu m asarskich koryt. Poza tern nic tu 
niesamowitego nie zachodziło.

Pieter wyjął tytonierkę i kręcił papierosa. 
Jedna bibułka spadła mu koło nogi i leżała 
na płaskim, dużym kamieniu, co go tu zasa­
dzili niby schodek na W ielkanoc, żeby Mar­
cin strzelał z kalichlorku... Długo się nachy­
lał Pieter po tę bibułkę. Nabrzmiały mu na 
szyi wszystkie żyły i z czoła białego czapka 
spadła. Śmiałem się i on się śmiał.

Dobry był chłop. Wszyscy go lubili. Po­
trafił zadowolić babkę: drzewa przynieść, 
umieć ziarna, plewy świniom utłuc, wszyst­
ko... Lubił robotę. Potem szedł do dachówiu. 
Miał swoje lata, ale się nie żenił, bo był 
chory. Pocichu się mówiło, że ma chorobę 
św. W alentego. W łaśnie dlatego Pietra wszy 
scy tak pilnują.

Zawsze się -większą tkliwością otacza n ie ­
szczęśliwego, kalekę, nieuleczalnie chorego. 
W iadomo, że z choroby św. W alentego nikt 
nie wychodzi; pozostaje to na całe życie.

Gdym się teraz w patryw ał w wujka, Zal 
mi się zrobiło: — Jak cię kocham, wuju do­
bry i piękny, wspaniale ci z tym papiero 
seml... Niebieskie oczy i wąsiki do góry pod­
kręcone nawet nie pokazywały, że wuj ma 
tę chorobę.

To było bardzo dziwne. Pamiętam , pizy- 
pomimam sobie dokładnie, jak to  raiz przy­
nieśli chłopi omdlałego w ujka z kościoła na 
organistówkę, jak nim targały skurcze, jak  
się wił całkiem nie,przytomny i jęczał i m u­
siało się go trzymać, żeby się nie pokaleczył 
na łóżku. Było to straszne. Wtedy mama 
płakała i opowiedziała tę historję. Znam ją, 
pam iętam  wszystko. W domu tam byli je­
szcze wiszyscy mali: mama, wujek Józek 
i W ojtuś i ciocie: Hanusia i Kasią, a Mar­
cina jeszcze wogóle nie było na świeoie. N aj­
młodszego Petrka zapamiętali, jak liczył 
sześć lat. P ietrek bardzo lubił konie. Dizładek 
chował dwie pary koni, zwyczajnie przy du- 
żem gospodarstwie. Pietrek jeździł na każ­
dym, osw ajał się — znał je, latem co nie­
dzielę obie pary pasał w lesie. Las był jegol 
Poproś tu rw ał się -z płaczem do lejców, 
a starsi ustępowali najmłodszemu miejsca. 
W polu przesiadał się na oignistego ogiera. 
Ogier był płochliwy, dziadek zawsze krzy 
czał i drżał, kiedy mały wskakiwał na sio­
dło, ale wkońcu pozwalał. Patrzył z ganku, 
pod wimogradem. Tam biegł okiem w zapola 
i cieszył się, że chłopak ma „chęć“ do koni.

Bał się dziadek nieszczęścia, ale nie prze 
czuwał, że ono nadejdzie. Jak  to niew iado­
my jest dzień i gadzina!... Było to w samo 
południe, w żniwa. Chłopcy starsi zostali 
jeszcze w polu przy składaniu żyta, dziew­
częta doiły w stajali krowy, dziadka brakło 
całkiem, bo poszedł na drugą wieś bić świ­
nię — m asarstwem też się trochę trudnił — 
wszyscy się gdzieś porolzchód-zdli... A Pietrka 
też nie było. Ani jego, ani gniadego w sta j­
ni.- — Tylko w rota od wsi stały szeroko 
otwarte.

Nagle przeszył powietrze przeraźliwy kwik 
konia i praw ie w tej samej chwili oltarł się 
o wrota siwe spieniony ogier. Porwane lejce, 
strach w zjeżnoje grzywie. Nie zatrzymał się.
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W,padł na ogród, złam ał żerdź i pognał da­
lej. W  pola, w Swiiat!

O zły i niedobry gniadoszu, zląkłeś się na 
drodze głupiej kury? Poniosła cię swawolaI 
Biada! Gdzież teraz P ietrek, coś go niósł na 
sobie! Nie wiesz? I teraz cię strach zdjął? 
O zły i dziki koniu, b iada ci!...

Najpierw  babka wybiegła z izby na p a ­
stwisko. — Nie daj Boże, żeby mu się co złe­
go stało! — skam li — dopiero co jak  siadł 
na żrebka! — już jest we w rotach, patrzy, 
a tam  na kam ienistej drodze grom ada chło­
p i .  — Ćóż oni talk podnoszą te ręce i n o ­
gi! — dźw igają wiolno i ostrożnie! Ależ to 
niosą jego, chłopaka! dej najm ilszego! Coś 
się łamie, n ie może zrozum ieć jeszcze, nagle 
straszna praw da wdziera się w czaszkę, jak ­
by ją  coś chciało rozsadzić:

— Zabity! zabity! — Mocny Boże!
Szloch rozdziera słabą pierś, przez moment

nic nie widzi, — łzy jak  woda... Już nie 
może czekać. Są coraz bliżej, idą w prost do 
niej. Leci teraz bez pamięci, dopada chło­
pów — jacy oni bladzi — woła: — Pietruś! 
Pietruś! — trzęsie chłopcem, krzyczy, błaga, 
ale ciało się nie rusza.

W chodzą już w podwórce, a z nim i lu ­
dzie, dzieci, pół wsi. Już wieść pobiegła, że 
chłopak u Zdebiów się zabił. Składają P ie­
trasia  Miguś siwy i cieśla F ranek  w sieni na 
pryczy, i tak  sm utno! Już obie siostry uklę­
kły i płaczą nad ciałem:

— Pietraś! pocoś to zrobił, pocoś to zro­
bi!...

Pam iętam , że m am ie zawsize świeczki 
w oczach stają, gdy do tego opow iadania 
dojdzie. Ale potem  weseleje, unosi się głos

Filiżanka z im nego
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doskonały podwieczorek 
n a d n i  u p a l n e

i słychać jakby oddech ulgi: Oto P ietrka 
w tym płaczu dziewcząt i krzyku ludzi za­
częto cucić wodą. Już i dziadek przybiegł 
z drugiej wsi ,miał podkrw a wionę jeszcze 
ręce od św ińskiej juchy. K rzyknął p rzeraź li­
wie; — Dawać płachty! W  mig zrozum iano,
0 co chodzi. Że wcześniej o tern nie p rzy­
pom nieli sobie. W zięto chłopca w płachtę
1 czterech chłopów podrzuciło nim  w pow ie­
trze. Pomogło. Po pół godziny uderzył puls 
nanow o raz i drugi. W yczuł to dziadek. Lało 
się z niego, dygotał z utrudzenia, ale uczuł, 
że serce bije. — D oktora — krzyknął i zoba­
czyli, że dziadek szlocha i śm ieje się.

Z biedą wielką, ale w końcu udało się

chłopca ocucić. Długo chorow ał, przeszło pó l 
roku, aż i wyzdrowiał. Została tylko pam iąt­
ka — choroba św. W alentego... A przy d ro ­
dze, na m iejscu, gdzie P ieter spadł z konia, 
w ystaw ił dziadek kapliczkę. Ach, ile to już 
la t minęło! Osiki rosną i rosną. Pytam  je 
oczyma: — Drzewa, drzewa dziwne, dokąd 
to? Gzy nie żal wam wuja?... Słucham  — słu­
cham. — Osiki szumią.

Twarz P ie tra  pow lekał wody blask i słoń­
ca szmer. Pochyla się teraz i bierze z ziemi 
na palce mokre, zziębłe pszczoły, k tó re  przy ­
płynęły do brzegu i schnąc ,na trawie,, nie 
mogą jeszcze podfrunąć. — T akie to m aleń­
stwo — szpce — a jakie  zmyślne! Miód zbie­
ra po kw iatkach, a potem  ludzie niedobrzy 
wszystko z a b io r ą .  Jak  one — biedac­
twa się skąpały! — litujem y się.

I jest coś niezwykle bolesnego, gdy usta 
w uja zaczynają drżeć i słyszę westchnienie.
To jak  znak zbliżającego się ataku... Drża- ; 
łem na ławce i nie ruszałem  się. T ak dobrze 
było siedzieć i już nic nie mówić. Rosa za­
świeciła się w trawie, szmer wiązów nad 
głową. Kończył się dzień i dochodzit nas 
w m ilczeniu wieczór M atki Boskiej Aniel­
skiej. Zeszły gwiazdy i nad  dachem  szopy '
sfrunęły z drzew i trarw ćmy wieczorne, b ia­
łe. I cuchnie oliwą świeżo pom alow ana da­
chówka, k tó ra  schnie... Tyle p racy i przy- 
jad ą  po nią wozem i zah ia rą  szybko. I może 
tylko z niej ktoś — tam  — kiedyś ułoży, r
niew idziane jeszcze nigdy wzory, kwiaity ^
i rom by i krzyżki na dachu nowego domu. ^

W  w ieczór ten widzieliśmy, ja k  gwiazda 
spadła nad kapliczką. Świeciła się na gałę- 'j
ziach w osice i zgasła.

D okończenie ze str. 12-tej. 
w ając jakąś zdradę, ale n ie  wiedząc z k tórej 
strony, m iał się n a  baczności, by odparow ać 
zdradzieckie uderzenie.

— Niie m ają  państw o pojęcia, jak  serdecz- 
nem  echem odbiło się w kołach dawnych 
kolegów i znajom ych pańskie małżeństwo 
i pańskie szczęście! — mówił Burlecki.

— W idzisz, Bobusiu, jak  to miło mieć ta ­
kich znajom ych! — zauw ażyła pani Ola, 
k tóra , jak  nie po inform ow any o niczem  widz, 
p rzypatryw ała się, mie rozum iejąc wcale 
dw óch nieprzyjaciół.

— Bo też Bogdan zasługiw ał na szczęście. 
Jak i był pracow ity, jak i zabiegliwy. Gdy 
m yśm y nieraz traw ili noce n a  różnych 
„.łunipkach", on myślał tylko o dokształca­
niu się. Każdą ohwfilę wyzyskiwał, aby przy­
gotować się do wybiitnej roli, jak ą  w przy­
szłości zam ierzał odegrać w życiu. Nie łatwo 
spotkać takiego człowieka...

Każdy kom plem ent, pada jący  z ust Burlec- 
kiego, był jedną obelgą więcej dla Bogdana; 
w iedział bowiem,, że jego były kolega nie 
wierzył w to, co m ówi, i poproślu  drwi 
z niego, w ykorzystując sytuację i niem ożność 
Bogdana zareagow ania na jego powiedzenia.

— Ale los go nagrodził: spotkał tak  piękną 
i m iłą kobietę, jak  pani, dla k tó re j zapom ­
n ia ł o wszystkiem. Nawet o swej dawnej 
miłości...

Zapanowała chwila p rzykrej ciszy. Chcąc 
n ie  chcąc, Bogdan m usiał coś powiedzieć, 
więc rzucił niby od niechcenia:

— Każdy młody człowiek zapom ina o flir­
tach, gdy przychodzi prawdzjiwa miłość.

— Swoją drogą, zapom niał pan prędzej, 
niż byśmy się, pańscy daw ni koledzy, spo­
dziewali. Pan przecie kochał pannę Kasię...

— Nie mówmy o tem, — przeciął dalszą 
rozmowę Bogdan, tem więcej, że Ola zaczęła 
nadsłuchiw ać z zainteresowaniem .

— Owszem, nie m ówiłbym o tem, gdyby 
nie pewne okoliczności. Pani wybaczy, że 
o tem mówię, ale ju tro  stąd  w yjeżdżam i nie 
będę m iał już sposobności, a spraw a jest 
o tyle pilna... Burlecki cofnął się w tył, za­
siadając lepiej w fotelu, jak  to się zwykło 
robić, gdy rozm owa toczy się po myśli i czło­
wiek nabiera pewności siebie.

— P anna  Kasia um arła, niedaw no temu, 
jakieś trzy miesiące. U m arła z choroby p ier­
siowej i z nędzy... N ikt się nią nie zaopie­
kował... Ja  nie m iałem  powodu, rodziny nie 
m iała, m iała tylko Bana...

Nerwy Bogdana n ie  w ytrzym ały. Ode­
pchnął z całej siły stół, w stał i krzyknął 
zdław ionym  głosem:

— Niech mi się pan w tej chwili stąd  wy­
nosi! Przyszedł pan robić, in tryg i!

Burlecki w stał, był bardzo blady, ale za­
dow olony i uśm iechnięty.

— Bardzo pan ią  przepraszam  za tę aw an­
turę, ale nie w iedziałem, że mąż pani uk ry ­
w ał tę spraw ę przed pan ią , bo inaezejbym  
o niej nie wspomniał. Miałem m u tylko od­
dać list tej nieszczęśliwej dziewczyny. Od­
daję go pani, jako  w godniejsze ręce.

W ręczył parni Oli kopertę i zanim  zdołała 
coś powiedzieć, ukłonił się i odszedł.

Ciężko dysząc, usiad ł zmów przy stole 
Bogdan. Nie śm iał spojrzeć na żonę , i nie 
wiedział, co m a teraz zrobić. Jak  wszystko
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wytłum aczyć? Ta w innym  w ypadku bez 
znaczenia m iłostka jego kaw alerskiego ży­
cia, u Oli nabierze wielkiego znaczenia po 
tem, co usłyszała od Burleckiego.

Ola patrza ła  na męża oczami, w których 
błyskała nienawiść. Ta przesadnie kochają­
ca m ęża kobieta, k tó ra  dotychczas dzięki 
jak iejś deform acji psychicznej perspektyw y, 
uw ażała Bogdana za wzór mężczyzny*, teraz, 
dowiedziawszy się o jego postępku wobec 
biednej dziewczyny, znienawidziła go. Dziw­
ny instynkt kobiecy, solidarność płci, posta­
wiła ją  natychm iast po stronie tam tej, k tóra 
była daw niej jej ryw alką.

— Przeczytam , co pisze ta, k tó re j śmierci 
ty jesteś winien! — rzekła nieom al szeptem, 
k tó ry  przypom inał syczenie.

—  (Nie jest m oją o fia rą  — w ybuchnął 
Bogdan. Nie Wiesz, jak  było! Olu, uspokój 
się, nie bądź dzieckiem ! — sta ra ł się uspa­
k a jać  sw oją żonę, sam n ie  Wierząc w pow o­
dzenie.

„Bogdanie! — czytała Ola, — opuściłeś 
mnie, by się ożenić z bogatą, piękną kobietą. 
Życzę ci szczęścia, bo sam a go nie zaznałam  
na świecie, ale. wiedz, że postąpiłeś podle, 
że nie zaopiekowałeś się mną, choć mogłeś 
to uczynić, że odebrałoś mi resztkę w iary 
w ludzi. Łzy m oje zaciążą na  tw ojem  życiu, 
chociaż życzę ci powodzenia. Ale Bóg jest 
sprawiedliw y, los się zemści. Tw oja K asia“.

Pani Ola zmięła gwałtownym ruchem  list.
— Ja  się zemszczę za nią! — krzyknęła 

histerycznie. K łam ałeś mi, że masz dobre 
serce. Jesteś podły. Ją  rzuciłeś d la  interesu, 
bo m nie nigdy nie kochałeś. I m nie byś 
rzucił, gdyby się lepsza naw inęła teraz par- 
tja. — W stała i poszła w stronę hotelu.

Nie spostrzegł wcale, że p laża opustoszała 
i że zrobiło się już ciemnio. Naokoło bły­
szczało parę lam p, zawieszonych w śród b u j­
n e j zieleni. Zdała widoczna była jedna z sal 
kasyna, w k tó re j m igały sylwetki pań  w wie­
czorowych tualetach i panów  w frakach .

Spo jrza ł ku niebu: ciemne, ciężkie obłoki 
przew ijały się po  miem, tw orząc fantastycz­
ne figury. Chłodny w ia tr pow iał od morza, 
zw iastun niepogody.

—  Za chwilę będzie burza, — rzek ł praw ie 
głośno Bogdan i ciężko w stał z krzesła.

T U L I P A N Y  —
Fot- Mundi, Amsterdam.





KWIATY U STÓP HIMALAJÓW
i  roda niewjeścia w słarożyłmych 

( f / t  Indjach  była i  jest bezcennym,
' s ' - '  a jedynym  n iem al skarbem  k a­
żdej H induski. K ultyw ow ana z  piety­
zmem, podnoszona sztucznie przez 
m istrzow ską niem al um iejętność ma- 
quillage‘u, przez m alowniczy s tró j 
narodow y — przyczyniała się, jakże 
często, do ulżenia sm ętnej doli nie­
wolnicy z harem u, k tó ra  na przestrze­
ni tylu w ieków pozbaw iona była...
,duszy i wszelkich p raw  ludzkich“.

Gdy się zapozna bliżej ze w spania­
łą m itologją h induską, z nieprzeli- 
czonem i klechdam i i podaniam i, k tó ­
re wciąż żyją w śród ludów półw yspu 
hindostańskiego — zadziwi przede- 
wszystkiem ogrom na ilość bogiń, pank, 
dobrych w różek na parnasie  bóstw 
H indostanu. Ich w ielorak ie  cnoty m o­
ralne, zalety  um ysłu i serca, a w resz­
cie czar niewieści i u roda opiew ane 
są podzień dzisiejszy. W eźm y pierw ­
sze z brzegu — oto najbardzie j osła­
wiona Sita, słodka, a urocza żona bo­
hatera  narodow ego, k ró la  Ramy 
(z „R am ajady“), p raw zór cnót nie­
wieścich na półw yspie; oto głośna 
z rozum u i u rody  Savitri, h induska 
Alcestis, albo uw odzicielska i pow ab­
na Parwaitti, żona pięciu braci ryce- 
rzy-bohaterów  Pandew  i t. d. Opisy ich 
urody i królew skich szat za jm ują  nie mało 
m iejsca w k ron ikach  mitologicznych Indyj. 
Poeci i guślarze, w ysław iając piękność 
swoich ’rodaczek, podnosili przedewszys-t- 
kiem  urodę oczu, „skrzących się m iljardem  
ogni, czarnych jak  noc, łzaw ych i tęsknych“, 
ale żaden zapew ne nie dom yślał się, ile s ta ­
ran ia  i uw agi pośw ięcała i pośw ięca dziś 
każda bez w yjątku  H induska, aby oczy swe 
upodobnić do  „gw iazd na n ieb ie“, aby 
w nich mogła się odbijać, jak  w  zw iercia­
dle — dusza.

Obyczaj czernienia oczu rośliną kohlem , 
m alow ania rzęs i brw i — jest tak  s ta ry  na 
półwyspie, jak  sam e Ind je  i n ie  zniknie 
chyba nigdy. Ćo więcej, zapobiegliw e m at- 
tki czern ią  oczy swym niem owlętom , aby 
w zaran iu  życia słynęły w osiedlu, czy bo­
d a j w śród swoich, w klanie, z odziedziczo­
nych po miej p ięknych źrenic. W  każ­
dym  też babińcu przechow uje się z poko­
lenia na pokolenie, jak  testam ent w iary, li- 
tan ja  przepisów  i recept na przyrządzanie 
nieprzeliczonych balsam ów  i krem ów.

Dotychczas istnieje też w Ind jach  już nie 
obyczaj, a raczej nakaz k reślen ia  na  czo­
łach czerw oną fa rb ą  sandałow ą kabalistycz­
nych znaków  kastow ych — groszków i lin ij 
poziom ych. H induski uw ażają je  n ie  tylko 
za oznakę przynależności do w yższej kasty, 
(z czego oczywiście, są  dum ne; p a rja s i zna­
ków kastow ych nie noszą), lecz i za  „zna­
m ię urody“. Kobiety zamężne, zw łaszcza 
w Bengalu, prócz znaków  powyższych k re ­
ślą jeszcze na czole specjalne kreski ja- 
skrawo-czerwome, n a  znak swego stanu  cy­
wilnego.

A teraz bodaj słów  parę  o biżuterji.
Do inajsędziwszych, n iem al prehistorycz­

nych czasów sięgających ozdób, za którem i 
przepadały  w szystkie p raw ie bez w yjątku 
azja tk i, były i są zausznice. K ute z n a jro z­
m aitszych metalów , w ysadzane szlachetne- 
mi i pół szlachetnem i kam ieniam i, fan ta ­
stycznych fasonów , długie, sięgające niem al 
ram ion. W spom ina się zresztą o nich w sta ­
rożytnym  Egipcie, w Chinach, w Japonji, 
a  jeszcze daw niej w B abilonie i  Assyrji. Ko­
biety W schodu przepadały  zawsze za tem
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Młoda Hinduska przy porannej tualecie.

upiększeniem , jak  rów nież za bangalesam i 
(bransoletam i), k tó re  H induski noszą całe- 
mi tuzinam i nie tylko n a  rękach, lecz i no ­
gach. I co najdziw niejsze, nie rozsta ją  się 
z tym sklepikiem  ruchom ego dobra nigdy: 
ani za dnia, ani w  nocy. Mam tu  na  myśli 
kobiety z ludu. M ają one specja lną  pasję  do 
ozdób i zazdrośnie je strzegą. Noszą n ap ie rś­
niki, naram ienn ik i, obręcze na szyję, brosze, 
pierścienie na  palcach  u rąk  i nóg, nie rzad ­
ko koła złote lub srebrne w nosach i w ar­
gach.

H indusi, jak  wszystkie ludy w chodnie, sły­
ną  z dw óch charak terystycznych  cech: za­
m iłow ania do błyskotek, (zarówno kobiety, 
jak  i mężczyźni!) oraz panicznego lęku 
przed mocam i sił nadprzyrodzonych. Dwie 
te zalety, czy w ady azjatów , jak  k to  chce, 
da ją  się uzależnić jedna od drugiej. B ada­
nie sanskry tu , podań  i legend religijnych 
dało nieoczekiw ane w yjaśnienie, że wszyst-

Charakterystyezną cechą Hindusek jest upodoba­
nie w klejnotach i, mistrzowskiem zresztą, malo­
waniu twarzy. Znak na czole określa przynależ­

ność do wyższej kasty.

kie kobiety W schodu dlatego tak  ob­
wieszały się nieprzeliczonem i blasz­
kam i, kam ieniam i i t. d., aby zabez­
pieczyć swe głowy, ram iorta, nogi, 
biodra, piersi, d łonie i stopy, w resz­
cie uszy, czoła i nosy przed zgubnem 
działaniem  szatana. Amulety zaś już 
w yraźnie m iały zapobiec wszelkim 
zakusom  złych duchów , a nakładane 
dzieciom od urodzenia, nie dopusz­
czały czarciego w ysłannika do ko ­
lebki. P rzytem , wiadom em  było od 
wieków, że korale, topazy, diam enty, 
szafiry, rubiny, szm aragdy i karbun- 
kuły m iały  pod  tym  względem sławę 
pew ną i w ypróbow aną wielokrotnie. 
Zabobonne niew iasty h induskie do 
dnia dzisiejszego zawlieszają dzie­
ciom okruszynę bo d a j agatu, wiedząc, 
że działanie jego neu tralizu je  ukąsze­
nie wszelkiego gada, zwłaszcza żmij  
jadow itych; ko ra l — dopom oże Sku­
tecznie, by dziecko w yrosło zdrowo 
i m iało mocny, odżywczy sen; a d ia­
ment w  najm niejszym  naw et okru 
chu — zabije w szelką gorączkę. Opal, 
k tó ry  ku ru je  doskonale  m ałarję, nie 
pow inien być noszony przez młode 
dziewczyny i m ężatki, przynosi bo ­
wiem wiele niepow odzeń w spraw ach 
miłości.

A teraz przejdźm y do opisu kolorowej, 
lan tastyczn ie  p ięknej narodow ej sukni H in­
duski! Nosi ona dotychczas sanskrycką na- 

’ s a r i .  Składa się z jednego szero­
kiego i bardzo długiego kaw ałka matefrjału 
f i  9 jardów  d ługości),/z  jedw abiu, m uśli­
nu, b iałego lnianego płó tna, obram ow anego 
bogatym  ręcznym  lub zw yczajnym , m aszy­
now ym  szlakiem . S an  — ow ija się dokoła 
całej postaci kobiety, jeden koniec puszcza 
się wolno n a  nogi, drugi, suto zahaftowa- 
ny, zarzuca się n a  głowę. Na lewem ram ie­
n iu  suknia h induska spięta jest agrafą  lub 
k lam rą  z różnokolorow ych kam ieni. Zresztą 
sposobów noszenia jest tyle, ile dzielnic 
i kast. Na całość tualety  elegantki w schod­
niej z ludu, czy tow arzystw a — sk ładają 
się p rzep iękne sandałki zło te  lub haftow ane, 
(pończoch używ ają ty lko  H induski zeuro­
peizowane), staniczek z krótk iem i rękaw a­
mi, lu b  poprostu  napierśnik i, no, i n ieprze­
liczona ilość świecidełek.

Przeciętn ie sari z krajow ego jedw abiu  na­
być -można na pierwszym  lepszym bazarze 
za 4— 5 ru p ij (8— 10 zł.). Z przepięknych 
płócien sam odziałow ych, czy m uślinu, — 
o połowę tan ie j. Oczywiście, są to  sari n a j­
bardziej rozpow szechnione w śród m ieszka­
nek  wsi i m iasteczek. W  m iarę  zamożności 
w zrasta koszt sukni narodow ej. B rokat, 
aksam it, praw dziw e koronki, bogate hafty, 
szlaki ze złotych lub srebrnych nici.

H induski noszą tę suknię  z n ieporów na­
nym  wdziękiem. A gdyby naw et w racały 
z E uropy, ze studjów , naw ykłe do stro ju  
europejskiego, u siebie, w k ra ju  — w ró­
cą niechybnie do sari ii sandałów  na 
bose stopy. Czynią to  n ie  ty lk o  przez dumę 
narodow ą, lecz dlatego, iż w żadnym  innym  
s tro ju  córa H indostanu nie czuje się b a r­
dziej sobą ze sw oją ciem ną tw arzą, hebano- 
wemi w łosam i (które m yje często w ko­
złem m leku, aby nie czerniały i nam aszcza 
wonnem i olejkam i), i oczami, jak  węgiel! 
Ruchem  ataw istycznej płochliw ości zasła­
n ia  sobie często pół tw arzy zahaftow anym  
końcem  sari, naw et wówczas, gdy już nie 

D okończenie na str. 31-ej.
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USTA DECYDUJĄ
0 indywidualności urody
s—- is  anony klasycznej 'piękności wymagały,

r f  alby usta były bardzo małe, tak,, aby 
— wargi odsłaniały  tylko sześć zębów. 
W epokach późniejszych coraz (to inne wy­
m agania staw iał k u lt piękności kobiecej 
twarzy. Dziś m oda narzuca  'typy urody, w zo­
rowane n a  słynnych gwiazdach filmowych, 
a posłuszne tem u 'kobiety idą najczęściej 
ślepo w lansow anym  w danej chw ili k ierun ­
ku. Niech tylko któregoś dn ia  padnie  hasło 
szerokich, silnie karm inow ych w arg, a n aza: 
ju trz  ujrzym y ich  tysiące na ulicach nietylkó 
najw iększych miast, ale i tak  zw anej p ro ­
wincji.

Ale spojrzyjm y n a  usta spotykanych ko­
biet uw ażniej, a przekonam y się, że każda 
z nich posiada w ustach  jakiś indyw idualny 
rys, co decyduje nieraz o całym wyglądzie
1 uroku tw arzy. Czy n ie  jest nonsensem sza­
blonow anie wszystkich ust i wszystkich tw a­
rzy kobiecych?

Zacieranie indyw idualnych cech urody 
i tw orzenie naśladow nictw a p a ru  uprzyw i­
lejowanych niewiadom o dlaczego typów jest 
nonsensem . W  m ocy każdej z nas jest zerw a­
nie z tą m anierą i podkreślenie charakteru  
tw arzy prizez Indywidualny rysunek ust. 
Rysunek, gdyż przew ażna ilość kobiet stosu­
je zasady maklilażu i  używa kredki do ust, 
czy płynnego karm inu.

Aby n ie  popełnić przytem rażących błę­
dów, k tóre mszczą się na urodzie pięknej 
pani, a  często narażają  ją  na śmieszność, 
czy drw iny, trzeba i tę sprawę kosm etyczną 
przestudjoiwać głębiej i traktow ać usta z całą 
znajom ością arkanów  m akilażu.

A więc zacznijm y od przygotowania ust 
do nałożenia kredki. Jak  całą tw arz, tak 
* u sta  trzeba lekko natłuścić bromem, przy­
pudrow ać, a  dopiero wtedy wziąść kredkę 
do rąk . Jeżeli usta są duże o szerokich w ar­
gach, stosujem y róż k u  pom niejszaniu kon­
tu ru  w arg  tak na długość, jak  i na  ich sze­
rokość. Aby zwęzić szerokie wargi małych

Sprawdzeni* ma- 
quillage'u warg 
należy de najbar­
dziej charaktery­
stycznych czyn- 
noicl pięknej pa. 

ni.
Fot. Wide World 

Londyn.

Od lewej: Przed nałożeniem różu na wargi należy je natłuścić odpowiednim kremem. — Po natłuszczeniu i napudrowaniu warg, róż trzyma się ideal­
nie. — Przygryzanie warg powoduje szybsze krążenie krwi i czyni je ezerwieńszemi. — Układanie warg jak podczas gwizdania działa wzmac­

niająco na delikatną skórę. Fot. Anders — Paryż.

ust, w ykończam y je k red k ą  dokładnie aż do 
kącików warg, a natom iast zwężamy je nie­
co. Małe usta i zbył wąskie wargi można 
lekko powiększyć rysunkiem  kredką, rów nie, 
jak  m ożna skrócić nieco ich linję, skoro 
wargi są wąskie, usta zbyt szerokie.

Rów,nie w ażny jak  rysunek ust jest dobór 
koloru różu do warg. I tu  najlepszym  d o rad ­
cą sam ą dla siebie będzie każda z pań. Za­
m iast hołdow ać kaprysom  mody i zm ieniać 
kolor warg wedle jej woli, najlepiej dobie­
ra ć  róż do odcienia swych warg, pam iętając, 
aby harm onizow ał z policzkam i, a nawet 
z kolorem  włosów i oczu.

Brunetki o sm agłej cerze i ciemnych

oczach powinny dobierać odcień różu w to- 
nic fjoletowym. Blondynki o cerze złotawej 
mogą używ ać odcieni szkarłatnych, n a to ­
m iast szatynki, o jasnej cerze, oczach nie­
bieskich lub zielonych, najlepiej zrobią po­
szukując odcieni żółtawych. To samo rude 
blondynki.

Oczywiście są to tylko w skazania na jb a r­
dziej ogólnikowe. Chcąc w ybrać sobie odcień 
najodjpowdedniejszy, trzeba pnzestudjować 
k ilka próbek, pamiętając,, że w dzień, jak 
cały m akilaż, tak  i usta, muszą być robione 
jak  najdyskretniej, gdy wieczorem, przy  sil- 
niejszom zwłaszcza świetle elektryezmem, 
m ożna nieco tony wzmocnić.

Paniom , k tóre un ikają  wogóle różu do 
warg, możemy wskazać stare, lecz niem niej 
skuteczne recepty konserw ow ania piękności 
ust. Składanie ust jak  przy gw izdaniu działa 
wzmacniająco na delikatną ich skórę, prze­
ciwdziałając równocześnie tw orzeniu się 
zm arszczek w okół ust. Przygryzanie warg 
zębam i przy  zam kniętych ustach przyspiesza 
w nich obieg krw i i odrazu nadaje im  żywy 
blask.

Oczywiście, że te  'zabiegi mogą być stoso­
wane przez wszystkie panie, a skutek ich 
będzie tern pewniejszy, im  więcej wytrwa-, 
lości mieć będziemy w ich wykonywaniu.

Elwira.
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  g  o rpus dy.plomalyczn}' stołecznego miia-
y  sta istamowi zaiziwyczaj zam knięte iw so- 

bie kółko tow arzyskie, ziiajdu jące Się 
u szczytów t. zw. h'iigh-life'u. Nie jest jednak  
„szczelnie“ odseparow ane od  krajow ej „śm ie­
tank i tow arzyskiej“. Te dwie sfery razem  
tw orzą dopiero „elitę“ stołeczną, o k tó re j 
się mówi i k tó rą  się podziw ia. Ten św iat 
miewa jednak rów nież sw oje a trakcje  spe­
cjalne. Ale tu  nie jest łatw o się w yróżnić: 
więc albo w yjątkow ą urodą, albo o ryg inal­
nością, albo gustem strojów , albo jakiem ś 
już „hyper-bogactw em “.

Nie jest jednakże korpus dyplom atyczny 
czemś stałem. Nliama m iesiąca, by  k toś nie 
ubył lub nie przybył. To jest częściowo 
przykre, bo trac i się niekiedy m iłych p rzy ­
jaciół, z k tórym i już m ożna by ło  się zżyć, 
m a jednak  też siwe a trakc je , bo poznaje  się 
coraz to  now sze osoby, p rzybyw ające cza­
sam i z bardzo daleka, ow iane łchniendeni 
szerokiego św iata, co sam o n ad a je  im  pew ne­
go nim bu. iNowicjuszowi w szakże dość trudno  
zdobyć sobie „tubylców “, to  jes t już b a r­
dziej .^zasiedziałych“ .cudzoziemców, no  i n ie 
zawsze łatw o pozyskać autochtonów , choć 
trzeba przyznać, że naogół mie grzeszymy 
ksenofobją (na szczęście) łub nieufnością  
wobec now ych igości naszego k ra ju , k tórych  
do nas przysyła służba . dyplom atyczna.

Już daw no n ie  stała się tak  szybko o środ­
kiem  zainteresow ania, a w krótce i  sym pałji 
żadna z pań  warszaw skiego korpusu  dyplo­
matycznego, jak  pan i pu łkow nikow a Marie- 
Claude A rbitre, m ałżonka a ttache lotniczego 
am basady francuskiej. Posiada wszystkie 
wyżej wym ienione w arunk i „a trakcyjności“. 
O drazu zw róciła uwagę n a  siebie sw oją  fra ­
p u jącą  u rodą „platynow ej“ b londynki (ten 
kolor włosów znów  zdobył sobie n a  świeoie 
m iano najm odniejszego), w yszukanym  gu­
stem  stro jó w  i  w ielką ich  rozm aitością, w re­
szcie n ie  ty lko  pięknym  sam ochodem , (bo 
o to  w korpusie dyplom atycznym  n ie  tru d ­
no), Ule i własnym... sam olotem...

G W I A Z D Y  W A R S Z A W S K I E G O  „ B E A U  M O N D E "

P A N I  P U Ł K O W N I K O W A
MARIE-CLAUDE ARBITRE

P a n i  M a r i e - C l a u d e  A r b i t r e .

Nie przypisiujmy w szakże isym- 
patji, jak ie  zdobyła sobie jasno ­
włosa pand cechom  jedynie ze­
w nętrznym . Jej na jcenniejszą 
zaletą jest uosobienie „parysko- 
ści“ w najlepszem  tego słowa 
znaczeniu. I znów n ie  ty lko  d la ­
tego, ze pe łna  jest wdzięku 
i specyficznie paryskiego uroku  
i sm aku. Je j „parisianism e“ po­
lega przedew szyStkiem  n a  sze­
regu zale t, k tó re  trzeba koniecz­
nie wym ienić po  (francusku. Bo 
ja k ie  przetłum aczyć bez reszty 
błyskotliw y „esp rit“ p an i pu ł­
kow nikow ej, lotność je j u jm u­
jącego „langage“ i rozb ra ja jąca  
„faęon de p a rie r“, po łyskująca 
perełkam i rów nie oryginalnych, 
jak  tra fn y ch  i dow cipnych epi­
tetów ? Je j „ripostes“ czy to  na 
przesadny kom plem ent, czy na 
choćby najlżejszy  docinek  k o ­
goś, zazdroszczącego je j ,zdoby­
tego sukcesu tow arzyskiego — 
przeszyw ają, jak  ostrze szpady 
lub jak... szpilka entom ologa, 
przekłuw ającego sk rzętn ie  zdo­
byty okaz m otyla...

To też jeżeli rozkoszą jest już

«5.;

’Attache lotniczy ambasady francuskiej w Warszawie płk. Andre 
zapalonymi adeptami awjacji...

Arbitre i jego małżonka

...lecz również kierowanie pięknym samochodem jest ułubionem zajęciem pani Arbitre.

sam o spoglądanie n a  p an ią  pułkow nikow ą, 
to  rozm ow a z n ią , żonglu jącą „sm akowite- 
m i“ pow iedzonkam i, jest praw dziw ą ucztą...

A jak a  gościnna i u ta len tow ana z n ie j pani 
domu! — Je j p rzy jęc ia  są bardzo  „stylćs“, 
w ozem n ie  m ało  poim agają je j p iękne sa ­
lony przy ul. Senackiej Nr. 10. Giekawe, że 
len Nr. 10 jest n a  „całej“ ulicy Senackiej 
jedyny! N iema narazie  innych  dom ów  na tej 
„ulicy“, będącej do n iedaw na jeszcze m ałą 
Ścieżynką w prześlicznym  p a rk u  F rascati, 
gdzie dziś stan ą ł m onum entalny  gm ach am ­
basady francusk iej, a  dokoła niego już cała 
dzielnica.

P ięknie i przy tu ln ie  jest w  apartam entach  
państw a pułkow nikostw a. Zdobią je, zw ła­
szcza, bezcenne okazy tkan in  i  bibełocików  
chińskich. Poprzednie bow iem  stanow isko 
pana pu łkow nika  w ym agało dw u i połletnie- 
go pobytu  w Chinach.

i— Bardzo tam  było przyjem nie — opo- 
tviada mi pan i pułkow nikow a —  ale ido cza­
su. Im bardz ie j się  masz pobyt tam  p rzed łu ­
żał, tern bardziej m nie nużył. L udzie smażą 
się tam  we w łasnym  sosie „białej k o loń ji“. 
Miałam, copraw da, do Chin sentym ent, bo 
w graniczących z  n iem i Indocbimach fran cu ­
skich, poznałam  m ego obecnego męża.

— A pan i sam a jest chyba P aryżanką?
— Owszem, ale... n ie  iz urodzenia. Ujrza- 

fkm św iatło dzienne w Burgundjl...
Chciałem  powiedzieć, że to  znać, ho tylko 

ojczyzna w ina może rodzić  tyle, finezyjnego 
anim uszu, jak im  odznacza się p an i Arbitre. 
Ale w obawie, by  n ie  być skarconym  

za może n ieudały kom plem ent, w olałem  je ­
dynie zadać bana lne  py tan ie:

— Jak  się pan i czuje w  naszym  k ra ju ?
.—: Nie w yobrażałam  sobie, abym  tak  szyb­

ko osw oiła się z Po lską i  je j społeczeństwem . 
Czuję się tu , jak  u siebie, może naw et nie­
kiedy jeszcze milej. T ak um iecie do siebie 

D okończenie na str. 31-ej.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  —  

obliczone na 3 —4  osoby.
KALAFJOR W BIAŁYM SOSIE. Z łyżki m asła i tyleż 

mąikd sporoądza sie zasmażkę zuipehiie jasną, zalewa łyżką 
mleka, zagwfctłw.uje i  zapraw ia solą, białym piepi‘7,em, k il­
ku  łyżkam i kwaśnej śm ietany. 0  iie sos olkaże sie  za  ge­
sty, rozprowadzić go można wodą, w k tórej ka la fjo r sie 
ugotował. K a la ijo r podzielony na drobne części wkłada 
eie do sosu, za&oitoiwuje i  wydaje z k rokiet kami z buliki, 
ziemniaczkami lub ryżem.

KALAREPKA NA KWAŚNO. Dokładnie «bramą kala- 
repke szatkuje sie drobno, parzy  wrzącą wodą, odcedza 
i dusi następnie ma m aśle z cebulką i  kminkiem. Miękką 
jarzynę zapraw ia sie ootem lub sokiem cytrynowym , cuk­
rem i solą oraz zagęszcza zasmażką. Kolor nadaje  sie 
karmelem, sporządzonym z kostk i cukru, zfrumleariionego 
na o g n iu 'i aałainego łyżką zimnej wody. K alarepka, w ten 
sposób przyrządzona, m a smak duszonej kapusty, jest je- 
dnaik dęlikaltnńejsza i łatw iej straw na.

JAJA NA MUSZELKACH. W płaskim  rondlu zagoto- 
wuje się wiodę osotomą z łyżką oicitu. Nia go tu jącą  sie wo­
dę wybija sie ostrożnie świeże ja ja , zb ierając łyżeczką 
rozpływające się białko wokoło żółtka. Po trzech m inu­
tach w yjm uje się ja ja  il./.lurkowauą łyżką i układia na 
muszelkach,, posmanowanyicb masłem  i wysypanych bu­
łeczką. J a ja  pokryć można grzybkam i n a  gęsto uduszo­
nemu lub posypać tylko grubo parm ezanem , skropić m a­
słem i zapiec przez k ilka  m inu t w gorącym  piecyku. Po­
traw ę te podaje sie na przystaw kę.

B Y i Z GROSZKIEM. 5 dkg m asła rozpuszcza sie "W ryn ­
ce i wsypuje na  nie fliiiżanike ryżu , n ie płukanego, lecz 
dokładnie w ytartego w czystej ścieireczce. Eyż praży się 
na  ogniu, aż nabierze złotawego koloru, w tedv zalewa sie 
go 2 i pół fiłiiaak am i gorącej wody, miesza po dodaniu 
łyżeczki soli i go tu je  n a  sypko. Najlepiej uskutecznia sie 
to w skrzynce sam owarku, o której pare razy  wspomi­
nałam , a k tó rej opis I sposób użycia podany był w do­
datku kobiecym IKC z dnia 30. VI. b. r . Nr. 178. Osobno 
dusi sie  n a  maśle filiżankę zielonego groszku, dolewając 
skąpo wodą lub rosołem. Z groazikiLem tym  miesza sie ugo­
towany na  sypko ryż i podaje polany rum ianem  masłem.

BUDYŃ SEROWY W SERWECIE. 50 dkg se ra  twarogu 
tak  m iękkieg, aby się dał rozetrzeć, uc iera  sie z 4 ja ja ­
mi, 7 dkg m asła, m ałą łyżeczką soili i 8 dlkg grysiku  pszen­
nego. Masę te odstaw ia sie n a  pare godzin, aby grysik 
napęcznial. N ajpraiktycząif j będzie załatw ić to  rano  przy 
sporządzaniu śniadania. Na pół godziny przed obiadem 
form uje sie m ase w kule, wkłada ją  na  środek zwilżonej 
wodą serwety,, zw iązuje końce, zawiesza na  trzonku łyżki 
drew nianej, kltórą sie opiera na brzegach dużego g a rnka  
z gotu jącą osoloną wodą, talk, aby serw eta ze swą zaw ar­
tością luźno w wodlzie pływała. Po 30 m inu tach  w yrzuca 
sie budyń z serw ety n a  półmisek, k ra je  w p las try  i  po­
lewa rum ianem  m asłem  z bułeczką. D la am atorów  słod­
kich łegomin podać można do budyniu sok owocowy lub 
kompot z trześni.

KAPŁON NA DZIKO. Oczyszczonego i wymyitago ka­
płona szpikuje sie m łodą słoniną, polewa hajcem  nagoto- 
wanym  z słabego octu  z korzeniam i. W  hajcu  pozostać 
m a kapłon przez 24 godziny. W yjętego z hajcu  p taka  pie­
cze sie przez lV,s—2 godzin przy piilnem polew aniu ma­
słem. Sos z pod pieczystego zapraw ia sie k ilku  łyżkami 
śm ietany, roakłueonej z  łyżeczką m ąki i troszką hajcu, 
dodaje łyżkę kaparów  lub itnoahe p asty  sardełowej, zago- 
towiuje i  podaje osobno w sosjerce.

KRUCHE CIASTO NA PLACKI Z OWOCAMI. 28 dkg 
m ąki i 20 dlkg m asła rozciera sie razem  na  sypką kaszę. 
Do tak  roztartego m asła  z m ąką dodaje się 1 całe ja je  
i 1 żółtko, pół łyżeczki soli, 6 dkg cuknu pudru . Skórkę 
o tartą  z cy tryny  i 2—3 łyżek śm ietany, t. j. tyle, aby się 
utworzyło tęgie ciasto. W ałkiem  (nie rękam i) w ygniata 
się ciasto, przewałkowująo je  k ilka razy , aż będzie zupeł­
nie gładkie. Po każdo-razwwem w ałkow aniu należy ciasto 
odłożyć w chłodne miejsce n a  pół godziny. Ostatecznie 
form uje się z diaska placek grubości grzbietu  noża, u k ła­
da na blaszce, posypuje bartą bułką i przygotow anem i 
owocami, zaw ija brzegi do środkia, tak , aby sok wydzie­
lający  się z owoców nie wypływał, posypuje cukrem  i pie­
cze w dość gorącym  piecyku. Po upieczeniu i  w ystudzeniu 
kraje się placek w kw adraty  wielkości dłoni i w yjm uje 
kaw ałkam i na półmisek. (W całości w yjęte ciasto pokru­
szyłoby się, chyba że Upieczono je w tortownilcy).

MARJENBADZKi TORT PORZECZKOWY. 14 dkg ma 
sła  uoier.a się na  piane, dodaje po łyżce 20 dkg mączki 
cukrowej i 6 żółtek po jednem u przy ciągiem  ucieraniu . 
Ciała czynność uc ieran ia  powinna trw ać pół godziny. 
W końeu dodaje się pianę z 6 białek i  12 dkg ta r te j  bułki, 
przesianej pracz sito. Masą napełn ia  się form ę tortow ą 
masłem n a ta r tą  i sypką m ąką wysypaną. 25 dikg porze­
czek ob iera  Się z szypułek i osypuje lekko m iałką  bartą 
bułką, poczem nakłada je łyżką równo ma ciasto. Tort 
piecze Się w wołinym piecu przez godzinę. Upieczony i  prze­
studzony to rt odw raca się n ą  sito, ma kitórem w ystygnie 
zupełnie. Do to rtu  tego podiaje się b itą  śm ietanę (IkremAw- 
kę). Sc. Ko.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI 
W  GOSPODARSTWIE DOMOWEM

W yjeżdżając n a  w akacje n a ­
leży zabezpieczyć w szystkie 
w ełniane części garderoby, znaj­
dujące się w szafach, gdyż nasi 
odwieczni wrogowie — mole ode 
pozostaw ią ich w  spokoju. 
Skrzętne gospodynie n ie  m a rn u ­
jące niczego w dom u znajdą  na- 
pewmo trochę w ysusaonych skó­
rek pom arańczow ych, k tórych 
zapach odstrasza m ole. S kórki 
te wiesza się na w ieszakach 
w szafie w m ałych tiulow ych 
w oreczkach. Z am iast skórek  po­
m arańczow ych m ożna też użyć 
np. gałązki leśnego iroizmarynu, 
sprzedaw anego na targach  wię­
kszych m iast.

7 + DNI +  DOBREJ + GOSPODYNI
Z dwóch gtównyóh dań obiadu jedno moie być w skromnie innych 

gospodarstwach opusxexone.
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania Nru z  2 8 -go. 

ś m ie s z n y  p o m y s ł  s t a s i a .
22 m inuty.

KRZYZYK6WKA.
Peziame: 1. kogut, 2. py/tom, 3. gil, 4. tygrys, 

5. otootna, 6. śpią, 7. ów, 8. ‘reda, 9. ta, 10. leda. 
U l. rana, 12. c a p ,  13. a r, 14. Dekan, 15. Iiraąa, 
16. as, 17. bo, 18. offit, 19, sonda, 20. eteb, 21. 
Wanda, 22. kupra, 23. Dania, 24. nu rt, 25. amant, 
26. zorza, 27. tu, 28. Bodan, 29. borsulk, 30. on, 
31. Ciree.

Pionowo: 1. koala, 2. komar, 3. Erato, 4. moc, 
5. ogród, 6. waadi, 7. owad, 8. sanna, 9. ul, 10. 
ebonilt, H . anakoarda, 12. be, 13. ranka, 14. no­
ra, 15. ogiiler, 16. kuna, 17. trąd, 18. Noe, 19. 
raut, 20. corl, 21. pitaik, 22. psota, 23. tok, 24. 
okapi, 25. baitom.

WĘDRÓWKA ŚLIMAKA.
We czwartek o 6 rano byl w odległości 40 cm 

od szczytu, ua  który  wydostał sio o g. 10.48. Po­
tem już posuwał sie z szybkością 100+30 cm 
dziennie, tak , że na  ziemi znalazł sie w sobotę 
o 9.36.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
KWIECIEŃ I MAJ.

K w iecień p isze do  M aja: „B ardzo Ci m ój 
kochany  d z ięk u ję  za  p ien iądzel C ałą tę sum ę 
podzie liłem  ró w n o  m iędzy m oich chłopców  
z tym  je d n a k  w arunk iem ,, by  każd y  z nich 
w szystkie p ien iądze  w ydał n a  p rezen ty  d la  
sióstr. K ażdy  z n ich  k u p ił jak iś  d robiazg  
d la  k a żd e j z dziew cząt. W szyscy chłopcy  
w ydali swe p ien iądze  w „b arze  z ło tów ko­
wym “ —  w iesz ch yba  bowiem , że w naszem  
m iasteczku  m am y w ielki b aza r, w k tórym  
w jed n y m  z k iosków  w szystk ie przedm io ty

ko sz tu ją  po jednym  złotym , w innym  tylko 
po  2 zł. itd .

To zabaw ny zbieg okoliczności, że żaden 
z chłopców  nie k up ił dw óch prezentów  w 
tym  sam ym  kiosku  i że każdy z nich  kupo­
w ał w innym  zestaw ieniu kiosków . P rzy p u ­
szczałem , że jes t to  niem ożliwe, jed n ak  
W torek  udow odnił m i m ożliwość takiego 
w ypadku“ .

Ile dzieci m iał Kwiecień?

TRZY LICZBY.
P roponu jem y  C zytelnikom  znaleźć trzy  

tak ie  liczby, k tó re  dodane do  siebie lub  też 
pom nożone przez siebie, d a ją  ten  sam  w y­
nik?

OBRONA FORTECY.
K om endant fo rtu  p o siad ał siln ą  załogę 

i rozm ieścił ją  tak , że w każdej baszcie

zn ajdow ała  się rów na ilość w ojska. Jak ież  
by ło  zdziw ienie w rogów , gdy następnego 
d n ia  po  bitw ie, w k tó re j zab ito  15 o b ro ń ­
ców  każdej stro n y  b ro n iło  ty le sam o żołn ie­
rzy. N a trzeci dzień  p o  ta k im  sam ym  w yni­
k u  w alki, w róg zap rzes ta ł a ta k u  o d  strony  
rzeki, lecz o  dziw o, każd e j ze zagrożonych

stro n  b ro n iło  jeszcze o 10 żołn ierzy  więcej!
W  drug im  d n iu  b asz t w ew nętrznych  b ro ­

n iło  po 20 osób; ja k  więc rozm ieszczał sw ą 
załogę dow ódca?

Bywalec hotelowy w więzieniu.

„E squire" .

w adzi sw ój w sp an ia ły  wóz świieżo sp ro ­
w adzony z P ary ża . Je s t to  „rasow y“ R enault 
ty p u  „Viva G rand S p o rt“ w  ślicznym  o d c ie ­
n iu  „„vert n o d e “. T uż w  sam o ch o d z ie  —  ca la  
ro d z in a  p an i p u łk o w n ik o w ej: m ąż  — płk. 
A ndrś A rbitre, có reczk a  —  iPoucy i... u lu b io ­
ny  piesek , rasow y „sco tch -te rrie r“ . Jedzie- 
m y n a  lo tn isko. T u  ju ż  czeka aw jo n etk a  —  
elegancki „C au d ro n “ ty p u  „Siimoun“. N a t a ­
k im  sam ym  s ły n n a  M aryse B astie  p rzelec ia ła  
A tlan tyk . W ew nątrz  jes t o b ity  czerw oną sk ó ­
rą , nazew nątnz p o k ry ty  sreb rzy sty m  p o ły ­
skiem . Ju ż  w krótce  po lecą  niią p p . pułkow - 
n ikostw o d o  B udapesztu... n a  spacer. A n a  
co cze k a ją ?  'Pani p u łk o w n ik o w a  n ie  skom ­
p letow ała  jeszcze sw ej g a rd ero b y , a  sp raw ia  
ją  sobie... w W arszaw ie. Uw aża, że sko ro  
m ieszka w W arszaw ie, p o w in n a  rów nież  i tu  
się  u b ierać . W ystanCzy n iezrów nany  gust 
p an i A rbitre, k tó ra  sam a  ry su je  w szystk ie 
m odele i je  stw arza... Oto p rzy k ład , godny 
naślad o w an ia . H. L.

Dokończenie ze str. 29-ej.
m iast b ran so le tk i w iąże się na  przegubie 
d łon i tak ą  sam ą ak sam itk ę  z różam i, k tó ­
rych  pęk zdobi rów nież zam szow y wieczo­
row y w oreczek. U roczą ozdobą  w łosów  jest 
rów nież ja sk ó łk a  z p iórek , o rozp ię tych  do 
lo tu  sk rzy d łach ; w tedy  p o d o b n ą  nosi się 
p rzy p ię tą  n a  ram ien iu  z am ias t kw iatów .

Dla m łodszych pan ien ek  w ykończa się 
sty low e su k n ie  z  tiu lu  czy o rg an d y  g irlandą  
d ro bnych  kw ia tów  u p ię tą  w zdłuż w ycięia 
sukn i i p o d o b n ą  g irlan d ą  zdobi sią  włosy.

W idzim y więc, że pojęcie  nowoczesnego 
kapelusza  je s t b a rd zo  rozciągliw e: m oże być 
on zarów no  praw dziw em  „nakryc iem  gło­
w y“, so lidnem  i p rak tycznem , ja k  fan tazy j­
nym  „poem acik iem “ z tiu lu , kw iatów , p ta ­
ków  czy k o ronk i. W ybór jego ty p u  zależy 
od  p o ry  d n ia , ,od c h a ra k te ru  s tro ju , a  prze- 
dew szystk iem  od w ieku i typu  urody  danej 
kobiety . Lady Like.

AS-M

Dokończenie ze str. 8-ej.
V o lta ire ‘a  w połow ie XVIII w ieku (1755) 
ak to rz y  L en a in  i  C lairon  g ra ją  m amdary- 
nó w  w s tro ja c h  polsk ich! Znów w trage- 
d ja c h  k lasy k ó w  K ról F e rn a n d  w „ C y d z ie ', 
C esarz A ugust w „Cynmie' lub  K apłan  Jo ad  
w „A talie“ b ęd ą  z godnością  w ystępow ać 
w  p e ru k ach .

B ezim ienna k o m ed ja  fra n c u sk a  da ła  póź­
n iejszym  kom ed  jo -p isarzo m  pew ne Zhiera- 
tyzow ane  postac ie  o cechach , k tó re  w spół­
czesny psycholog p o tra fi sk lasyfikow ać. 
B ędzie w ięc typow y służący  (M askaryl, 
S ganerel, Skapen, K asper) ro d za jem  „hy- 
p o m am jaka-pykn ika“ w edług n o m en k la tu ry  
K re tch m era . II C apitano , K ap itan  F racasse , 
to  n iew ątp liw i samgwinicy. Ze s ta ry c h  sz ty­
chów  P an fa lo n , Po liszynel, S ignor D ottore 
B asilio , u k a z u ją  n a m  sw e typow e zn ie­
k sz ta łce n ia  budow y i ru c h y  sch izo fren icz­
ne. A m elancho liczn i P ie rro t i K ołom bina!

C ałe p a n o p tik u m  psychopato log iczne 
p rzew ija  się w k o m ed jach  M oliera od  
Skąpca, przez C horego z u ro jen ia , P an a  
Jo u rd a in  d o  „T u  Tas vou lu  George D andin!“

Ju ż  późno . Zegary St. E tien e  d u  M ont 
d zw on ią  północ. W rac am  w śród  zgiełku 
a u t  do  ho telu . W idzę jeszcze p rz e ję te  tw a ­
rze  dzieci, d la  k tó ry ch  jak iś  w ielk i m agazyn  
„Au b o n  M ąrchć“ u rząd z ił t e a t r  m arjo n e te k  
n a  ulicy , z o k az ji w yprzedaży . B io rą  u dzia ł 
w  b o h a te rsk ich  ilu z jach , Guignol ro zp alił 
ich  po liczk i i k rzy czą  p rze ję te  ja k  gdyby 
d a w n y  te a t r  w rócił, a  p o n ad  d ach am i n ie 
św ieciły  re k la m y  n a  w ieży E iffla .

Dokończenie ze str. 26-ej.
n o si au ten ty czn ej zasłony  n a  tw arzy  
p a rd ah .

S uknię  tę  nosiły  H indusk i o d  n iep am ię t­
ny ch  czasów , a  p o czą tek  sw ó j b ierze  za­
pew ne o d  szali i d ługich  w elonów , w k tó re

ow ija ły  się p ra b ab k i dzis ie jszych  c ó r  Indy j. 
Za czasów  p an o w an ia  w ielk ich  Mogołów 
n a  półw yspie od  11-go do 17-go stu- 
le d a ,  n a ro d o w a su k n ia  n iew ieśc ia  doszła 
do fan tastycznego  bogactw a, zw łaszcza 
p rzy  d w o rach  cesarsk ich . H in d u sk i wy­
soko urodzone  nosiły  w ów czas sa ri ze sły n ­
nego D ecca-m uślinu, k tó ry  by ł ta k  cienki, 
że op ływ ał d o k o ła  po stac i n iew ieściej, jak  
„ob łok  m gły“, a  p rzy rów nyw any  by ł przez 
poetów  do... „u tkanego  pow ie trza" , do 
„przeźroczystego, k rysz tałow ego  w odospadu  
źró d lan ej w ody“ ! Z nany był fak t, że gdy 
jeden  z w ielk ich  Mogołów, k ró l Shach Je- 
h a d ż ir  czyn ił jed n e j ze sw ych  có r w ym ów ­
ki, że chodzi w b ia ły  dz ień  — p raw ie  n a ­
ga, odrzec  m ia ła  ze sk ro m n ą  m inką , że pa- 
n i-m atk a  nie da je  je j w ięcej Decca m uślinu  
n a  sa ri ja k  ty le , że m oże go złożyć t y l k o  
siedm iokro tn ie!

Dziś d e lik a tn y  ten , ja k  p a jęczynka  m uślin  
wyszedł ju ż  p raw ie  z obiegu, w obec sp o n ­
tanicznego ro z ro s tu  p rzem ysłu  jedw abm cze- 
go i baw ełnianego, ale  w y rafinow ane  ele ­
g an tk i m ogą go sobie zaw sze k azać  u tk ać  
n a  uroczystość  ślubną. N aw et w ielk ie  prć- 
cieus'y  h indusk ie , k tó re  no szą  ju ż  suknie  
w ieczorow e od  W ortha,. czy P a ą u in , na- 
w ierzch w k ła d a ją  sa ri z szyfonów  albo  
m uślinu  w yrobu  krajow ego .

Hanna Skarbek-Peretlatkowicz.

Dokończenie ze str. 28-ej.
usposobić , m ac ie  ty le  cen n y ch  zale t, że choć 
jes tem  tu  n iesp e łn a  ro k  d o p iero , w y d a je  mi 
się, że m ieszkam  tu  ju ż  la ta  i w cale n ie  chcę 
m yśleć o  tern, ab y m  b y ła  zm u szo n a  s tą d  k ie ­
dyś w yjeżdżać. K ra j w asz m a ty le  uroczych  
zakątków ! W łaśn ie  w racam  ze w si. B yłam  
w P o d h o rcach , p rzecu d n ej m aję tn o śc i ks. 
Sanguszki. Jestem  jeszcze w ciąż  p o d  w raże ­
niem  tego, com  w idziała...

A o to  i  m ały  sp a c ere k  sam ochodem , n a  
k tó ry  zap ra sza  p an i A rbitre. Sam a pro-



O lok! - ta waUa
przeczytać... zohaczyc... usłyszeć...

w -
ri . '

NOWE KSIĄŻKI.
Pollatschak Jest to utw ór o-

Sttłan snuty  na tle ży-
,,Płomienia" cia znanego ma-

(Wyd. „Myśl“ larza pochodzenia
w* Lwowie). holenderskiego.

van Gogha. który  
należał wraz z Gauginem, Cezan- 
ne‘em Mimoteni. Benodireim, De- 
gasem do nawaitorów n a  grun­
cie Paryża. <

Van Gogh początkowo nie mógł 
sią zdecydować na wybór zawodu: 
chciał być pastorem , jak  jego oj­
ciec, potem próbował szczęścia ja ­
ko kupiec, sprzedawca obrazów... 
nieustanne przerzucanie sic z jed­
nego nastro ju  w drugi —- m usiało 
sprawić n a  niejednym  wrażenie 
a normalności. Przyjaźń z Gaugui- 
nem, zakończona niesłychanym  wy­
skokiem podrażnionego van Gcgha 
(który w przypływ ie oburzenia 
obciął sobie jedno ucho) może być 
przykładem  krańcowości w usposo­
bieniu holenderskiego m alarza.

N it‘7:ro'/.u jn i oni e, z jakiem  spoty­
kał sie ze strony  publiczności, po­
tęgowało jeszcze wiewnetraae noiz- 
hie.ie. Vam Gogh mie liczył sie jed­
nak z opimją .psendtanawców, two­
rzył wedle własnego widz tali-sie, 
weldłe własnych kcmcepoyj a r ty ­
stycznych.

„Wieczność świecąca" Ten debjut 
Bogdan a u t o r a ,

Grzymala-Kamodzińeki. którego
(F. Hoeeick), z n a l i ś m y

z wierszy,
drukowanych po czasopismach, po­
zwala ' zorjentować sie we wpły­
wach, jak im  ulega, a  zarazem 
poznać bliżej w yłaniające sie 
Z tych związków i pokrewieństw 
oblicze poety.

Patronu je  zbiorkowi Tuwim. 
W ystarczy przeczytać dwie lin ijk i 
ze „Swodoby", aby sie o tern 
przekonać! „Tetentem  buchnij, 
wodospadem. Skrzydłam i bij w nie­
bieskie święto“ ... Gdzieindziej też 
odzywa sie sugestja  słowa au tora  
„Słów we krw i“ .

Mimo wszystko podbija czytelni­
ka tego tom u młodzieńczy roz­
mach słowa, wcale obfity zasób 
ofbrazów poetyckich.

M. Treter. Nieznane zu-
Nieznany cykl pełnie w Pol-

Artura Grottgera see dzieło Ar- 
„WAHSZAWA II“. tu ra  Grottge- 

Książnica-Atlas. ra  „W arsza­
wa I I “ , za 

którem  śp. J .  Bołoz Antoniewicz 
najskrupulatniejsze czynił poszuki­
wania, zostało z wiosną r. 1925 
odnalezione w Victoria and A lbert 
Museum w Londynie przez H. E.

Kennedy i Zofje Umińską. W yko­
nany przez a rty s tę  w W iedniu 
w roku 1862, znalazł sie cykl ten 
wkrótce po ukończeniu na św iato­
wej wystawie londyńskiej, poczem 
przechowywany był w zbiorach 
pryw atnych. W r. 1878 George M it­
chell przekazał go wspomnianemu 
muzeum testam entem  na własność.

Składa sią nań siedem plansz, 
a m ianowicie: . I. Lud ną cmenta­
rzu. I I .  P lac Zygmunta. I I I .  Chłop 
i szlachta. IV. Wdowa. V. Zam­
kniecie kościołów. VI. Wiezienie 
ksjedza. VTT. Sybir. Cztery z tych 
plansz opracowane są na  całkowi­
cie nowych m otywach; trzy  pozo­
stałe, jakkolw iek o w ątku identy­
cznym, przekomponował a rty s ta  
gruntownie, wznosząc sie w nich 
na znacznie wyższy stopień a r ty ­
stycznej doskonałości.

Pierwsze polskie wydanie tego 
cyklu prezentuje sie pod każdym

względem bez zarzutu. Mieczysław 
T reter poprzedził teke krótkim , ale 
treściwym  watąpem, ujm ującym  
wszystkie zasadnicze zagadnienia, 
tak  historyczne, jak  i artystyczne, 
wiążące się z niniejszym  cyklem.

„Droga do Izabeli“ Powieść nie- 
Frank Thiess mieckiego au- 

(Wyd. Si. Dippla). tora opiera 
się na dość

k złożonym konflikcie: bohater utwo­
ru, narodowości niemieckiej (z zä- 
wodu hodowca kwiatów), tuż przed 
wojną pokochał młodą Francuzkę, 
Irenę. Ojciec jej nawet słyszeć nie 
chce o tern małżeństwie. Wielka 
wojna rozdzieli ich na zawsze: 
Irena umiera, pozostaje ich dziec­
ko, -które zacięty ojciec Ireny od­
daje jakiemuś ogrodnikowi, wypo­
sażając je fianansowo. Po wojnie 
napróźno szuka bezimienny boha­
ter „Drogi“ swojego dziecka.

Pomaga mu w tern adwokat 
Beauchamps: widząc jego rozterkę 
wewnętrzną, podsuwa mu niejaką 
Izabelę. Izabela zastąpi w sercu 
nieszczęśliwego ojca zmarłą Irenę. 
Początkowo będzie podmiotem je­
go ojcowskich uczuć. Jednakowoż 
kiedy adwokat Beauchamps przy­
zna się do podstępu (popełnione­
go z pobudek jbardzo ludzkich) — 
Izabela zastąpi naprawdę zmarłą 

\  Irenę...
\

\ z
Wian inw estycyjny Polskiego Ba- 

dja przewiduje nie tylko wzmoc­
nienie większości stacy j regjonal- 
njręh, ale również budowę specjal­
nych gmachów, przystosowanych 
do celów radjow ych. Ostatnio za­
twierdzono p lan  budowy nowego 
wielkiego gm achu Polskiego B adja 
w W arszawie. Nowy ten  gmach 
wznosić się będzie przy zbiegu u li­
cy Puław skiej i projektow anej uli­
cy Batorego w nowej dzielnicy 
M arszałka Piłsudskiego w pobliżu 
placu U nji Lubelskiej. Gmach ten 
zbudowany zostanie według proje­
k tu prof. Pniewskiego. Najwyższą 
częścią tej m onum entalnej bu­
dowli będzie 22-piętrowa wieża, 
\v k tórej znajdą się b iu ra  telewi­
zyjne, pomieszczenia dyrekcji itd . 
W nowym gm achu przewidziane są 
24 studja. Pow stanie też wielka 
sala koncertowa mogąca pomieścić 
120 osób o rk iestry  symfonicznej, 
100 osób chóru i 500 osób publicz- 
ulości.

NA SCENIE.
WARSZAWA. W Teatrze Narodo­

wym ujrzeliśm y 
głośną w swoim czasie komod.je 
de Fletnsa i C aillaveta pt. „Zielo­
ny frak“ w świetnem wykonaniu 
Ćwiklińskiej, Stanisławskiego, Le­
szczyńskiego, Fritschego, Żeliskaej 
i T. Frenkla. Dekoracje projekto­
wał Pronaszko.

LW6W. W Teatrze W ielkim wy­
stawiono sz tu k ę ' am ery­

kańskiego au tora  S. K ingsley‘a 
pt. „Ludzie w bieli“. W roli głów­
nej w ystąpił p. W arnecki, ” zara­
zem reżyser widowiska. Z dnnyeh 
wykonawców trzeba wymienić 
pp. Górską, Bielicką, Machalskie- 
go, Chaniecką, Oraczewską, Ba- 
ryke. Borowskiego, Staszewskie­
go i Więckowskiego. Dekoracje 
opracował p. M. Bóżański.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA.

Niedziela, 17 lipea.
12.03 Poranek muzyczny.
16.30 Kom edja A. F redry  „Pierw ­

sza lepsza“ .
17.00 E ecital wiolonczelowy Dezy- 

derjusza Danczowskiego.
18.00 „Dwa serca w rytm ie walca“ 

operetka Stolza.
21.00 „Ta-jo j“ — wesoła audycja 

ze Lwowa.
22.00 „W letni wieczór“ — koncert 

rozrywkowy.

. Poniedziałek, 18 lipca.
16.00 Koncert rozrywkowy, w wy­

konaniu O rkiestry M arynar­
ki W ojennej z Gdyni.

18.10 Koncert solistów.
19.30 Bodzina Straussów  —■ kon­

cert rozrywkowy.
22.00 Koncert symfoniczny z Buda­

pesztu.

Wtorek, 19 lipca.
16.00 Drobne utw ory i pieśni Ed­

w arda Griega.
18.10 Koncert symfoniczny z Krze­

mieńca. T ransm isja  z Mu­
zycznego Ogniska W akacyj­
nego.

21.10 „V ivat semper wolny stan “ , 
lekka aud. muzyczno-słowna.

22.00 K oncert w wykonaniu Orkie­
stry  Bozgł. W ileńskiej.

Środa, 20 lipca.
16.45 „Żagiel a  silnik na okrętach 

szkolnych“ —• odczyt.
18.00 „Ogrody wieku oświecenia“, 

feljeton.
18.10 B ecital śpiew. Anieli Szle- 

m ińskiej.
18.45 „Młodzieniec z piórem  bocia- 

niem “ — baśń chińska.
21.10 „Chopin a polska ziem ia“ — 

IV  and. — „M azurek zdoby­
wa św iat“ .

22.00 M uzyka, symfoniczna Schu­
berta  (z płyt).

Czwartek, 21 lipca.
16.00 K oncert solistów.
18.10 A rje  i pieśni w wyk. A lber­

ta  Felińskiego.
18.30 „Pow rót“ — St. Balickiego, 

p rem jera słuchowiska.
19.45 Aud. Konkursowa Polskiego 

Badja. -
21.10 Skrzypce i m andoliny — kon­

cert rozrywkowy.
22.00 Konc. kam eralny z Krakowa.

Piątek, 22 lipca.
16.00 Koncert O rkiestry Bezgłośni 

Lwowskiej.
18.10 Utwory fortepianow e w wyk. 

Arno H eintzego z Łodzi.
19.00 Pieśni polskie w wyk. zespo­

łu żeńskiego „Pro  A rte“ .
21.10 „Te brzóz kilka, ten  bieg wo­

dy“ — audycja słowno-mu­
zyczna z cyklu „Dawne pio­
senki“ (z Poznania).

22.00 Muzyka kam eralna od H ayd­
na do Pavele (IV aud.).

Sobota, 23 lipca.
19.00 B ecital klarnetow y Józefa 

Madei.
19.30 Ludowe melodje Wileńszczyz- 

ny “ (z W ilna).
21.10 K apela Lud. Feliksa Dzierża­

nowskiego.
21.40 Transm . I  meczu pływackie­

go „Polska—F in lan d ja “.
22.10 „Godzina niespodzianek“ .

Kompozycie, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych materiałów Redakcja nie zwraca
Reklomacie w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
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